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STARY SĄCZ W ŚREDNIOWIECZU

W 1257 r. księżna Kinga, córka króla węgierskiego Beli IV z rodu Ar-
padów, żona księcia krakowskiego Bolesława Wstydliwego, otrzymała od 
swego małżonka ziemię sądecką, jako rekompensatę za sumy posagowe 
zużyte przezeń na odbudowę księstw krakowskiego i sandomierskiego, 
zniszczonych po najeździe tatarskim w 1241 r.1 Nad otrzymanym obszarem 
sprawowała zarząd osobisty. Sącz (Stary) założyła na prawie niemieckim, 
nie wiadomo jednak czy w jego odmianie magdeburskiej, czy może bardziej 
konserwatywnej ‒ średzkiej, z dominującą rolą wójta. Lokacja miasta miała 
miejsce pomiędzy 1257 a 1273 r.2 na podstawie aktu fundacyjnego, który 
nie zachował się i którego treści nie znamy. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że założenie przez Panią Sądecką Sącza (Starego), do którego sprowadzi-
ła klaryski i franciszkanów, miało skutki dalekosiężne, powodując szybkie 
zmniejszanie się znaczenia dotychczasowego centrum administracyjnego, 
gospodarczego i kościelnego na Sądecczyźnie, jakim było Podegrodzie, sie-
dziba nie tylko najstarszej w ziemi sądeckiej parafii, ale również kasztelana 
sądeckiego3. Większość mieszkańców Sącza (Starego) stanowiła ludność 

Leszek Migrała

1  Stało się tak na mocy dokumentu wystawionego przez Bolesława Wstydliwego 2 III 1957 r. w Korczy-
nie.

2  W 1273 r. Sącz (Stary) występuje w dyplomie wystawionym przez Bolesława Wstydliwego już jako 
miasto lokowane z wójtem na czele.

3  Lokalizacja siedziby kasztelana sądeckiego wzbudziła duże emocje już w latach sześćdziesiątych ubie-
głego wieku. Śladów grodu kasztelańskiego poszukiwano bezowocnie na terenie Starego Sącza (na 
Miejskiej Górze). Poza Starym Sączem sytuowano ją na Winnej Górze w Biegonicach (Maria Trze-
pacz-Cabalska, Kazimierz Dziwik) oraz w Podegrodziu (Andrzej Żaki, Anna Rutkowska-Płachciń-
ska). Z bogatej literatury na ten temat por. m.in.: M. Cabalska, Pradzieje Starego Sącza i jego najbliższej 
okolicy, [w:] Historia Starego Sącza od czasów najdawniejszych do 1939 roku, praca zbiorowa pod red. 
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Św. Kinga, rzeźba, 1470 r.
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polska, pewna jednak część miejscowej społeczności była pochodzenia 
niemieckiego, na co wskazują obco brzmiące nazwiska mieszczan: Tylman 
(Tyrman), Gotszalk, Gerwinus, Serwacius, Benassius, Minardus4.

Brak dokumentu lokacyjnego utrudnia prześledzenie rozwoju prze-
strzennego nowo założonego miasta, ale go nie uniemożliwia. Dzięki 
ustaleniom Zbigniewa Beiersdorfa i Bogusława Krasnowolskiego można 
stwierdzić, że pierwotny układ urbanistyczny miał formę owalnicową,  
w środku z kościołem parafialnym, podobne jak to było na terenach pół-
nocnowęgierskich (Lewocza, Bardiów, Podoliniec, Preszów, Sabinów, 
Spiska Nowa Wieś), co jest faktem bardzo ciekawym, ale jednocześnie 

H. Barycza, Stary Sącz 2007 oraz A. Żaki, Wędrówki Sącza. O rozwoju sądeckiego ośrodka osadniczego 
do schyłku XIII stulecia, Kraków 1974. Obecny stan badań wydaje się potwierdzać hipotezę Andrzeja. 
Żakiego, czego dowodzi stanowisko Jacka Poleskiego, który w wydanej niedawno w monografii histo-
rycznej Podegrodzia jednoznacznie stwierdził, że: „Dotychczasowe wyniki badań grodzisk «Zamczy-
sko» i «Grobla» w Podegrodziu wskazują, że trafna była hipoteza A. Żakiego, według której siedzibę 
sądeckiej kasztelanii, znanej ze źródeł pisanych, można identyfikować z grodziskiem na wzgórzu 
«Grobla»”. Zob. tenże, Archeologia o przeszłości Podegrodzia, [w:] Podegrodzie i gmina podegrodzka 
zarys dziejów, Kraków 2014, s. 73. 

4  A. Rutkowska-Płachcińska, Sądeczyzna w XIII i XIV wieku. Przemiany gospodarcze i społeczne, 
Wrocław – Warszawa – Kraków, 1961, s. 111-114; F. Kiryk, Dzieje miasta w okresie staropolskim,  
[w:] Historia Starego Sącza…, s. 54.

Widoczny dawny układ urbanistyczny Starego Sącza    Fot. P. Droździk

STARY SĄCZ W ŚREDNIOWIECZU
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logicznym, jeśli wziąć pod uwagę węgierskie pochodzenie księżnej Kingi. 
Nie jest to zresztą jedyna paralela uwidaczniająca związki księżnej staro-
sądeckiej z ziemią rodzinną i rodem Arpadów, czego dowodem wezwa-
nie starosądeckiego kościoła parafialnego – św. Małgorzaty i św. Elżbiety 
Węgierskiej – z których pierwsza była siostrą, a druga ciotką Pani Sądec-
kiej5.

Dyplom Bolesława Wstydliwego wystawiony 18 kwietnia 1273 r. zwal-
niał mieszczan nowo założonego miasta od ceł i myt na obszarze księstwa 
krakowskiego i sandomierskiego. Kolejny przywilej celny wystawiony został 
w 1278 r. Dodać należy, że dokument z 1273 r. wymienia wójta Michała6, 
być może zasadźcę miasta, który występuje w związku ze sprzedażą przez 
Kingę młyna w Podegrodziu. W ostatnich dwóch dekadach XIII w. pojawia 
się w źródłach wójt Tylman (Tyrman), później zagadkowy Jakub („dictus 
carnifex” – zwany katem), Gotszalk i Gerwinus. W 1315 r. wójtostwo było 
zakupne, co oznacza, że mógł je nabyć każdy dysponujący odpowiednim 
zasobem gotówki. W roku 1307 – jak stwierdza Anna Rutkowska-Płachciń-
ska ‒ zjawia się w dokumencie nie tylko tzw. sąd leński sołtysi, rozstrzygają-
cy sprawy sołtysów na prawie niemieckim, ale także rada miejska sądecka. 
W dokumencie z roku 1315 dowiadujemy się o kompetencjach sądowych 
ławy miejskiej sądeckiej, nie poznajemy jednak jej składu7. 

Głęboka religijność księżnej Kingi kazała księżnej (już po śmierci księ-
cia Bolesława Wstydliwego, który w 1276 r. potwierdził małżonce posia-
danie ziemi sądeckiej) przekazać Sącz wraz z 28 miejscowościami, jako 
uposażenie ufundowanego przez nią 6 lipca 1280 r. klasztoru Klarysek8. 
Zabezpieczenie konwentu, który otrzymał również bogate dochody z ceł, 
należało do niezwykle hojnych, nic więc dziwnego, że jeszcze za życia Kin-
gi ujawniły się zamiary przejęcia bogatej fundacji przez Leszka Czarnego, 
następcy Bolesława Wstydliwego na tronie krakowskim, który nie chciał 

5  Z. Beiersdorf, B. Krasnowolski, Stary Sącz zarys historii rozwoju przestrzennego, Kraków 1985, s. 24-27.
6  Wójt, jako reprezentant właściciela stał na czele miasta lokowanego na prawie niemieckim. Na jego 

uposażenie składały się zwykle: szósta część czynszów należących do właściciela miasta, trzecia część 
kar sądowych, prawo posiadania działek w mieście, dochody płynące z utrzymywanych jatek mię-
snych, młynów i in.

7  A. Rutkowska-Płachcińska, op. cit., s. 112-113.
8  Były to: Barcice, Biegonice, Biczyce, Brzezna, Chełmiec, Chochorowice, Czerniec, Gołkowice, Gostwi-

ca, Kadcza, Klęczany, Łącko, Łubnia, Maszkowice, Mokra Wieś, Myślec, Naszacowice, Podegrodzie, 
Podoliniec, Podrzcze, Przysietnica, Siedlce, Strzeszyce, Świniarsko, Szczereż, Wietrznica, Zagorzyn, 
Zarzecze.  
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zrezygnować z dochodów dobrze już zagospodarowanego i ważnego strate-
gicznie pogranicza. Spór o ziemię sądecką przeciągał się; roszczenia Lesz-
ka Czarnego odsunął dopiero dekret papieski Marcina IV w 1283 r., który 
zabezpieczył fundację Kingi, wszelako nie bez rekompensaty dla księcia, 
który uzyskał prawa do Biecza i Korczyna. W ślad za konfirmacją papieską 
poszły potwierdzenia Wacława II Czeskiego, a następnie Władysława Ło- 
kietka9.

Sącz (Stary) rozwijał się, ale jego byt został poważnie zagrożony już 
w pierwszym okresie istnienia. Przyczyną tego była lokacja 8 listopada 
1292 r. przez Wacława II Czeskiego, władającego od października 1292 r.  
Małopolską, nowego miasta w bezpośrednim sąsiedztwie Sącza (Stare-
go), które wyposażone w świetne przywileje powstało na gruntach wsi 
Kamienica, w widłach rzek Dunajca i Kamienicy, w miejscu wyjątkowo 
dogodnym pod względem obronnym i komunikacyjnym. Utworzenie no-
wego miasta, zwanego od drugiej ćwierci XIV w. Nowym Sączem, wią-
zać się miało z przeniesieniem doń mieszkańców Sącza (Starego), łącznie  
z istniejącymi w nim konwentami klarysek i franciszkanów. W 1298 r., po 
wystawieniu w Pradze przez Wacława II dokumentu, na podstawie które-
go klaryski uzyskiwały rekompensatę w wysokości 100 grzywien srebra 
z żup krakowskich, translacja miasta starego na nowe miejsce wydawała 
się być ostatecznie przesądzona. To, że tak się nie stało, że przynajmniej 
część mieszkańców Sącza (Starego) oraz obydwa konwenty nie opuściły 
swoich siedzib, łączyć należy być może z sukcesami Władysława Łokietka, 
rywala Wacława II w walce o panowanie w ziemi krakowskiej i sando-
mierskiej10.

Śmierć Wacława II w 1305 r. oraz zamordowanie jego następcy Wacła- 
wa III w 1306 r. umożliwiły Władysławowi Łokietkowi opanowanie Mało-
polski. Aby utrwalić swą władzę, książę musiał jednak pokonać jeszcze prze-
ciwników wewnętrznych na czele ze zniemczonym biskupem krakowskim 
Muskatą oraz wójtem Albertem. Zmagania te nie ominęły Sącza (Starego), 
który ucierpiał znacznie w 1306 r. w wyniku najazdu siepaczy Muskaty 
(„liczni ludzie zostali zabici, powieszeni i ukrzyżowani”), natomiast w 1311 r.  

9  Ks. B. Kumor, Fundacja starosądeckiego klasztoru i parafie na Sądecczyźnie fundowane przez PP. Kla-
ryski, „Tarnowskie Studia Teologiczne” t. X, 1986, s. 161-162.

10  Tamże, s. 126-146. Por. F. Kiryk, Dzieje miasta w okresie staropolskim…, s. 57-58; tenże, Początki mia-
sta, [w:] Dzieje miasta Nowego Sącza, t. I, Warszawa – Kraków 1992, s. 87. 

STARY SĄCZ W ŚREDNIOWIECZU
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był miejscem przebywania Węgrów, ściągniętych przez Władysława Łokiet-
ka w celu uśmierzenia buntu wójta Alberta w Krakowie. Wcześniej ‒ w 1285 r.  
‒ przeszły przez Sącz (Stary) wojska węgierskie pod dowództwem Jerzego 
Baksy, które wsparły Leszka Czarnego w zwycięskiej bitwie z Konradem II 
Czerskim pod Bogucicami11. 

Klasztor św. Klary (Klarysek) założyła księżna Kinga w Sączu (Sta-
rym) kilka lat po śmierci swego męża, idąc za przykładem swej stryjenki 
Salomei ‒ siostry Bolesława Wstydliwego i żony Kolomana, brata Beli IV, 
fundatorki pierwszego na ziemiach polskich konwentu franciszkańskie-
go w jego żeńskiej odmianie, założonego w Zawichoście, przeniesionego  
w 1257 r. do Skały koło Ojcowa. Architektura i chronologia kościoła Kla-
rysek od ponad wieku stanowi przedmiot naukowego dyskursu12. Zawęża-
jąc zagadnienie do pytania o okres budowy murowanego kościoła gotyc-

11  F. Kiryk, Dzieje miasta w okresie staropolskim…, s. 56-58.
12  W sposób syntetyczny dyskusję na ten temat omawiają Piotr i Tadeusz Łopatkiewiczowie oraz Olga 

Miriam Przybyłowicz. Zob. Stanisława Tomkowicza Inwentarz zabytków powiatu sądeckiego. Z ręko-
pisów Autora wydali i własnymi komentarzami opatrzyli Piotr i Tadeusz Łopatkiewiczowie, Kraków 
2007, s. 214-215 oraz O.M. Przybyłowicz, Architektura kościoła i klasztoru Klarysek w Starym Sączu  
w świetle źródeł pisanych i literatury przedmiotu, „Rocznik Sądecki” t. XXXVIII, 2010, s. 43-46.

Klasztor Klarysek  Fot. P. Droździk

Leszek Migrała
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kiego, stwierdzić można z dużym prawdopodobieństwem, że powstał on 
w latach 1280–1332, przy czym mniej wątpliwości budzi data końcowa, 
tożsama z konsekracją kościoła przez biskupa krakowskiego Jana Grota, 
więcej natomiast początkowa, przesuwana przez niektórych badaczy na 
początek XIV w.

Dalej idący pogląd stwierdza, że konsekracja w 1332 r. była drugą  
w historii kościoła klasztornego Świętej Trójcy i św. Klary, pierwsza (za-
pewne samego tylko prezbiterium) miała dokonać się w 1285 r., za czym 
przemawia dokument arcybiskupa gnieźnieńskiego Jakuba Świnki, nada-
jący kościołowi odpusty w święta wyznaczone. Oprócz jednonawowego 
pięcioprzęsłowego kościoła klasztornego z sąsiadującym z nim od stro-
ny zachodniej kapitularzem (nad nim znajdował się chór-oratorium), 
średniowieczny rodowód posiada również murowana kaplica św. Kin-
gi dobudowana do nawy kościoła od strony południowej (pierwotnie 
Mariacka, oddzielona obecnie od kościoła kratą) oraz przylegający do 
niej konfesjonał (pierwotnie zapewne cela Kingi), a od strony zachod-
niej placu klasztornego wieża bramna, która charakter gotycki utraciła  
w XVII w.13 Budynki klasztorne były zbudowane początkowo z drewna. 
Za tym, że klasztor był w tym czasie bez obwarowań przemawia ucieczka 
sióstr przed Tatarami w 1287 r., które schroniły się przed budzącym grozę 
najazdem w zameczku refugialnym w Pieninach. 

24 lipca 1292 r. zmarła w klasztorze w opinii świętości księżna Kinga, 
wówczas już siostra zakonu św. Klary, która 24 kwietnia 1289 r. złożyła pro-
fesję zakonną, przyjmując welon zakonny od biskupa krakowskiego Pawła 
z Przemankowa. Zmarła w opinii świętości. Pochowana została pod po-
sadzką kaplicy klasztornej. Miejsce spoczynku księżnej niemal natychmiast 
stało się celem pielgrzymek. Najstarsza wiadomość o nawiedzeniu grobu 
Kingi pochodzi z 1307 r. w związku z cudownym uzdrowieniem. Wcze-
śnie (najpóźniej w pierwszej połowie XV w.) zaczęli pielgrzymować do 
Pani Sądeckiej górnicy z Bochni, w 1441 r. peregrynujący w intencji uga-
szenia groźnego pożaru kopalnianego14. Niezwykły życie księżnej Kingi od 
początku budziło duże zainteresowanie, czego dowodem m.in. cenny jej 
13  Ks. W. Szczebak, Z dziejów kościoła i klasztoru oraz mecenatu artystycznego starosądeckich klarysek, 

[w:] Dziedzictwo kulturowe świętej Kingi. Katalog wystawy zrealizowanej ze zbiorów Klasztoru Sióstr 
Klarysek w Starym Sączu, Muzeum Okręgowe w Nowym Sączu, Nowy Sącz 2013, s. 8-10; O.M. Przy-
byłowicz, Architektura kościoła i klasztoru…, s. 49.

14  L. Kowalski, S. Fischer, Żywot Bł. Kingi, Tarnów 1992, s. 109.

STARY SĄCZ W ŚREDNIOWIECZU
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Prezbiterium kościoła Świętej Trójcy    Pocztówka z pocz. XX w.



11

żywot przypisywany nieznanemu franciszkaninowi sądeckiemu, powstały 
około roku 1320, zatytułowany Vita sanctae Kyngae ducissae Cracoviensis15. 
Drugi żywot św. Kingi – Vita Beatae Cunegundis, znajdujący się w zbiorach 
klasztornych w Starym Sączu – napisał w latach 1471–1474 Jan Długosz16. 
Wspomnieć należy również, że ostatnie dwa lata życia spędziła w klasztorze 
królowa Jadwiga Kaliska, pochowana u klarysek starosądeckich w 1339 r.  
O czym Jan Długosz napisał: „Umiera Jadwiga niegdyś królowa polska, 
wdowa po Władysławie Łokietku i matka króla polskiego Kazimierza II  
i zostaje pochowana w klasztorze sądeckim. Król Kazimierz urządza jej bar-
dzo uroczysty i kosztowny pogrzeb”17.

Klasztor Klarysek od XIII w. stanowi główne miejsce kultu Kingi, prze-
chowując relikwie świętej oraz pamiątki z nią związane: wisior z relikwia-
rzykiem – ostensorium, ujęty w kryształ górski, trzon kościany kindżału, 
łyżeczkę z agatu, pierścień z intagliem w ametyście, medalion z krucyfiksem
i gemmą antyczną. Klauzura klasztorna skrywa wiele wspaniałych skarbów 

15  Pierwszy żywot św. Kingi powstał na prośbę klarysek starosądeckich. Późniejszy autor, również fran-
ciszkanin, połączył go z dokumentacją cudów. Trzeci autor scalił dotychczasowe teksty i przeredago-
wał. Kopię owego trzeciego żywota z 1401 r., jako Vitae et miracula sanctae Kyngae ogłosił Wojciech 
Kętrzyński w 1884 r. Zob. J. Dybiec, Błogosławiona Kinga w legendzie, literaturze, nauce, „Rocznik 
Sądecki”, t. XXVII, 1999, s. 20.

16  Opisywanie życia świętej Kingi często przybierało różne formy, legend nie wyłączając. Jedna z naj-
piękniejszych opowiada o wrzuconym w Marmarosz na Węgrzech pierścieniu, wydobytym następnie 
wraz w pierwszym okruchu soli w Bochni. Jeszcze chętniej w treści legendowe ubierano ucieczki 
księżnej przed grozą tatarską, która trzykrotnie za życia Kingi wzniecała trwogę na ziemiach polskich. 
W nawiązaniu do tego motywu znajdujemy m.in. podanie o rzuconej niebieskiej wstążce, która za-
mieniła się w górską rzekę, zastępując drogę groźnym najeźdźcom, czy też o śladach łez i poranionych 
stóp w Pieninach, w miejsce których pojawiły się czerwone kwiaty i białe, tam gdzie spadła łza ucieka-
jącej księżnej. Równie częstym przedmiotem ludowych opowiadań bywał dobrotliwy charakter Kingi, 
która potrafiła zdobyć nie tylko miłość ludzkich serc, ale i przyjaźń gór, o czym opowiada legenda 
Ryterskie wierchy, jedna z najbardziej sądeckich, spopularyzowana przez Kornelię Dobkiewiczową. 
Gdy Kinga zbliżała się do kresu swojego żywota, wierchy ryterskie: Przehyba, Radziejowa i Konieczna 
daremnie oczekiwały jej odwiedzin. Powodowane tęsknotą wysłały do Starego Sącza swoich posłań-
ców: najpierw wiatr, który zapędził się w inne strony, później promień światła, który także zmylił 
drogę. Postanowiły tedy wierchy ryterskie zejść same do miasta pod postacią mgły. Jak postanowiły 
tak uczyniły, dotarły do wszystkich miejsc, trafiły w każdy zaułek, weszły też do klasztoru, gdzie za-
stały Kingę wyczerpaną w przededniu śmierci. Uradowała się Kinga z przybycia Przehyby, Koniecznej  
i Radziejowej, ale nie mogła już spełnić ich prośby o odwiedziny. Pani sądecka odesłała wierchy ryter-
skie na swoje miejsce, nakazując im stróżować w swoim królestwie po wieczne czasy. Zgodnie z wolą 
Kingi po dzień dzisiejszy stoją wierchy ryterskie tam gdzie przyrzekły, a gdy dobrzy ludzie przechodzą 
koło nich w pogodny wieczór, nad każdym świeci jedna gwiazdka na pamiątkę Kingi – Przesławnej 
Księżnej, zapisanej we wdzięcznej pamięci ludzi. Zob. K. Dobkiewiczowa, Drogocenne wiano. Legendy 
o Błogosławionej Kindze, Katowice 1988.

17  J. Długosz, Roczniki czyli Kroniki sławnego Królestwa Polskiego, księga dziewiąta, Warszawa 1975,  
s. 271. 
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sztuki. Do najcenniejszych średniowiecznych dzieł zalicza się m.in. su-
gestywny obraz Misericordia Domini z około 1470 r., obraz Matka Boska  
z Dzieciątkiem z bp Jerzym (w oprawie relikwiarzowej), gotycką figurę Mat-
ki Bożej z Dzieciątkiem, rzeźbę Św. Kinga z około 1470 r., najstarszy znany 
wizerunek fundatorki kościoła i klasztoru Klarysek. Z manuskryptów na-
tomiast graduały („duży”, „średni” i „mały”), antyfonarze – tom de tempore 
i tom de sanctis oraz psałterze, będące jednymi z najstarszych ksiąg litur-
gicznych powstałych w Małopolsce18. W zbiorach bibliotecznych klasztoru 
zachowały się cenne rękopisy muzyczne, w tym odnaleziony przez muzy-
kologa Mirosława Perza najstarszy zabytek muzyki polskiej, wielogłosowy 
conductus Omnia beneficia z około 1300 r.

Męski klasztor Franciszkanów, usytuowany w północno-zachodniej 
części miasta, księżna Kinga ufundowała w 1280 r. W 1287 r. odbyła 
się w nim kapituła zakonu franciszkańskiego prowincji polsko-czeskiej, 
klasztor był już więc w tym czasie przynajmniej częściowo wybudowany. 

18  Skarby sztuki klasztoru Klarysek prezentowało Muzeum Okręgowe w Nowym Sączu na wystawie  
w 2013 r. Zob. Dziedzictwo kulturowe świętej Kingi. Katalog wystawy…, Nowy Sącz 2013. 

Żywot św. Kingi Jana Długosza    Fot. Muzeum Okręgowe w Nowym Sączu

Leszek Migrała
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Franciszkanie zostali sprowadzeni do Sącza (Starego), by służyć w ducho-
wych potrzebach konwentowi żeńskiemu. Jednym z nich był Boguchwał, 
spowiednik Kingi, być może autor pierwszego żywota świętej, wspo-
mnianego Vita sanctae Kyngae ducissae Cracoviensis. Kościół konwenc-
ki św. Stanisława biskupa był od początku murowany, natomiast klasztor 
do końca XVI w. drewniany. Wiadomo również, że murowany klasztor,  
o tradycyjnym rzucie czworobocznym, z krużgankiem otaczającym czwo-
roboczny wirydarz, przybudowano do kościoła dopiero po pożarze mia-
sta z roku 164419.

Pierwsza wzmianka o istnieniu parafii w Sączu (Starym) z kościołem 
parafialnym św. Małgorzaty i św. Elżbiety Węgierskiej pochodzi z 1299 r.  
Niektórzy przesuwają jednak jej początki na lata 1257–1273 lub na okres 
wcześniejszy, do czego skłania późniejszy spór o prawo prezenty i pa-
tronatu do parafii starosądeckiej toczony pomiędzy klaryskami a Wła-
dysławem Łokietkiem (1322), świadczący o książęcej fundacji tej parafii. 
W oparciu o wysokość płaconego świętopietrza obliczono, że w 1340 r. 
parafia starosądecka liczyła około 1340 ludzi, będąc trzecią pod wzglę-
dem liczebności w ziemi sądeckiej po parafii nowosądeckiej (około 4665 
osób) i podegrodzkiej (4305). Pierwotny kościół parafialny zbudowany
był z drewna; świątynię murowaną wzmiankuje dopiero Jan Długosz, in-
formując, że znany mu z XV w. okazały kościół z kamienia i cegły wy-
stawił dopiero któryś z kolejnych proboszczów starosądeckich. Nie ma 
pewności co do tego, czy budowa kościoła murowanego wiązała się z dru-
gą lokacją Starego Sącza w 1357 r. czy też, co bardzo prawdopodobne,  
z odbudową miasta po zniszczeniach na początku XV w.20 

W interesującym nas okresie w Starym Sączu istniały prawdopodob-
nie cztery szkoły: parafialna (w 1396 r. wzmiankowany jest scholasticus de 
Sanczi, wymienia ją także Jan Długosz w 1470 r.), konwencka dla zakonnic  
w okresie nowicjatu, przyklasztorna dla „panien świeckich” oraz „prywat-
na” przy męskim konwencie franciszkańskim. Według Henryka Barycza  
w XV w. w Akademii Krakowskiej studiowało 49 nowosądeczan, 4 starosą-
deczan oraz 23 żaków pochodzących z Nowego bądź Starego Sącza, co po-

19  Z. Beiersdorf, M. Kornecki, B. Krasnowolski, Sztuka Starego Sącza, [w:] Historia Starego Sącza…,  
s. 358.

20  F. Kiryk, Dzieje miasta w okresie staropolskim…, s. 53, 60; Z. Beiersdorf, B. Krasnowolski, Stary Sącz 
zarys historii…, s. 26-27, 39, 90.
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zytywnie świadczy o poziomie kształcenia w szkołach sądeckich. Do szkoły 
parafialnej w Starym Sączu uczęszczał zapewne również Szymon, notariusz 
diecezji krakowskiej21. 

W 1357 r. w wyniku drugiej lokacji miasta dokonanej przez ksie-
nię starosądecką Konstancję, przedtem księżnę głogowską, siostrzenicę 
Kazimierza Wielkiego, Stary Sącz (nazwy tej używano już na początku  
XIV w.) otrzymał prawo magdeburskie. Dokument konfirmowany kil-
kakrotnie, m.in. w 1358 i 1415 r., informuje, że wójtostwo zakupne było  
w tym czasie w rękach klarysek. O urzędzie burmistrzowsko-radzieckim 
wiadomo bardzo niewiele. Jak ustalił Wiktor Bazielich, pierwszymi znany-
mi z imienia rajcami starosądeckimi byli Jan Roj i Jan Zaczek22. Feliks Kiryk 
nadmienia z kolei, że samorządzie miejskim spotykamy przedstawicieli ro-
dzin: Drozdów, Szablów, Chiczaków, Oracewiczów i Sobków23. Z powtór-
ną lokacja wiązało się wytycznie nowego układu urbanistycznego miasta. 
Zbigniew Beiersdorf i Bogusław Krasnowolski wykazali, że regulacja ta ob-
jęła przestrzeń po północnej stronie młynówki klasztornej, mniejszą niż 
XIII-wieczne założenie owalnicowe, obejmującą także teren na południe
od młynówki24. Nowym układem urbanistycznym objęto zatem nieco po-
nad połowę powierzchni wcześniejszego układu owalnicowego po stronie
północnej, z rynkiem jako częścią centralną oraz ulicami tworzącymi układ
szachownicowy. Zwrócono również uwagę na stosunkowo znaczne rozmia-
ry rynku, wskazując, że miasto stanowiło ośrodek wymiany towarowej za-
równo lokalnej, jak i związanej z tranzytem węgierskim25.

Tak jak w innych miastach większość mieszkańców liczącego około ty-
siąc ludzi Starego Sącza trudniła się rzemiosłem oraz rolnictwem i hodowlą 
bydła (w czasach Jana Długosza mieszczanie starosądeccy uprawiali do 60 
łanów ziemi, czyli ok. 1500 ha). Dokument z 1357 r. informuje o kramach 
rzeźniczych, piekarskich i sukienniczych oraz łaźni znajdujących się nie-
wątpliwie w rynku, a także o trzech kowalach i jednym rzeźniku. Z kopii 
dokumentu z XVIII w. wynika, że w połowie XV w. istniał w Starym Sączu 

21  H. Barycz, Z kulturalnego almanachu Nowego Sącza, „Rocznik Sądecki”, t. V, 1962, s. ……..;  
Ks. B. Kumor, Szkolnictwo w Sądeczyźnie w okresie przedrozbiorowym, „Rocznik Sądecki”, t. VIII, 1967,  
s. 342-343; F. Kiryk, Dzieje miasta w okresie staropolskim…, s. 93-97. 

22  W. Bazieich, Historie starosądeckie, Kraków 1965, s. 50.
23  F. Kiryk, Dzieje miasta w okresie staropolskim…, s. 91.
24  Z. Beiersdorf, B. Krasnowolski, Stary Sącz zarys historii…, s. 40-41.
25 Tamże, s. 42.
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cech zbiorowy, skupiający przedstawicieli różnych rzemiosł. Księga miej-
ska Starego Sącza z lat 1480–1489 wymienia cztery warsztaty kuśnierskie, 
czterech piekarzy, dwa kowali, powroźnika, mydlarza, dwa browary, młyn 
i folusz świadczący o istnieniu mieście warsztatów tkackich. Z kolei rejestr 
bractwa religijnego z 1488 r. informuje o funkcjonowaniu w mieście szew-
ców, kowali, bednarzy, rybaków i in.

Niewiele wiadomo również na temat handlu starosądeckiego. Do-
kument z 1273 r. informuje o spławie zboża, natomiast dyplom z 1310 r.  
o przywozie z Węgier miedzi, wina, bydła, wieprzy. Stałe odzwierciedlenie
w źródłach znajduje handel tranzytowy solą bocheńską i wielicką, a także
suknem luksusowym – szkarałatnym oraz ołowiem sławkowskim i olku-
skim.  O kontaktach handlowych z Bochnią świadczy spór, jaki wiedli z Ka-
tarzyną z Bochni na zamku krakowskim w 1413 r. mieszczanie starosądec-
cy: Świętosław Suchy, Melchior Polewka i Grzegorz Kajsir. Lokalna wymia-
na odbywała się w ramach targów tygodniowych i jarmarków. Najstarsze
z nich odbywały się w dniu Świętej Trójcy oraz Feliksa i Adaukta. Handel

Przywilej cechu szewskiego nadany przez Zofię Różnównę, ksieni klasztoaru Klarysek, 
1590 r., odpis z XVIII w.                                           Fot. Towarzystwo Miłośników Starego Sącza

Leszek Migrała
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był głównym źródłem wzbogacenia się najzamożniejszych mieszczan sta-
rosądeckich, do których zaliczyć należy: Bertolda i Arnolda – synów wójta 
Tylmana, zasadźców miasta na terenie wsi Kamienica (późniejszego No-
wego Sącza), Wojciecha, który lokował wieś królewską Przysieki w ziemi 
bieckiej, Hinka – założyciela folwarku w pobliskim Podłężu, Piotra Rożca 
(Rosiec), który przyjął prawo miejskie Krakowa26. Dochody z cła pobie-
ranego w Rytrze oraz Grybowie stanowiły przychód klasztoru Klarysek,  
z tym jednak, że egzekwowanie mostowego w Grybowie wiązało się z dłu-
gotrwałym sporem (od drugiej połowy XIV w. do początku XVI stulecia), 
który konwent starosądecki toczył z mieszczanami bardiowskimi, powołu-
jącymi się na zwalniający ich z opłat celnych przywilej Kazimierza Wielkie-
go z 1363 r.27 

Do roli drugorzędnego ośrodka Stary Sącz został zepchnięty w 1410 r., 
gdy wywodzący się z Kujaw Ścibor ze Ściborzyc, znajdujący się w służbie 
nieprzyjaznego Polsce króla węgierskiego Zygmunta Luksemburczyka, 
sprzymierzonego z krzyżakami, wtargnął z chorągwiami zaciężnymi przez 
Sromowce do ziemi sadeckiej. Krótkotrwały napad niewiele zaszkodził kró-
lestwu polskiemu w obliczu zwycięstwa grunwaldzkiego, ale dla nieposia-
dającego murów obronnych Starego Sącza, spalonego i ograbionego, ozna-
czał klęskę o długotrwałych i rujnujących skutkach.

26  F. Kiryk, Dzieje miasta w okresie staropolskim…, s. 61, 63-65, 71; tenże, Miasta ziemi sądeckiej w XIII 
– XVI wieku, „Rocznik Sądecki”, t. XXXV, 2007, s. 104-107.

27  Spór na korzyść klarysek starosądeckich rozstrzygnął dopiero Zygmunt Stary w 1508 r. Wcześniej był 
on nieskutecznie rozpatrywany przez komisje królewskie, m.in. w 1505 r. w Starym Sączu z udziałem 
rychtarza (burmistrza) bardiowskiego Andrzeja Rawbera, ksieni Anny Rokitnickiej, biskupa kra-
kowskiego Jana Konarskiego oraz reprezentantów wojewody krakowskiego Piotra Kmity z Wiśnicza: 
Hieronima Branickiego i braci Marcina i Wierzbięty z Przyszowej. Zob. S.A. Sroka, Średniowieczny 
Bardiów i jego kontakty z Małopolską, Kraków 2010, s. 98-105.
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ŚW. STANISŁAW PAPCZYŃSKI 
– ŻYCIE I DZIEŁO

W historii Podegrodzia,
w jej kulturze i dziejach ważne 
miejsce zajmował człowiek. 
Wśród najbardziej znanych 
postaci był żyjący w XVII w.  
o. Stanisław Papczyński (1631
–1701). To św. Jan Paweł II
w dniu 13 czerwca 1992 r.
ogłosił heroiczność jego cnót,
papież Benedykt XVI zali-
czył go 16 września 2007 r.
do grona błogosławionych,
a 5 czerwca 2016 r. papież
Franciszek uznał go świętym
Kościoła katolickiego.

Wszechstronna formacja 
intelektualna i duchowa, jak 
też praca na polu dydaktycz-
nym, wychowawczym i dusz-
pasterskim sprawiły, że zapi-
sał się na trwale w dziejach  
kultury Rzeczypospolitej i Ko-
ścioła katolickiego w Polsce. 

Ks. Józef Wałaszek
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Był kapłanem i założycielem pierwszego męskiego zakonu w Rzeczypo-
spolitej Obojga Narodów. Należał bez wątpienia do grona znaczniejszych 
humanistów i mistyków XVII w. Gorliwy wychowawca młodego pokole-
nia ówczesnej Rzeczypospolitej, wybitny kaznodzieja i duszpasterz, zwany 
„apostołem Mazowsza”. Wrażliwy na sprawy społeczne, pełnił swą posługę 
wobec prostego ludu, jak i wobec dostojników państwowych (król Jan III  
Sobieski) i kościelnych (kardynał Antonio Pignatelli, późniejszy papież 
Innocenty XII). Był twórcą i reprezentantem polskiej szkoły duchowości, 
zwłaszcza jej rysu pasyjnego i maryjnego, oraz twórcą mariańskiej szkoły 
duchowości.

On to w 1663 r. na rozpoczęcie roku akademickiego w kolegium pijar-
skim w Warszawie, wygłosił mowę, w której powiedział m.in.: 

Na Boga!, jak wielka, jak wielka jest potrzeba historii, bez której cały świat 
pozostałby głuchy, ślepy i niemy.
Kto z nas wiedziałby cokolwiek o pochodzeniu człowieka, gdyby nie wyja-
wił tego rylec (do pisania) w rękach Mojżesza? Kto poznałby początki (prin-
cipia, gr. archai) wszechrzeczy, kto (sklepienie) nieba i fundamenty ziemi, 
kto dowiedziałby się cokolwiek o epoce Gigantów, ich zbrodniach i karach,  
o pracowitości i sprawiedliwości Noego, o pobożności i posłuszeństwie Abra-
hama, o zmiennych losach i czystości Józefa, o migracji plemienia Hebrajczy-
ków i odzyskaniu przez nie wolności…
Kto zapoznałby się z wielkością Aleksandra i Pompejusza, kto z bogactwami
Krezusa i Krassusa? Kto poznałby porażki Kserksesa, Cyrusa, Dariusza, do
kogo dotarłyby imiona Hektora i Achillesa? Kto wiedziałby cokolwiek o losach
Juliusza (Cezara) i Augusta, kto słyszałby o mądrości Platona, Arystotelesa,
kto o wymowie Marka Tulliusza Cycerona i Demostenesa? Kto wreszcie sły-
szałby o porażce Troi, Kartaginy, Jerozolimy, kto by o tym wszystkim wie-
dział cokolwiek, gdyby historia, wiarygodna narratorka dawnych dziejów nie
umożliwiła nam poznania tylu i tak ważnych wydarzeń.
Nie mielibyśmy też przykładów dobrego postępowania ani zachęty do upra-
wiania cnót, ani motywów (rationes) do unikania różnych złych przypadków,
do poprawiania wad, dążenia do osiągnięcia życia wiecznego (vita beata),
gdyby tego wszystkiego nie dostarczyła nam płodna (fecunda) matka wszyst-
kiego, historia.
Nie trzeba was, drodzy słuchacze, odznaczający się zdrowym rozsądkiem (bo-
num iudicium), długo przekonywać, byście mogli łatwo pojąć, jak bardzo nie-
zbędna jest historia, nauczycielka wszelkiej prawdy.
Odczuwa ktoś brak światła? – światłem jest historia świata. Ma ktoś zatka-
ne uszy? – Otworzy je historia. Nie umie ktoś przemawiać? – Historia słynie
z najpłynniejszej wymowy. Chcesz poznać dawne dzieje przodków? – Odwołaj
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się do historii, a poznasz. Chcesz zobaczyć, jak karano zbrodnie? – Historia ci 
to pokaże. Chcesz z lubością przyglądać się cnotom zasługującym na nagrodę? 
– Podsunie ci je historia. Chcesz wiedzieć, czego trzeba się trzymać i czego
unikać? – Pouczy cię o tym historia. Chcesz w końcu znaleźć właściwą drogę
do osiągnięcia zbawienia (beatitudo)? – Wskaże ci ją historia1.

Warto więc sięgnąć do tego skarbca historii, który ukaże nam Tego, któ-
ry wypowiadał te słowa.

Stanisław Papczyński urodził się w Podegrodziu 18 maja 1631 r.  
w dość zamożnej rodzinie rzemieślniczo-chłopskiej. Na chrzcie świętym 
nadano mu imię Jan. Jego ojcem był Tomasz Papka, miejscowy kowal, 
sołtys i zarządca dóbr kościelnych. Matką zaś była Zofia Tacikowska po-
chodząca z Niskowej, wioski, która należała do parafii podegrodzkiej.
Zofia była osobą wrażliwą, bardzo pobożną i życiowo zaradną. To ona 
w sposób zdecydowany wpłynęła na formację duchową i intelektualną 
swojego syna.

W latach 1640–1643 pobierał nauki gramatyki w szkole parafialnej 
w Podegrodziu. Po ukończeniu z wielkim trudem klasy pierwszej (infima), 
rozpoczął naukę w Nowym Sączu w zakresie klasy drugiej gramatyki (me-
dia), której nie dokończył w wyniku konfliktu z miejscowym nauczycie-
lem. W roku 1646 przez kilka tygodni kontynuował z powodzeniem naukę  
w kolegium jezuickim w Jarosławiu, ale sam z niej zrezygnował, aby udać 
się do kolegium jezuitów we Lwowie. Tam nie został przyjęty z powodu 
braku dostatecznego wykształcenia, a także koniecznej protekcji. W tym 
czasie podjął zarobkowo pracę korepetytora wśród młodzieży mieszczań-
skiej, która przyniosła mu utrzymanie, szacunek i uznanie. Z powodu gra-
sującej zarazy wkrótce przeżywa bardzo ciężką chorobę, która pozbawia go 
środków na utrzymanie. Dzięki życzliwości nieznanej mu rodziny Snop-
ków, ich troskliwej opiece, cudownie uleczony w 1649 r. powrócił do Po-
degrodzia. W tym samym roku pobierał dalej naukę w kolegium pijarów 
w Podolińcu i ukończył klasę trzecią gramatyki (suprema). Gdy zamknięto 
szkołę z powodu panującej zarazy, przeniósł się do kolegium jezuickiego 
we Lwowie, gdzie ukończył poetykę i rozpoczął naukę retoryki. Z powodu 
klęski wojsk Rzeczypospolitej pod Batohem i zagrożenia Lwowa ze strony 
Kozaków, opuścił to miasto i udał się do kolegium jezuickiego w Rawie 

1  Zwiastun Królowej Sztuk, [w:] Św. Stanisław Papczyński, Pisma zebrane, wyd. II, Warszawa 2016,  
s. 410-411.
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Mazowieckiej, gdzie ukończył retorykę i przez dwa lata studiował filozofię. 
Po ukończonych studiach powrócił w 1654 r. do rodzinnego Podegrodzia.  
2 lipca tegoż roku wstąpił do nowicjatu pijarów w Podolińcu. Na tę nową 
drogę życia matka podarowała mu trzy podręczniki: poezję Wergiliusza, 
dzieło teologiczne Klaudiusza oraz Tomasza à Kempis O naśladowaniu 
Chrystusa, wydane w języku polskim. 

W nowicjacie spotkał się z wybitnym kierownikiem duchowym Domi-
nikiem Franco, który wcześniej był uczniem założyciela pijarów św. Józefa 
Kalasantego. To on wpłynął na formację duchową i intelektualną Stanisława. 
Jego cechy charakteru, osobiste zdolności i pracowitość sprawiły, że władze 
kościelne skierowały go na dalsze studia do Warszawy, gdzie kontynuował 
naukę teologii u franciszkanów reformatów.

W wyniku działań wojennych ze Szwecją i spalenia przez okupanta 
klasztoru Pijarów przy ul. Długiej w Warszawie, w atmosferze zagrożenia 
i niepewności 22 lipca 1656 r. złożył Stanisław śluby proste w zakonie 
pijarów. Przed tym wydarzeniem napisał do swego kierownika ducho-
wego Secreta Conscientiae ad Reverendum Patrem N. N. Poloniae V[ica-
rium] meum In Spiritualibus Magistrum (Tajemnice sumienia). Wkrótce 
po złożonych ślubach opuścił Warszawę i w latach 1658–1662 najpierw 
pełnił funkcję nauczyciela retoryki w Podolińcu, a następnie w Rzeszo-
wie. W tym czasie napisał podręcznik do retoryki dla wykładowców pt. 
Regina atrium (Królowa sztuk), który nie zachował się do dnia dzisiej- 
szego.

12 marca 1661 r. w Brzozowie koło Rzeszowa otrzymał święcenia ka-
płańskie z rąk biskupa przemyskiego obrządku łacińskiego Stanisława 
Sarnowskiego. W latach 1663‒1667 pełnił posługę kapłańską w Warsza-
wie, gdzie był nauczycielem, kaznodzieją, spowiednikiem, moderatorem 
bractwa Matki Bożej Łaskawej, prefektem w kolegium. W roku 1663  
w Warszawie wydał drukiem Prodromus Reginae Artium sive informatio 
tyronum eloquentiae (Zwiastun królowej sztuk), podręcznik o retoryce. 
A rok później opublikował Doctor Angelicus, in sui Ordinis Varsavien-
si Basilica, pro nostris laudatus a P. Stanislao a Iesu Maria, Clericorum 
Pauperum Matris Dei Scholarum Piarum Sacerdote (Doktor Anielski). Zaś 
w roku 1667, także w Warszawie, drukuje Panegyris Lyrica Illustrissimo 
et Reverendissimo Domino D. Joanni Gembicki Dei et Sedis Apostolicae 
Gratia Episcopo Plocensi decantata per P. Stanislaum a Jesu Maria Cleri-
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corum Pauperum Matris Dei Scholarum Piarum Anno 1666 (Panegiryk 
liryczny). Z polecenia przełożonych w 1669 r. napisał panegiryk z okazji 
wyboru Michała Korybuta Wiśniowieckiego na króla Polski, pt. Panegy-
ris Augustissimo Principi Michaeli Korybuth Divinitus Electo Regi Polo-
niae, Lithuaniae, Russiae, […] Magno Duci, debitae subiectionis et obse-
rvantiae causa a Regio Collegio Varsaviensi Clericorum Pauperum Matris 
Dei Scholarum Piarum Consecratus (Panegiryk dla najczcigodniejszego 
księcia Michała Korybuta), wydany drukiem tego samego roku w War-
szawie. We wrześniu 1669 r. udał się do rezydencji pijarów na Kazimie-
rzu w Krakowie, gdzie w tym samym roku wydał drukiem Triumphus 
sine originali macula conceptae Magnae Virginis, nova metodo, celeberri-
me adornatae (Triumf bez zmazy pierworodnej poczętej wielkiej Dziewi-
cy), jako wstęp do: D.C. Kochanowski, Novus Asserendae Immaculatae 
Conceptionis Deiparae Virginis Modus, Casimiriae ad Cracoviam 1669,  
s. XVIII – XIX.

Ten bardzo aktywny okres życia, niosący wiele sukcesów i uznania, był
czasem narastającego konfliktu z przełożonymi w zakonie pijarów. Sta-
nisław Papczyński był zwolennikiem ścisłego przestrzegania reguły za-
konnej, zwłaszcza przestrzegania ubóstwa i demokratycznych wyborów 
przełożonych. Bronił prowincję polską przed wpływami niemieckimi,  
a także przed narastającą laicyzacją członków zakonu. Wreszcie głośno 
krytykował brak prawnej i moralnej predyspozycji do pełnienia funkcji 
przełożonych przez tych, którzy pełnili je w zakonie. To spowodowało, że 
przebywając w klasztorze na Kazimierzu, w styczniu 1670 r. został przy 
pomocy władzy świeckiej ze Starej Lubowli porwany i uwięziony najpierw 
w karcerze w Podolińcu, a następnie w Prievidzy na Węgrzech. Dzięki 
stanowczej interwencji biskupa krakowskiego Andrzeja Trzebickiego, po 
trzech miesiącach, 22 marca został zwolniony i powrócił na Kazimierz. 
Tam wydaje dzieło: Orator Crucifixus sive Ultima Septem Verba Domini
nos tri Jesu Christi, totidem piis discursibus per R. P. Joannem Papczyński, 
Presbyterum Polonum (Ukrzyżowany Mówca). Dzięki interwencji biskupa 
krakowskiego i za zgodą generała zakonu 11 grudnia 1670 r. z rąk wice-
prowincjała o. Michała Krausa otrzymał dyspensę papieską i odszedł z za-
konu pijarów. Jednocześnie w obecności tych samych osób dokonał aktu 
Oblatio (ofiarowanie siebie) z zamiarem założenia Zakonu Marianów od 
Niepokalanego Poczęcia NMP.
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Będąc w bardzo trudnym położeniu, w 1671 r. przybył do Warszawy na 
zaproszenie biskupa płockiego Jana Gębickiego, który pragnął, aby Stani-
sław był jego spowiednikiem i kierownikiem duchowym. Tam też spotkał 
biskupa poznańskiego Stefana Wierzbowskiego, który zaprosił go do swej 
diecezji. Odpowiadając na zaproszenie biskupa i idąc za radą spowied-
ników, udał się z początkiem września 1671 r. na dwór szlachcica Jaku-
ba Karskiego w Luboczy nad Pilicą. Pragnąc założyć nowe zgromadzenie 
zakonne, 8 września 1671 r. w kaplicy Karskich w Luboczy z rąk biskupa 
Stefana Wierzbowskiego otrzymał biały habit, który miał symbolizować 
charyzmat zakonny, przyczyniając się do szerzenia kultu Niepokalanej 
Dziewicy Maryi. Ceremonia obłóczyn odbyła się przed obrazem Matki 
Bożej Niepokalanie Poczętej, przywiezionym z Rzymu, jako dar papieża 
Urbana VII przez Adama Karskiego – uczestnika oficjalnego poselstwa
Rzeczypospolitej do Stolicy Apostolskiej w 1633 r. Zaraz po tej uroczysto-
ści o. Stanisław Papczyński udał się do Warszawy, do nuncjusza apostol-
skiego Angelo Ranucciego (1671–1673), aby okazać mu uległość, powia-
domić o swoich planach i prosić o błogosławieństwo. W Luboczy spędził 
dwa lata, prowadząc bardzo żywą działalność duszpasterską i poświęcając 
czas na pracę pisarską. Owocem tego trudu było napisanie dwóch po-
zycji: Templum Dei Mysticum quod in Homine Christiano demonstravit  
R. P. Stanislaus a Jesu Maria Presbyter Polonus (Mistyczna Świątynia Boga) 
i Norma Vitae Religiosae Congregationi B. V. Mariae Sine labe Conceptae 
Eremitarum Marianorum fidelibus defunctis praecipue militibus et peste
sublatis Suffragantium Proposita (Reguła Życia). 

W 1673 r. za radą o. Franciszka Wilgi przełożonego klasztoru Kamedu-
łów na Bielanach (Warszawa) i za zgodą biskupa Stefana Wierzbowskiego 
udał się do Puszczy Korabiewskiej, gdzie od dwunastu lat prowadził życie 
pustelnicze pewien weteran wojenny, 39-letni Stanisław Krajewski, syn 
Bartłomieja i Reginy Krasnopolskiej, pochodzący z diecezji przemyskiej, 
kleryk święceń niższych. Za jego zgodą Stanisław Papczyński utworzył 
nową wspólnotę pustelników żyjących według Reguły Życia. 24 paź-
dziernika 1673 r., po zakończeniu wizytacji kościoła parafialnego w Je-
ruzalu, przybył do pustelni biskup Stanisław Jacek Święcicki, archidiakon  
i oficjał warszawski. Dekretem powizytacyjnym biskup aprobował nowo 
powstały Instytut i wskazał zasady, jakimi ma się on kierować na przy-
szłość. Spisany w czasie tej wizytacji protokół posiada dużą wartość, 
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ponieważ był aktem prawnej aprobaty wspólnoty eremickiej. Dlatego  
24 października 1673 r., dzień wydania aktu wizytacji przez biskupa Sta-
nisława Jacka Święcickiego, jest uważany przez marianów za datę, kiedy 
została założona ich rodzina zakonna.

Pragnąc duchowego rozwoju osób zarówno duchownych, jak i świec-
kich, w 1675 r. udał się do Krakowa, aby tam wydać drukiem Templum 
Dei Mysticum quod in Homine Christiano demonstravit R. P. Stanislaus  
a Jesu Prezbiter Polonus (Mistyczna Świątynia Boga). Dzieło to jest praw-
dziwą perłą życia mistycznego. Uderza w nim plastyczność ujęcia zarów-
no podstaw teologicznych życia chrześcijańskiego, jak i obowiązku dąże-
nia do świętości. Autor na podstawie źródeł Objawienia i dzieła pisarzy 
kościelnych, zwłaszcza doktorów Kościoła, przekonywająco przedstawił 
sam ideał doskonałości chrześcijańskiej, środki do jego osiągnięcia oraz 
etapy jego rozwoju. Konferencyjny styl dzieła świadczy o tym, że Stanisław 
Papczyński pisał je także z myślą o kazaniach. Mogło też ono posłużyć 
pobożnemu czytelnikowi jako pomoc do rozmyślań. Pragnąc przemówić 
do wyobraźni, przedstawia duszę ludzką jako świątynię Bożą, w której 
różne przedmioty i czynności liturgiczne mają swoje odpowiedniki w or-
ganizmie duchowym chrześcijanina. Poprzez liczne obrazy alegoryczne 
Stanisław Papczyński omówił władze duchowe człowieka, źródła łaski  
i pomoce w realizacji celu życia chrześcijańskiego, jakim jest osiągnięcie 
zjednoczenia z Bogiem. Przykłady zaczerpnięte z Pisma Świętego, z histo-
rii Kościoła, z dziejów powszechnych i z żywotów świętych, miały służyć 
zrozumieniu podawanej treści.

W 1677 r. o. Stanisław uzyskał aprobatę fundacji Instytutu Księży Ere-
mitów Marianów w Puszczy Korabiewskiej przez Sejm Rzeczypospolitej, 
a w 1677 r. marianie otrzymują „Wieczernik Pański” w Nowej Jerozolimie 
(Góra Kalwaria), dokąd z Puszczy Mariańskiej przenosi się o. Stanisław 
Papczyński. W latach 1677–1682 w Górze Kalwarii głosi i spisuje przez 
kilka lat rozważania i konferencje pt. Inspectio Cordis, Stanislai a Jesu Ma-
ria Congregationis Immaculatae Conceptionis Clericorum Recollectorum,  
ex Scholis Piis Praepositi – Recollectiones pro Domonicis et Festis totius anni 
et Menstruis exercitiis tumulturaria [tumultuaria?] opera consutatae (Wej-
rzenie w głąb serca). 

21 kwietnia 1679 r. miała miejsce kanoniczna erekcja Zakonu Maria-
nów na terenie diecezji poznańskiej przez biskupa Stefana Wierzbowskiego. 
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W czerwcu 1684 r. o. Stanisław Papczyński zwołał w Puszczy Korabiewskiej 
pierwszą kapitułę generalną.

W 1690 r. w Warszawie wydaje drukiem Christus Patiens, Septem Di-
scursibus Quadragesimali Paenitentiae accomodatis, Devotae Piorum consi-
derationi Propositus per Patrem Stanislaum a Iesu Maria Sacerdotem Polo-
num (Chrystus cierpiący).

Późną jesienią 1690 r. wyjechał do Wiecznego Miasta w celu otrzy-
mania aprobaty papieskiej dla mariańskiego Instytutu. Towarzyszył mu 
w drodze Joachim Kozłowski, który został wyznaczony przez Stanisława 
Papczyńskiego kierownikiem studiów humanistycznych i życia duchowe-
go oraz prowadzenia filozofii i teologii moralnej w klasztorze w Puszczy
Korabiewskiej. Przybył do Rzymu w chwili śmierci papieża Aleksan- 
dra VIII. Tutaj zorientował się, że zatwierdzenie nowego zgromadzenia 
ze ślubami uroczystymi w oparciu o własną regułę będzie bardzo trudne, 
bowiem dekrety Soboru Laterańskiego IV z 1215 r. pozwalały tworzyć 
zakony tylko na podstawie reguły już istniejącej. Chcąc zachować cha-
ryzmat swego Instytutu w marcu/kwietniu 1691 r. zgodził się na wybór 
reguły Zakonu Mniszek od Niepokalanego Poczęcia Maryi Panny, tzw. 
koncepcjonistek. Mniszki te miały ten sam tytuł, nosiły biały habit i od-
mawiały oficjum o Niepokalanym Poczęciu Maryi. Ponieważ ten zakon 
żeński prawnie zależał od zakonu Braci Mniejszych Obserwantów, Sta-
nisław musiał najpierw od nich uzyskać zgodę. Dlatego w marcu 1691 r.  
wniósł do nich petycję o agregację do zakonu mniszek. Efektem tych 
działań był dekret kongregacji generalnej z 4 czerwca 1691 r., która po-
twierdziła protekcję udzieloną marianom przez franciszkanów oraz 
wyraziła gotowość przyjęcia ich pod swoje kierownictwo. W wyniku 
pogarszającego się stanu zdrowia o. Stanisław opuścił Rzym na począt-
ku lipca tegoż roku, a kilka dni później – 12 lipca 1691 r. konklawe kar-
dynałów wybrało nowego papieża Antoniego Pignattelego, który przyjął 
imię Innocentego XII. O. Stanisław Papczyński był jego spowiednikiem  
i kierownikiem duchowym.

Z powodu ciężkiej choroby i przewidywanej śmierci Stanisław Pap-
czyński 9 grudnia 1692 r. napisał Testamentum [Primus] (Testament 
pierwszy). Nie ustając w trosce o papieskie zatwierdzenie nowego zgro-
madzenia, późną jesienią 1698 r. wysłał do Rzymu Joachima Kozłowskie-
go w celu uzyskania aprobaty papieskiej dla mariańskiego Instytutu. Za 
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radą franciszkanina o. Franciszka Diaza, wybrał Regułę Dziesięciu Cnót 
Najświętszej Maryi Panny, która była już dostosowana do instytutów mę-
skich. Reguła ta została ułożona około 1501 r. przez błogosławioną Ga-
brielę Marię dla zakonu anuncjatek. Zatwierdził ją w 1502 r. papież Alek-
sander VI. Reguła ta pozostawała od 1517 r. pod jurysdykcją zakonu braci 
mniejszych.

Po załatwieniu formalności z zakonem braci mniejszych, o. Joachim  
w październiku 1699 r. wystosował prośbę do papieża Innocentego XII  
i w odpowiedzi otrzymał reskrypt Exponi nobis super, datowany dnia 24 li-
stopada 1699 r. Był to list skierowany do nuncjusza apostolskiego w Polsce, 
powiadamiający, że marianie otrzymali Regułę Dziesięciu Cnót Najświęt-
szej Maryi Panny w braterskiej łączności z zakonem serafickim z pełnymi 
przywilejami. Papież groził karami tym, którzy podważaliby te prawa nada-
ne marianom i zobowiązał nuncjusza, aby dopilnował wykonania poleceń 
zawartych we wspomnianym liście.

Zimą 1701 r. o. Stanisław Papczyński bardzo ciężko zachorował. Dopie-
ro 6 czerwca 1701 r., odzyskawszy nieco sił, udał się do Warszawy i złożył 
na ręce nuncjusza uroczyste śluby zakonne. Obecni przy tym byli o. Kajetan 
Bellavita z klasztoru Teatynów w Warszawie i o. Karol Vandera, kapelan 
pałacu. 

Wypełniając polecenie nuncjusza, Stanisław przyjął 5 lipca 1701 r.  
w Wieczerniku profesję od o. Józefa od Wszystkich Świętych, a następnie 
i od pozostałych współbraci. W ten sposób marianie stali się zakonem na 
prawie papieskim, otrzymali prawa i przywileje przysługujące zakonom 
kleryckim o ślubach uroczystych. Dokument papieski z 24 listopada 1699 r. 
nie nazywa ich już pustelnikami czy rekolektami. Oficjalna nazwa instytu-
tu Stanisława Papczyńskiego brzmiała Clerici Mariani, natomiast dość po-
wszechnie nazywano marianów zgromadzeniem „wspomagającym zmar-
łych i proboszczów”.

Stanisławowi Papczyńskiemu pozostało już niewiele życia. Przeczu-
wając bliski koniec, zaczął przygotowywać się do śmierci. Już w 1695 r. 
przekazał część władzy przełożeńskiej o. Joachimowi Kozłowskiemu, któ-
rego kapituła wybrała na jego wikariusza. W tym samym roku 16 kwietnia  
o. Stanisław Papczyński wezwał członków zgromadzenia do okazywania
posłuszeństwa o. Joachimowi Kozłowskiemu, widząc w nim swego na-
stępcę. Zniewolony ciężką chorobą jeszcze w zimie 1699 r. sporządził swój
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drugi testament Testamentum [alterum] (Testament drugi), który następnie 
potwierdził i uzupełnił 10 kwietnia 1701 r. 17 września 1701 r. o. Stanisław 
Papczyński – założyciel marianów – zmarł w Górze Kalwarii w święto styg-
matów św. Franciszka. Przeżył 70 lat. Ciało jego spoczęło w kościele Wie-
czerzy Pańskiej w Górze Kalwarii2.

2  Opracowano według: Posnaniensis. Beatificationis et Canizationis servi Dei Stanislai a Jesu Maria
Papczyński Fundatoris Clericorum Regularium Immaculatae Conceptionis B. M. V. (+1701). Positio 
super Introductione Causae et super virtutibus ex officio concinnata, Romae, 1977; Ks. Wacław Makoś 
MIC, O. Stanisław od Jezusa Maryi Papczyński, badania i refleksje, Warszawa 1998; Św. Stanisław Pap-
czyński, Pisma zebrane, wyd. II, Warszawa 2016; Z. Proczek, Stróż duchowego dziedzictwa Marianów. 
Wybór pism o. Kazimierza Wyszyńskiego, Warszawa – Stockbridge 2004; T. Rogalewski, Koncepcja 
życia chrześcijańskiego w pismach o. Stanisława Papczyńskiego, Warszawa – Lublin 2004; T. Rogalew-
ski, Stanisław Papczyński (1631–1701), Lublin – Warszawa 2001; T. Rogalewski, Teologiczne podstawy 
życia chrześcijańskiego w nauczaniu założyciela i odnowiciela Zgromadzenia Księży Marianów, Lublin 
– Warszawa 1996; S. Sydry, Ojciec Stanisław Papczyński i jego dzieło, Warszawa 1937; L. Górski, Krótka 
wiadomość Historyczna o założeniu Zakonu Księży w Polsce i o życiu księdza Stanisława Papczyńskiego, 
[w:] Pamiętnik Religijno-Moralny, t. IV, Warszawa 1843; E. Jarra, Myśl społeczna o. Stanisława Pap-
czyńskiego założyciela Marianów, Stockoridge 1962; J. Kosmowski, Człowiek wrażliwości społecznej, 
[w:] Mąż Boży, Warszawa 2007; K. Krzyżanowski, Scripta historica P. Stanislai A J. M. Papczyński, 
Warszawa 1999; B. Kupis, Niedoceniony podręcznik retoryki Stanisława Papczyńskiego (1631‒1701), 
Warszawa – Lublin 2006; D. Kwiatkowski, Niepokalane Poczęcie Najświętszej Maryi Panny według 
Stanisława Papczyńskiego (1631–1701), Warszawa – Lublin 2004.
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ŻYWA PAMIĘĆ 
O WIERNYM SŁUDZE JEZUSA I MARYI

Jest takie powiedzenie, że pamięć o wielkich ludziach nigdy nie umie-
ra. Tak też się stało z bogatym, dynamicznym i pełnym tragizmu życiem  
o. Stanisława od Jezusa i Maryi Papczyńskiego.

Już w roku 1705 powstaje pierwsza biografia napisana przez o. Mansu-
eto Leporiniego OFM pt. Vita Fundatoris Congregationis Poloniae Ordinis 
Immaculatae Conceptionis Beatae Mariae Virginis. Z biegiem lat zaintereso-
wanie życiem i dziełem Stanisława Papczyńskiego coraz bardziej wzrastało, 
a w roku 1754 w Rzymie o. Kazimierz Wyszyński, marianin pisze biografię 
Vita Venerabilis Servi Dei Patris Stanislai a Jesu Maria qui Congregationem 
Religiosorum Marianorum Immaculatae Conceptionis Beatissimae Virginis 
Mariae, sub Regula Decem Virtutum Ejusdem Gloriosissimae Dei Genitricis, 
in Suffragium Animarum Purgatorii instituit; za nią poszła trzecia praca bio-
graficzna opublikowana w 1757 r. w Portugalii przez o. Jao Teixeira.

O. Kazimierz Wyszyński jako pierwszy z zapałem podjął staranie
o wyniesienie na ołtarze o. Stanisława. Udał się nawet do Podegrodzia, by
zebrać o nim materiały i spotkać ostatnich żyjących świadków jego życia.
Pod jego wpływem w latach 1752–1757 generał marianów Kajetan Wetyc-
ki nakazał zbieranie świadectw o świętości życia Stanisława Papczyńskiego
i o cudach zdziałanych za jego pośrednictwem. Ten sam przełożony
25 stycznia 1753 r. wysłał okólnik do marianów, polecając ich modlitwom
sprawę fundatora. Nakazał też śpiewać codziennie Veni Creator po jutrz-
ni, prymie i nieszporach o jego beatyfikację. W niedługim czasie niektórzy
biskupi, książęta i magnaci wystosowali swe prośby do Rzymu o beatyfika-
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cję Stanisława Papczyńskigo. Również sejm polski zebrany z okazji koro-
nacji króla Stanisława Augusta Poniatowskiego poparł tę sprawę uchwałą  
z 9 grudnia 1764 r. Na wniosek kapituły generalnej marianów z dnia  
24 sierpnia 1766 r., generał Jacek Wasilewski 1 stycznia 1767 r. mianował 
o. Ludwika Zapałkowicza postulatorem generalnym, aby prowadził sprawę
beatyfikacyjną. W wyniku tych starań biskup Poznania i Warszawy, Teodor
Czartoryski, delegował 9 kwietnia 1767 r. biskupa Józefa Załuskiego z Ki-
jowa (1759–1774) w celu rozpoczęcia procesu informacyjnego. Ostatecznie
sąd biskupi – z ramienia ordynariusza poznańskiego – rozpoczął 10 czerwca
1767 r. w rezydencji arcybiskupiej w Warszawie tak długo oczekiwany pro-
ces informacyjny. Proces ten trwał do 4 października 1769 r. Akta procesu,
potwierdzone przez ordynariusza poznańskiego, biskupa Andrzeja Stani-
sława Młodziejowskiego, wysłano przez specjalnego posłańca Walentego
Czubernatowicza do Świętej Kongregacji Obrzędów w Rzymie. Niestety
z powodu braków formalnych w dokumentacji, a także klęsk politycznych,
jakie dotknęły Polskę pod koniec XVIII w., sprawa procesu utknęła w mar-
twym punkcie.

Zgromadzenie Marianów z chwilą odzyskania przez Polskę niepodle-
głości w 1918 r. rozpoczęło prace przygotowawcze do kontynuowania spra-
wy beatyfikacji o. Stanisława Papczyńskiego. Po przedstawieniu stosownych 
dokumentów sekcji historycznej Święta Kongregacja Obrzędów 7 listopada 
1953 r. wznowiła proces beatyfikacyjny o. Stanisława Papczyńskiego pod nr 
161/53 w celu prowadzenia dalszych badań. W roku 1990 ogłoszono dekret 
Super validitate, dotyczący dawnego procesu. Potem, na specjalnym spo-
tkaniu 22 stycznia 1991 r. pod przewodnictwem Generalnego Promotora 
Wiary, konsulatorzy-teologowie potwierdzili, że o. Stanisław Papczyński 
praktykował cnoty w stopniu heroicznym. Ukoronowaniem dotychczaso-
wych wysiłków było przyjęcie przez Ojca Świętego Jana Pawła II decyzji 
Kongregacji do Spraw Świętych i polecenie wydania dekretu heroiczności 
cnót o. Stanisława Papczyńskiego, co nastąpiło 13 czerwca 1992 r.1

W trosce o uznanie przez Kościół o. Stanisława Papczyńskiego świę-
tym znaczny wkład miała także parafia Podegrodzie. Świadomość wielko-

1 Zob. T. Rogalewski MIC, Stanisław Papczyński (1631–1701), Lublin-Warszawa 2001, s. 334-357;  
W. Makoś MIC, Sława świętości o. Stanisława Papczyńskiego (1631‒1701), „Ephemerides Mariano-
rum” 3 (2014), Licheń Stary, s. 79-113; Z. Proczek, Historia procesu beatyfikacyjnego o. Stanisława 
Papczyńskiego, Założyciela Zgromadzenia Marianów (1631–1701), tamże, s. 115-127.
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ści o. Stanisława była ciągle żywa we wspólnocie tego środowiska. Kiedy 
przybył do Podegrodzia o. Kazimierz Wyszyński, marianin (po pięćdzie-
sięciu latach od śmierci Stanisława), zastał żywą pamięć o nim samym  
i o jego rodzinie. Mimo historycznych zawirowań, świadomość o wielko-
ści Stanisława Papczyńskiego, szlachetnego wielkiego rodaka, była ciągle 
żywa. Rozwój po I wojnie światowej grup duszpasterskich i stowarzyszeń 
nadał nowy impuls kultywowaniu pamięci o nim. Konsekwencją było to, 
że w 1934 r. mieszkańcy Podegrodzia na miejscu urodzin o. Stanisława 
Papczyńskiego wystawili pomnik ku jego czci. W kronice parafialnej za-
notowano „[…] ku czci wielkiego rodaka zarówno świętością życia, jak  
i wielkością cnót”2.

Prawdziwe ożywienie pamięci o Stanisławie Papczyńskim w Podegro-
dziu przyniósł rok 1968. 11 maja 1968 r. zmarła w Podegrodziu Józefa Teo-
dora Kopp, c. Teodora i Anieli, ur. 17 marca 1878 r., bratanica kardynała 
Jerzego Koppa, biskupa wrocławskiego. Została ona wydziedziczona za 
polskość przez zniemczoną rodzinę. Była osobą bardzo skromną i żyjącą 
w ubóstwie, a przy tym pobożną. Prowadziła działania charytatywne na 
terenie parafii. Mieszkając na miejscu urodzin o. Stanisława, mobilizowała 
osobiście mieszkańców Podegrodzia do modlitewnej pamięci o Stanisławie 
Papczyńskim. 

W odpowiedzi na jej życie ordynariusz tarnowski bp Jerzy Ablewicz  
w dniu 23 czerwca 1968 r. przybył do Podegrodzia, by dołożyć starań  
o uznanie heroiczności cnót o. Stanisława Papczyńskiego. Ówczesny pro-
boszcz w kronice parafialnej zanotował: „W dniu 19 czerwca o godz. 18.30
rozpoczął rekolekcje parafialne ks. Jan Buch marianin z Warszawy. Opiera-
jąc je na zasadach o. Stanisława Papczyńskiego przygotowywał parafię na
uroczystości ku czci o. Stanisława. Frekwencja duża, zainteresowanie także,
spowiedź gremialna. 23 czerwca rozpoczęły się uroczystości ku czci czci-
godnego Sługi Bożego o godz. 7.30. Ks. Jan Bukowicz celebrował Mszę św.
z kazaniem. Inną o godz. 9.30 ks. Paweł Jasiński z Anglii – kazanie ks. Jan
Bukowicz – wicepostulator z Warszawy, o godz. 11.00 ks. Władysław Hulisz
przełożony z Warszawy.

Po południu o godz.16.00 ks. biskup ordynariusz koncelebrował Mszę 
św. Dostojny celebrans wygłosił kazanie: „«Czy dzisiaj potrzebny święty?» 
Odpowiedzią: Święci kapłani, zwłaszcza o. Stanisław Papczyński”.
2  Archiwum Parafii Podegrodzie (dalej APPP), Kronika parafialna t. II, s. 30.
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Po Mszy św. na podium obok kościoła zostało odegrane przedstawienia 
o Stanisławie Papczyńskim przez miejscową ludność. Jak na artystów ama-
torów poziom był dość wysoki3.

W archiwum parafialnym zachowała się także notatka ks. Władysława 
Hulisza, marianina, który pisał m.in.: „Przygotowaniem do tej uroczysto-
ści było triduum przeprowadzone przez ks. Jana Bucha, marianina z War-
szawy. Wierni odbyli spowiedź św. i przyjmowali Komunię św. w kościele 
parafialnym... Po południu o godz. 16.00 przyjechał Ordynariusz Diecezji 
Tarnowskiej – J.E. Ks. Bp Jerzy Ablewicz…”

Ks. proboszcz Józef Nowak w przemówieniu skierowanym z ambony 
do Ekscelencji zwrócił uwagę na zasadniczy cel uroczystości – modlitwę  
w intencji, by jeden z rodaków Podegrodzia – o. Stanisław Papczyński – zo-
stał wyniesiony na ołtarze, zaznaczając przy tym, że parafia została przygo-
towana przez specjalne rekolekcje ze spowiedzią i Komunią św.

Podczas Mszy św. biskup ordynariusz wygłosił kazanie, rozpoczynając 
od inwokacji do ojca prowincjała, duchowieństwa i wiernych. Dla swej te-
matyki posłużył się słowami ociemniałego Luisa Gastona de Ségura COIM, 
który idąc do ołtarza, powtarzał stale: „Ego ipse Jezus” (Ja sam Jezus). Do 
parafian Podegrodzia i okolicy zwrócił się Ks. Biskup ze słowami: „Możecie 
być dumni, że wasza ziemia wydała wielkiego kapłana. Módlcie się każdego 
dnia o wyniesienie go na ołtarze, a Reguła 10 cnót NMP niech będzie dla 
was drogowskazem”4. 

W 1973 r., kiedy Zgromadzenie Księży Marianów przeżywało 300-
-lecie swego istnienia. W parafii Podegrodzie odbyły się także wielkie
uroczystości pod przewodnictwem ks. bp. Jerzego Ablewicza. W kronice
parafialnej proboszcz zanotował „20 lipca przed uroczystością odpusto-
wą, w czasie której obchodzi nasza parafia razem z Księżmi Marianami
300-lecie założenia zgromadzenia, rekolekcje od dnia 20 lipca do 24 lipca
prowadził Ks. Olgierd Nassalski marianin, proboszcz kościoła na Mary-
moncie w Warszawie. Dobrze przygotował parafię. 25 lipca odpust na Św.
Jakuba Ap. i uroczystości ku czci Sługi Bożego Ojca Stanisława Papczyń-
skiego podegrodzianina i 300-lecie Marianów. Ks. Biskup Jerzy Ablewicz
Ordynariusz koncelebrował sumę o godz. 11.00, z księżmi marianami
i wygłosił płomienne kazanie o św. Patronie dnia i Zakonie Marianów.

3  Jw., s. 98.
4  Jw., s. 99-103.
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Po południu księża Marianie dawali koncerty religijne, recytacje w ko-
ściele”5.

Od chwili ogłoszenia 13 czerwca 1992 r. przez św. Jana Pawła II heroicz-
ności cnót o. Stanisława nastąpił kolejny etap w życiu parafii Podegrodzie
zainteresowania się tą postacią. Wzmacniającym motywem był przejazd  
w dniu 16 czerwca 1999 r. przez Podegrodzie Ojca Świętego Jana Pawła II  
na kanonizację św. Kingi do Starego Sącza. Ojciec Święty zatrzymał się na 
chwilę przed pomnikiem i miejscem urodzin Stanisława Papczyńskiego,  
o którym wspomniał w swym przemówieniu w Starym Sączu6.

Już wcześniej, 2 lutego 1995 r., został zatwierdzony przez Kurię Diece-
zjalną w Tarnowie plan przygotowany przez inż. Juliana Klimka z Krakowa 
i konserwatora wojewódzkiego nowej kaplicy o. Stanisława Papczyńskiego, 
staraniem ks. proboszcza Józefa Alberskiego7. Prace te rozpoczęto 27 kwiet-
nia 1995 r.8 

12 września 2000 r. miało miejsce niecodzienne wydarzenie, spotkanie 
przełożonych prowincjalnych i domów zakonnych księży marianów z ca-
łego świata. Spotkanie to zaszczycił m.in. ks. Mark Garrow, superior gene-
ralny Kongregacji Księży Marianów oraz wicegenerał ks. Jan M. Rokosz. 
Główne nabożeństwo mimo dnia powszedniego (czwartek, godz. 11.00) 
zgromadziło rzesze wiernych9. 

28 października 2000 r. proboszcz parafii Podegrodzie ks. Józef Wała-
szek wraz z wikariuszem ks. Stanisławem Kaczką i delegacją parafialną brali 
udział w poświęceniu nowego kościoła pw. Niepokalanego Poczęcia NMP 
w Puszczy Mariańskiej, nazywanej Puszczą Karabiewską, położonej między 
Bolimowem, Wiskitkami, Mszczonowem i Jeruzalem, oddalonej ok. 10 km. 
od Żyrardowa i 15 km. od Skierniewic. Parafia ta jest związana z życiem  
i posługą o. Stanisława Papczyńskiego. Dla księży marianów jest to miej-
sce wyjątkowe, „kolebka” wspólnoty zakonnej. To właśnie tam w 1673 r.  
o. Stanisław od Jezusa Maryi Papczyński założył pierwszy polski zakon.
Tam też spędził kilka lat swego życia, prowadząc życie pełne modlitwy, wy-
rzeczeń, umartwień i poświęcenia dla innych10.

5  Jw., s. 18.
6  APP, Kronika parafii Podegrodzie t. III, s. 27.
7  Jw., s. 13.
8  Jw., s. 15.
9  Jw., s. 45.
10 T. Rogalewski, dz. cyt. s. 220-222.
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13 maja 2001 r. w parafii Podegrodzie miały miejsce prymicje ks. Pawła 
Nawalańca ze Zgromadzenia Księży Marianów, przypadły one w 300-le-
cie śmierci o. Stanisława. Na tę uroczystość przybyli m.in. wiceprowincjał 
marianów o. Jan Mikołaj Rokosz, a także przełożeni prowincji polskiej  
i brazylijskiej11. 

13 września 2003 r. w Podegrodziu miało miejsce nadanie Zespołowi 
Szkół Podstawowo-Gimnazjalnych imienia o. Stanisława Papczyńskiego. 
Uroczystościom przewodniczył generał marianów ks. Mark T. Garrow i ks. 
infułat Władysław Kostrzewa, który wygłosił słowo Boże, wyjaśniając, dla-
czego o. Stanisław Papczyński zasługuje na wyniesienie na ołtarze?12.

15 października 2003 r. Zespół Regionalny „Podegrodzie” wraz z księ-
dzem proboszczem pielgrzymował do Rzymu. Zbiegło się to z 25-leciem 
pontyfikatu Jana Pawła II. Zespół dwukrotnie był przyjęty przez Ojca Świę-
tego. Na jednej z audiencji Ojciec Święty zwrócił się do pani Janiny Lorczyk 
słowami: „Czego pragniecie?”. Kiedy w odpowiedzi, została skierowana 
prośba o kanonizację o. Stanisława, Ojciec Święty odpowiedział pytaniem: 
„Czy bardzo pragniecie by o. Stanisław Papczyński cieszył się chwałą błogo-
sławionego?” i popadł w stan modlitwy kontemplacyjnej, głębokiego zamy-
ślenia i wyciszenia, jakby odszedł z tego świata13. 

29 maja 2005 r. po raz pierwszy miały miejsce „Dni Papczyńskiego”, 
połączone z zakończeniem festiwalu „Drużbacka”, organizowanym przez 
Gminny Ośrodek Kultury w Podegrodziu.

W Kronice parafii Podegrodzie zanotowano:
„29 maja. W parafii odbyły się «Dni Ojca Stanisława Papczyńskiego». 

Już dzień wcześniej rozpoczęto uroczystości wykładami i konferencją na 
temat negatywnych skutków oddziaływania środków masowego przekazu 
na człowieka. Referaty wygłosił na ten temat pan Leśniak profesor Katolic-
kiego Uniwersytetu Lubelskiego i dyrektor szkoły w Lublinie. Wykład ten 
był przeznaczony w szczególności dla nauczycieli i wychowawców, a także 
dla młodzieży. Podczas samej uroczystości odbyły się występy zespołów, 
grupy teatralnej, jak również nabożeństwo słowa Bożego z pogłębioną re-
fleksją na temat życia o. Stanisława Papczyńskiego. Organizatorami tych 
spotkań były: Szkoła Podstawowa w Podegrodziu, Gimnazjum w Podegro-

11 Kronika parafii Podegrodzie, t. III, s. 56.
12 Jw., s. 71.
13 Jw., s. 71-72.
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dziu, szczególnie wielki wysiłek włożył wikariusz parafii Podegrodzie ks.
Paweł Ryś”14.

6 maja 2006 r. w bazylice w Licheniu miały miejsce święcenia kapłań-
skie pochodzącego z parafii Podegrodzie diakona Krzysztofa Babika ze 
Zgromadzeniu Księży Marianów, a 14 maja 2006 r. jego prymicje w parafii. 
W uroczystości te włączyli się podegrodzianie (pomogła w nich z powodów 
osobistych i rodzinnych najbardziej dynamiczna część parafian)15. W ciągu 
ostatnich stu lat bardzo często księża marianie, a także klerycy tego zgroma-
dzenia przybywali do Podegrodzia, czy to głosząc kazania, czy przeżywając 
wspólnotowe prymicje kapłańskie, czy też turystycznie, by zwiedzać ten 
piękny zakątek sądeckiej ziemi. Podobnie parafianie bardzo często pielgrzy-
mowali zwłaszcza do Góry Kalwarii na „Marianki” do grobu o. Stanisława  
i po drodze do Goźlina, gdzie znajduje się cudowny obraz Matki Bożej, któ-
rą przyniósł i umieścił jako dar po swojej matce z domu rodzinnego Ojciec 
Założyciel. Ponadto, regularnie od roku 2003, zorganizowana grupa wyjeż-
dża w niedzielę po 18 maja każdego roku na Mariańskie Dni Młodych16. 

Wraz z ruchem pielgrzymkowym do miejsc związanych z życiem  
o. Stanisława, bardzo mocno rozwijała się pobożność maryjna w parafii.
Zgromadzeni wierni w każdą środę na nowennie do Matki Bożej Nieusta-
jącej Pomocy szczególnie modlili się przez pośrednictwo Matki Bożej do
Boga, by można by było cieszyć się darem beatyfikacji. Na tę pobożność na-
kładały się też działania związane z kulturą, takie jak: występy młodzieżowe
z recytacją tekstów o. Stanisława, konkursy na temat życia i działalności
sługi Bożego, różne wystawy malarstwa i rzeźby w glinie, konkursy gwary
lachowskiej itp.

16 grudnia 2006 r. Stolica Apostolska podała do publicznej wiadomości 
komunikat o uznaniu niezwykłego wydarzenia, jakim było przywrócenie 
do życia nieżyjącego płodu w łonie matki za przyczyną sługi Bożego o. Sta-
nisława Papczyńskiego. W parafii Podegrodzie zapanowała radość. W kro-
nice parafialnej pod tą datą zapisano: 

„Największym jednak wydarzeniem miesiąca grudnia, a także całego 
roku – ośmielamy się twierdzić, że całych trzech wieków, na które czekała 

14 Jw., s. 101.
15 APP, Ogłoszenie parafialne z II Niedzieli Wielkanocnej 23 IV 2006 r.
16 APP, Ogłoszenia parafialne z IV Niedzieli Wielkanocnej 11 V 2003; VI Niedzieli Wielkanocnej 15 V

2004; V Niedzieli Wielkanocnej 14 V 2006. 
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wspólnota Podegrodzia było podanie w dniu 16 grudnia 2006 roku przez 
Stolicę Apostolską, że «Sługa Boży ojciec Stanisław Papczyński – zostanie 
zaliczony w Poczet Błogosławionych Kościoła Katolickiego». Ksiądz pro-
boszcz przekazał tę wiadomość 17 grudnia 2006 roku. Znaczenie tego wy-
darzenia wierni przyjęli z wielką radością, a nawet ze łzami w oczach”17.

Od samego początku roku 2007 parafia przygotowywała się do beaty-
fikacji o. Stanisława Papczyńskiego. Najpierw rekolekcje, które wygłosił 
ks. Andrzej Tokarczyk („Przypatrzcie się bracia powołaniu waszemu”).  
W dniach 18‒20 maja młodzież z ks. Rafałem Płaczkiem udała się do Góry 
Kalwarii do grobu o. Stanisława Papczyńskiego na Dni Młodych. Jednocze-
śnie wyposażono w tym roku kaplicę o. Stanisława. Całość kaplicy zapro-
jektował i wykonał Kazimierz Twardowski z Naszacowic. 

Prawdziwym świętem dla parafii było samo wydarzenie beatyfikacji 
o. Stanisława Papczyńskiego. Nie było grupy społecznej, która by nie włą-
czyła się w sposób entuzjastyczny w przygotowanie, przeżycie samej beaty-
fikacji, jak i dziękczynienia w parafii. W tą pracę włączył się Urząd Gminy
z wójtem Stanisławem Łatką, Gminny Ośrodek Kultury z Krzysztofem Bo-
dzionym i władze powiatowe. Uroczystość beatyfikacji poprzedziły trwa-
jące w parafii trzydniowe duchowe ćwiczenia, które rozpoczęły 8 września
– dniem skupienia – w którym były odprawiane nabożeństwa i głoszone
prelekcje. Prowadzili je: ks. prałat Stanisław Kądziołka – proboszcz ze
Złotej i dziekan dekanatu czchowskiego, ks. proboszcz Kazimierz Rybski
– proboszcz z Kobyla koło Brzeska, ks. Marek Tabor – kapelan sióstr klary-
sek w Starym Sączu, ks. prałat Marian Stępień – proboszcz z Trzetrzewiny,
ks. prałat Antoni Bielak z parafii Najświętszego Serca Pana Jezusa z Tar-
nowa, ks. prałat Stanisław Bilski – proboszcz i kustosz parafii Matki Bożej
Fatimskiej z Tarnowa.

Najwspanialszym dniem dla parafii Podegrodzie był dzień 16 września 
– dzień beatyfikacji naszego rodaka w Sanktuarium Matki Bożej w Liche-
niu.

Już dzień wcześniej, w sobotę 16 września, rozpoczęły się uroczysto-
ści podniosłym nabożeństwem nieszporów. Nabożeństwo to zgroma-
dziło pod przewodnictwem Episkopatu Polski i delegacji kardynałów  
i biskupów ze Stolicy Apostolskiej i rzesze ludzi z całego świata. Następ-

17 APP, Kronika parafii Podegrodzie, t. IV, s. 12-13.

Ks. Józef Wałaszek
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nie o 21.00 był uroczysty apel, któremu przewodniczył J.E. ks. kard. Jó-
zef Glemp – prymas Polski. On też prowadził rozważania, wygłosił sło-
wo Boże, wskazując na o. Stanisława, który zapatrzony we wzór Maryi 
przez swoją postawę życia zawsze trwał w gotowości i czujności. Wśród 
wielu grup prowadzących nabożeństwa znajdowała się grupa młodzieży 
z parafii Podegrodzie pod kierownictwem ks. Rafała Płaczka – wikariusza  
parafii.

16 września, na pierwszej Mszy św. o godz. 7.00, w Sanktuarium Matki 
Boskiej w Licheniu słowo Boże wygłosił ks. proboszcz parafii Podegrodzie
Józef Wałaszek – tematem „Rola środowiska i tradycji, która ukształtowała 
święty wymiar życia o. Stanisława Papczyńskiego”. 

Uroczystościom beatyfikacyjnym przewodniczył wysłannik Ojca Świę-
tego Benedykta XVI J.E. ks. kardynał Tarcisio Bertone OSB – Sekretarz Sta-
nu Stolicy Apostolskiej. 

Była to wielka uroczystość, w której uczestniczyło ponad 700 osób. To 
co się działo w Licheniu, to co przeżyła parafia, trudno wyrazić słowami. 
Pozostaje wdzięczność Bogu i pamięć historii, która została utrwalona  
w artykułach prasowych, w programach telewizyjnych i radiowych, w fil-
mach i książkach. 

Na szczególną uwagę – należy to podkreślić złotymi literami – zasłu-
guje postawa ojców marianów z generałem Janem M. Rokoszem, któ-
rzy przygotowali liturgię i samą uroczystość na najwyższym poziomie, 
dużym nakładem środków duchowych i materialnych. Okazali także 
wielkie serce wspólnocie parafii św. Jakuba w Podegrodziu. Było to tak-
że serdeczne, braterskie spotkanie duchownych i świeckich w wielkim 
Sanktuarium Maryjnym w Licheniu. 

17 września 2007 r. główne uroczystości odbyły się w Górze Kalwarii 
przy grobie błogosławionego o. Stanisława Papczyńskiego. W uroczysto-
ściach brała udział delegacja parafii Podegrodzie w strojach regionalnych
wraz z ks. prałatem i proboszczem Józefem Wałaszkiem. Uroczysto-
ściom przewodniczył J.E. kardynał France Rode CM – prefekt Kongre-
gacji Instytutów Życia Konsekrowanego, który wygłosił piękne słowo  
Boże. 

20 września 2007 r. odbyły się uroczystości dziękczynne w parafii ro-
dzinnej o. Stanisława Papczyńskiego w Podegrodziu. Uroczystościom 
przewodniczył J.E. ks. bp Wiktor Skworc – ordynariusz tarnowski. W uro-

ŻYWA PAMIĘĆ O WIERNYM SŁUDZE JEZUSA I MARYI
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czystości wzięli udział zaproszeni goście: abp Peter Zubriggen – nuncjusz 
apostolski na Litwie, specjalny wysłannik Ojca Świętego Benedykta XVI, 
bp Elliott Thomas z USA, bp Edeny Gonvea Mattoso z Bazylii, bp Antonio
Jose Rafael z Portugalii. Ponadto goście z USA, Argentyny, Brazylii, Rwan-
dy, Włoch, Litwy i oczywiście z Polski, osoby zakonne, siostry zakonne, 
świeccy z kraju i zagranicy, m.in. grupa pielgrzymów z Portugalii – z sank-
tuarium w Fatimie. Obecny był także generała marianów ks. Jan M. Rokosz 
i ks. prowincjał Paweł Naumowicz z całą wspólnotą mariańską. Mszy św. 
przewodniczył i słowo Boże wygłosił ks. bp. Wiktor Skworc18.

Uroczystość beatyfikacji zaowocowała również wieloma działaniami 
na polu kultury: wystawami, spotkaniami, prelekcjami. Duszpasterze 
parafii podegrodzkiej poprzez głoszenie słowa Bożego, homilii, prelek-
cji, a także liczne artykuły w różnego rodzaju czasopismach pragnęli 
ukazać postać, życie i działalność błogosławionego o. Stanisława Pap-
czyńskiego. 

Od maja 2008 r. rozpoczęła się peregrynacja obrazu z wizerunkiem  
o. Stanisława Papczyńskiego i relikwii świętego po rodzinach w parafii po-
degrodzkiej. 15 czerwca 2008 r. przy Ołtarzu Papieskim w Starym Sączu
miały miejsce diecezjalne uroczystości za dar beatyfikacji o. Stanisława
Papczyńskiego.

Na szczególną uwagę zasługuje ustanowienie dnia nowenny do bł.  
o. Stanisława Papczyńskiego, który ma miejsce w kościele parafialnym
w Podegrodziu 18 dnia każdego miesiąca. Obok Mszy św. połączonej z mo-
dlitwami rozważane i głoszone jest słowo Boże oparte na dziełach o. Stani-
sława Papczyńskiego. W latach 2008‒2015 rozważano teksty Reguła Życia,
Mistyczna Świątynia Boga, a obecnie rozważany jest tekst Wejrzenie w głąb
serca.

Finałowym etapem przeżytego czasu była kanonizacja o. Stanisła-
wa Papczyńskiego, dokonana w Rzymie przez Ojca Świętego Franciszka  
5 czerwca 2016 r., w której brało udział ponad 500 osób z podegrodzkiej 
parafii św. Jakuba Apostoła.

18 Tamże, s. 21-31.

Ks. Józef Wałaszek
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Obraz kanonizacyjny na frontonie bazyliki św. Piotra w Rzymie    Fot. W. Sułkowski

Celebracja Mszy św. przez papieża Franciszka    Fot. K. Gizicki

ŻYWA PAMIĘĆ O WIERNYM SŁUDZE JEZUSA I MARYI

Kadry z kanonizacji Stanisława Papczyńskiego, Rzym 5 czerwca 2016 r.
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Prezydent RP Andrzej Duda z żoną Agatą Kornhauser-Dudą. Z prawej watykański mistrz 
ceremoni                        Fot. K. Gizicki

Delegacja parafii Podegrodzie  Fot. K. Gizicki

Ks. Józef Wałaszek
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Członkowie rodziny Laciugów po złożeniu darów ołtarza Fot. W. Sułkowski

Członkowie Regionalnego Zespołu Pieśni i Tańca „Podegrodzie”   
Fot. archiwum GOK w Podegrodziu

ŻYWA PAMIĘĆ O WIERNYM SŁUDZE JEZUSA I MARYI
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Księża rodacy z parafii Podegrodzie, w ostatniej trójce od lewej: ks. Piotr Waśko SVD, 
ks. Paweł Bartula, ks. Władysław Ciągło MIC                                                        Fot. K. Gizicki

Delegacja samorządowców. Od lewej: Kazimierz Gizicki, Dariusz Zieliński, Małgorzata 
Gromala                    Fot. S. Czop

Ks. Józef Wałaszek
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Przejazd Ojca Świętego po Mszy św. kanonizacyjnej    Fot. K. Gizicki

Widok od strony bazyliki św. Piotra   Fot. K. Gizicki

ŻYWA PAMIĘĆ O WIERNYM SŁUDZE JEZUSA I MARYI
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Na pierwszym planie od lewej: Małgorzata Pasiut, Dawid Ciągło i Jerzy Nieć    Fot. W. Sułkowski 

Po Mszy św. kanonizacyjnej      Fot. W Sułkowski

Ks. Józef Wałaszek
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Spotkanie podegrodzian z parą prezydencką. Od lewej: Małgorzata Gromala, Wojciech 
Laciuga, Wit Laciuga, Małgorzata Laciuga z córkami Gabrielą i Kingą. Z prawej Sławomir 
Czop              Fot. rodziny Laciugów

ŻYWA PAMIĘĆ O WIERNYM SŁUDZE JEZUSA I MARYI

Regionalny Zespół Pieśni i Tańca „Podegrodzie”   Fot. archiwum GOK w Podegrodziu
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BRONISŁAWA ZIMOWSKA 
‒ CO TO JEST DOM RODZINNY 

I JAKI ON BYŁ DLA MNIE DROGI (CZ. 1)

Bronisława Zimowska, ur. w 1922 r. w Podegrodziu zasłużona działaczka 
społeczna, zaangażowana w różne poczynania kulturalne, szczególnie mające 
na celu zachowanie tradycyjnej kultury ludowej Lachów Sądeckich, wielolet-
nia aktywna członkini regionalnego zespołu „Podegrodzie”.

*

Dopiero teraz jak został rozebrany, cosik we mnie pękło. Długo tamtę-
dy nie mogłam chodzić. Tak sobie pomyślałam, że dobrze by było o tym 
opowiedzieć, powspominać, no i próbuję… może te wspomnienia na cosik 
komuś się przydadzą.

Chałpa1 była jak wiele innych we wsi. Z pola wchodziło się do sieni,  
z sieni do chałpy, bo tak nazywała się kuchnia, no i zaraz była izdebka (czyli 
pokój). Przy sieni była taka komórka (spiżarka). Jak żyła babka, to ona pie-
kła placki z serem (kołoce) i sprzedawała je na odpustach i na jarmarkach 
w Bryjowie (Stary Sącz). W tej komórce trzymała placki po upieczeniu. Jak 
babka zmarła, to tam był schowek na rozmaite graty, dzieżkę do mieszania 
na chleb, niecki do zacierania zacierki, miarki, miareczki i wiele rozmaitych 
gratów. W paru chałupach były krowy, no i u nas też te krowy stały; dwie 
krowy i bycuś, no i krowa babki, dopóki babka żyła. Na drugiej połowie 

Magdalena Kroh

1 W gwarze podegrodzkiej chałpa oznacza zarówno dom, jak i kuchnię.
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chałpy był stół i ławka do siedzenia, no i ławka pod cebrzyki na czystą wodę, 
pomyjorz do mycia gratów – bo tak się wtedy nazywały naczynia. Na ścianie 
była taka kratka zrobiona z drzewa, na graty, miski, garnuszki, no i łyżnik 
na łyżki drewniane – bo innych nie było. Pomyjarz był też potrzebny do 
mycia gęby, bo przecież innego grata do mycia ani też ręczników nie było 
– to jak się gębę umyło, to się leciało do Mamy i wycierało w jej fartuch.
Dopiero potem, kiedy był już ręcznik, to i tak był jeden dla wszystkich.

W tej chałpie (kuchni) był piec chlebny na 9 chlebów, no i nalepa, na 
której gotowało się latem. Przy nalepie blacha, pod którą paliło się w zimie, 
bo blacha ogrzewała piec w izdebce, no i w kociołku wodę.

Pod blachą paliło się ino w zimie, dlatego żeby ogrzać piec w izdebce, 
wodę w kociołku i żeby było w chałpie ciepło. Latem się gotowało na na-
lepie. Były takie żelazne garnki albo na nogach, albo bez nóg, to się je sta-
wiało na dynarku. Paliło się gałęziami i drzewem. Jak ktoś miał realność we 
wiklinie albo w krzakach, to miał swoje drewno. W tych czasach o węglu to 
mało kto słyszał, a nawet miał pojęcie jak węgiel wygląda.

Bronisława Zimowska przed „Kubalówką”    Fot. archiwum GOK w Podegrodziu

BRONISŁAWA ZIMOWSKA ‒ CO TO JEST DOM RODZINNY... (CZ. 1)
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Tata miał realność, ale to było malutko, bo na półrolek należało ich pię-
ciu braci. Jak był podział, to sie im dostało po dwie fury drzewa, a to było 
barz mało. Tata zawsze jeździł do lasu na Gaboniu, gdzie były takie susyce 
bukowe, najmował se chłopa do pomocy i oba naszykowały, naścinały drze-
wa. Konia my miały porządnego, ciągnął dobrze, to jak przywiózł cztery 
takie fury, to było czym palić cały rok. A olszowe drzewo z wikliny to było 
pod chleb. Wszystko drzewo było zerżnięte i poukładane w śtusy koło sołka 
na ścianach, a na tak zwanym ganku koło sołka było drzewo do pieca chleb-
nego. Te roboty musiały być zrobione na przednówku przed żniwami.

W izdebce stały trzy pościele (łóżka). W jednej spały tata z mamą,  
w drugiej babka, dopóki żyła, a w trzeciej to my spały: dwie dziopy w gło-
wach, a jedna w nogach. Był też ślufonek i w nim spały bracia. Ten ślufonek 
to był taki grot jak dziś tapczan – tyz się tak rozkładało, że można było we 
dwoje spać. Na dzień się go składało i służył do siedzenia, jak ława z opar-
ciem. W izdebce był też stół i dwa krzesła. W izdebce mało się siadywało, 
ino jak ktosi do taty przysed, to tata go prosił do izdebki, żeby se pogadały. 
Dzieci nie miały wstępu do izdebki jak były goście. W izdebce odprawiały 
się imieniny taty Jakuba. Zawsze te imieniny były grane, zawsze była pełna 
izdebka ludzi na tych imieninach.  

Na święta Bożego Narodzenia, na Wiliją, na kolędę jak szedł ksiądz  
i na Wielkanoc stół był nakrywany białym obrusem. Mama wtedy kupowa-
ła 5 dkg kawy prawdziwej i to się tłukło w stępce. Ta stępka była zrobiona 
z drzewianego, wysokiego klocka. W środku była dziura i tam się sypało 
kawę i tłukło się takim długim kamieniem (osełka) z Dunajca. Wyobraźcie 
se, wiele zostało tej kawy z tej wielkiej stępki, no ale młynek do kawy to ino 
na plebaniji był i kierownik szkoły Przybylski miał.

Mój Tata pochodził z bogatej rodziny, z roli, ale tam było ośmioro dzieci: 
pięciu synów i trzy córki. To ten majątek został podzielony na wszystkie 
dzieci. Nasza rodzina nie była bogata, ale też nie biedna, tak że nam nigdy 
chleba nie brakowało i omasty też. Nigdy nie miały my przednówka. Co 
roku zabijało się wielką świnię, tak że spyrka musiała być na śtyry palce. 
Z tej świni było sadło do kapusty, a spyrka na omastę na cały rok. Do tego 
wypasały my dwa wielkie gąsiory. Z jednego Tata robił sadło – to było barz 
dobre do chleba. Z drugiego gąsiora Mama topiła smalec – to było na le-
karstwo do smarowania, na przeziębienie. Ludzie, jak kto nie miał, to prosił 
Mamę: Jakubowo, dojcies tu kielisecek smolcu, bło mi barz dziecko chłore.

Magdalena Kroh
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Rodzina nasza to ojcowie i nas sześcioro, trzy dziopy i trzech chodaków: 
ja najstarsza, z 1922 roku, a brat najmłodszy z 1940. Troje z nas umarło jako 
niemowlęta, dwóch braci i jedna siostra. Wiele ta biedna Mama musiała się 
utrapić, wiele nocy nie przespać, bo trza było i w chołpie płozrobiać, i w pole 
też iść do roboty, a jeszcze jak dziecko zachorowało, no to już koniec świata. 
Przecież nie było doktorów jak teraz. Co mogły matki, to kurowały i leczyły 
same te dzieciska. A to piersiki posmarowały gęsim smalcem w przeziębie-
niu, a na żołądeczek okłady z żółcienia – to takie ziele o delikatnych listecz-
kach. Rozparzało się je na pokrywce i przykładało się ciepłe na żołądeczek. 
Jak dziecko było zepsute, bo przecież nie było wózków, ino nosiło się dzieci 
w chustce na rękach, to wtedy robiło się okłady. Brało się włókno czesanego 
lnu (nie było bandaży), to włókno polewało się wódką i na to biło białko 
jajka. Plecy dziecka smarowało się smalcem i ten len z białkiem przykładało 
się na krzyże. Jak to trza było czym okręcić, to nieraz trza było podrzeć jaką 
starą poszewkę ze zagłówka albo stary fartuch Mamy.

Jak ja już troszkę podrosłam, to Mama miała ze mnie wspórko, bo już 
choć dziecka żem przypilnowała w kolybce, kosi cosi pomogłam zrobić. Jak 
Mama kołysała, to barz piyknie śpiywała: ...uśnij ze mi uśnij, Pon Jezus cie 
uśpi, aniołek łobudzi, wstaj Juzuś do ludzi... Tak żem się lubiła wtedy przy-
tulić do Mamy i próbowałam też z Mamą śpiewać, bo mi się barz ten Mamy 
śpiew podobał, i to mi zostało do dziś. Ale tego przytulania nie było za 
długo, bo Mama musiała lecieć do innej roboty.

Miały my jeszcze pastucha. Nazywoł się Pitrok, on był taki jakisi dziw-
ny. Do Mamy godoł Maryna cof się, a do krowy Krasula nastąpcie sie. Ale 
jako pastuch był barz dobry, o krowy dbał, nie było z nim kłopotu. On spał  
w chałpie, na sienniku ze słomy owsianej, na klepisku. Nie ino nasz pastuch 
był taki jakisi dziwny. W tych czasach to było barz dużo takich rozmaitych 
kalików, a to głuchoniemy, a to wolowaty, kulawy. Tych ludzi gospodarze 
najmowały do pasienia krów. Ci biedni ludzie barz kochali zwierzynę, dla-
tego w naszym chodzeniu po kolędzie z turoniem jest niemy, żeby swojego 
zwierzątka, czyli turonia pilnował. 

Jak się już wszystko pozrobiało na polu, kapustę udeptało do przyciora 
(wielka beczka), żeby wystarczyło na cały rok dla siebie i dla tych, co przy-
szły prosić o kapustę, to trza się było brać za przędzenie lnu, konopi. Trza 
było prząść jak najprędzej, żeby tę przędzę odnieść do knopa, żeby utkał 
płótno. Jak się ino zrobiło ciepło i zaświeciło słonko, to można było bielić to 

BRONISŁAWA ZIMOWSKA ‒ CO TO JEST DOM RODZINNY... (CZ. 1)
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płótno. Knapowi za tę robotę Mama dawała wielki chleb, kawał spyrki, no  
i dwie miarki pszenicy.

Że u nas w chałpie było ciepło, bo i paliło się twardym drzewem, no  
i krowy też dawały ciepło, to do nas przychodziły sąsiadki z przędzeniem. 
Jedne na kołowrotkach, wózkach, inne na wrzecionie. Opowiadały przy 
tym rozmaite opowiastki i godki, o strachach, o czarownicach, o mierni-
kach jak po polach latały, o grudnicach, jak czarownice w nocy prały łachy 
kijankami na Barczynce. Tam była taka przykopa i szedł potoczek, i na tym 
potoczku prały. Cejco, cejco łopłowiadały przez dzień, bo na wieczór to już 
się schodziły chodoki, no i chłopy, bo Tata uczył ich do chodu z turoniom. 
Pod turoniem to musiał być taki udany chodok, niewielki, czyli taki jaka 
była przypięta derka do głowy turonia. Jak zaczął chodzić, to musiał tak 
wyglądać jak prawdziwe zwierzątko. Turoń głowę miał zrobioną z drzewa, 
uszy ze sukna, zęby, a na pysku była przyszyta skórka z jeża. Turoń miał 
pięknie wystrojony łeb w kwiatki i wstążki. Jak turoń wpadł do jakiej chał-
py, to szukał gdzie są dziopy, a dziopy ino piszczały, bo się tak bały tej jeżo-
wej skórki. Cygon pilnował turonia, żeby za dużo nie brykał, Niemy szedł 
za tym swoim bydlątkiem i jak mu się co stało, to nad nim biadolił. Szedł 
też Żyd, Cyganka, no i Dziad, który się ino modlił. Tata był barz dokładny 
w wyuczeniu tych postaci. Nieraz po parę razy musiały się wracać za okno 
i tak musiały gadać, żeby domownicy mogły ich zrozumieć, co który gada, 
choć gadały wraz. Przygrywał im też jeden z kolędników na guzikówce. Te 
próby trwały cały adwent.

Jak się zaczął adwent, to się chodziło na roraty. Jak żem była jeszcze taką 
niedużą dziopą, to żem zawsze chodziła z Babką do kościoła na te roraty. 
Pastuch odgarnął ścieżkę od chałpy do gościńca, bo śniegi to takie były po 
pas, mrozy trzaskające. Ale nie było zmiłuj się, na roraty trza było iść. Śnieg 
jak zeprał na początku grudnia, to ino dosypywał i tak zima trzymała do 
końca lutego. W tych czasach to się wiedziało, kiedy wiosna, kiedy lato, 
jesień i zima. Teraz w jednym tyźniu mamy wszystkie pory roku, cosi się to 
wszystko pokopyrtowało na tym świecie. 

W zimie dużo się czytało książek. Tata barz lubił czytać. W naszej chał-
pie wieczorami przy lampie, zawieszanej na słupie, lampa numer pięć, 
żeby się dużo nafty nie wyświeciło, już siadali na blasze kuchni, na stopniu  
w drzwiach do izdebki. Najbardziej to chłopy lubiały słuchać o wojnie, barz 
dużo Rodziewiczówny, no i pożyczali my książki od księży. Potem jak u nas 
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otwarły bibliotekę, to ja 
byłam prawie pierwszym 
czytelnikiem. Lubiłam barz 
czytać, nawet jak księżyc 
świecił, bo nafty było szko-
da, tom se też poczytywała. 
Słuchaczy miałam pełną 
chałpę. Siadały gdzie kto 
mógł, na nalepie, na progu 
do izdebki, a najwięcej to  
w żłobie przy krowach. 
Nieraz słuchacze pozasy-
piały, bo krowy mruczały, 
to ludziom oczy się zamy-
kały. No to jak my się za-
bierały do spania, to trza 
było ich budzić.

Zaraz po świętach za-
czynały kolędniki kolędo-
wanie. Ubierały się u nas  
w chałpie, bo Tata musiał 
widzieć, czy są dorykto-
wani jak powinno być. Po-
degrodzoki chodziły ino  
z turoniom, inne wioski  
w gminie to chodziły z ko-
nikiem, z gwiazdą, z niedźwiedziem. Nie daj Boże, jak się te kolędniki spo-
tkały. Kto silniejszy był, to szedł gdzie chciał, a te słabsze musiały uciekać. 
Kolędniki chodziły do każdej chałpy, ludzie ich puszczali, nie trza było zdej-
mować butów – to byłby nie honor, żeby nie puścić kolędników, choć po 
ich odejściu to w chałpie zostawało pobojowisko. Kolędę dawała gospodyni. 
Przeważnie to był chleb, spyrka, jak była zabita świnia to i kiełbasa. Czasami 
jaki grosz wpadł.

U nos barz długo nie było drzewka, bo Tata gadał, że to jest wymysł 
niemiecki. Była tradycyjna podłaźnicka. Dopiero długo po wojnie pozwolił 
na drzewko. W ostatnim tyźniu adwentu to już Tata przyryktowiał ozdoby 
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do podłaźnicki. Tata wycinał rozmaite serduszka, kółeczka, a najważniejszy 
to był świat. Wycinało się go z opłatków. To była barz tako nudno robota. 
Byle kto tego świata nie zrobił. Łańcuszki z nasion lnu, ze słomki z bibuł-
kami to my robiły, tak że przed Wiliją podłaźniczka musiała być gotowa, 
żeby ją Tata powiesił pod tragarzem. We Wiliją to się już przyryktowiało 
izdebkę do wilije. Jak już stół był nakryty białym obrusem, to Tata przynosił 
w półmiarce zboże. Tata mieszał żyto, pszenicę, owies, jęczmień, i to wysy-
pywał na środek stołu. Na rogu stołu kładł umyślnie upieczony chleb psze-
niczno-razowy. Na chlebie były położone opłatki do dzielenia się. Pastuch 
musiał zrobić wiązeczkę siana i to on kładł to siano pod stołem, przynosił 
też wiązkę słomy równiane i stawiał ją w kącie w chałpie. Z tej słomy robiło 
się powrósełka do okręcania i wiązania drzew, żeby powrósła zatrzymywały 
chroboki, żeby nie lazły do kwiatków i żeby jabłka nie były chrobacne. Czy 
to co pomagało, to nie wiem, ale wtedy wszyscy wierzyli, że pomaga. We 
Wilijo jadło się ino w południe kapustę z beczki z odrobiną oleju, kto miał. 
My miały, bo Tata jeździł do olejarni, tam olej był robiony z siemienia. Do 
tej kapusty kromeczka chleba. Cały dzień trza było uważać, żeby nie beczeć, 
żeby się nic złego nie stało, bo jakby co we Wiliją się stało, to cały rok byłby 
taki. Chodziło się koło siebie jakby duchy, żeby się broń Boże nie wadzić, 
nie krzyczeć. 

Cały dzień we Wiliją wszystkie w chałpie miały co robić. Mama nasta-
wiała garnki na wieczerzą wilijną. Jedzenie było proste, nie tak jak teraz 
wymyślają i opowiadają, że się gotowało 12 dań, że się jadło karpia. Jakam 
stara, tak nie pamiętam, a mam jeszcze dość dobrą pamięć, żeby w tych cza-
sach na wsi jadło się ryby, barszczyki z uszkami. Jadło się proste jedzonie: 
kapusta z grochem, groch ze śliwami, krupy ze śliwami, żur z ziemniaka-
mi, siemionka z chlebem drobionym. Siemionkę robiło się z nasion konopi, 
nasiona te zalewało się gorącą wodą. Odcedzało się na rzeszutku i tłukło 
się w stępce. Potem się gotowało, odcedziło i to było cosi takiego jak jucha 
ze serwatki. Mama zawsze dała do tego troszkę śmietany. To też się jadło  
z chlebem. Jadło się z jednej miski i drewnianymi łyżkami. Zawsze się kła-
dło na stole jedną łyżkę więcej, bo jakby kto przyszedł głodny, to się miało 
zaprosić razem do stołu. 

Jak pierwsza gwiazdka wzeszła, to już zbierały my się wszystkie choł-
pione w izdebce. Pastuch też raz w roku siadał przy stole z gazdami. Tata 
dzielił opłatkami, modliły my się i zaczynało się jeść. My nie miały dziyw-
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ki, to jedzenie wnosiła Mama, a później jak już podrosłam to ja. Jak po 
zjedzeniu jednej potrawy podnosiło się miskę do góry, to gazda patrzał, 
jakie zboże chyciło się do dna. To była przepowiednia, że w tym roku to 
zboże najlepiej się urodzi. W to mocno wierzono. Po wieczerzy trza było 
pomyć groty, przyryktować na drugi dzień, bo w Boże Narodzenie nie wol-
no było ni ręki podnieść. W Boże Narodzenie nie odwiedzało się sąsiadów 
i krewnych, siedziało sie w chałpie. Nie wolno było ani pościeli pościelić, 
ani zamieść izdebki ni chałpy, a przecio się naściyrwozyło, bo na pościelach 
nie było nawet sienników. Była ino słoma na deskach, przykryta łoktusą. 
Pastuch czy parobek musiały przyryktować jedzenie dla bydła, koni na dwa 
dni. Musiały też buty wypucować, żeby się szkliły. Jak była w chałpie pasta 
to się szkliły, ale jak się pucowało sadzami, bo nie w każdej chałpie było stać 
na pastę, to było ciężko. Tata ino sprawdzał czy wszystko pozrobione jak 
trza. Na tej robocie tak prawie zeszło do koło północy i młodzi zrywali się 
już na pasterkę. Do naszego kościoła w Podegrodziu należało dużo wsi, np.: 
Stadła, Podrzecze, Brzezna, Strzyganiec, Gostwica, Mokra Wieś, Juraszowa, 
Naszacowice, Olszanka, Rogi. Parafia była wielka, to jak ze wszystkich stron 
Podegrodzia zaczęły się ludzie na tę pasterkę schodzić, świecić latarniami 
kiej było pochmurane, a kiej był siarczysty mróz to świecił księżyc, to była 
tako radość iść w tę noc do kościoła. Choć czasami brodziło się w zaspach 
śniegu po pas, to młodym była jakby zabawa. 

To było w drugi rok po wojnie, prawie my już skończyły jeść. Kiedy my 
już klękły do pacierza, zaczął barz pies ujadać. Tata gada wyźryj no chłodok 
co tom sie na tom płolu dzieje. Poleciał brat, prędko się wrócił i gada tato, 
ady jakisi żołniyrz stoi przy kilometrze (bo wtedy stały takie milowe kamie-
nie oznaczające kilometry). Tata powiedział: ‒ Lećze gło przyprowadzić. No 
i brat poleciał i przyprowadził tego żołnierza. Był zmarznięty, umordowany, 
buty go ogryzły, bo szedł piechotą ze Sącza. Do Sącza przyjechał z Tarnowa 
koleją, a miał jeszcze do swojej chałupy dwadzieścia kilometrów, do Ochot-
nicy, szedł na urlop. Tata mu kazał zdjąć buty, onucki miał przemoknięte, 
to pastuch je wrzucił na babko koło pieca, żeby wyschły. Mama zaraz po-
odgrzewała jedzenie, no i jeszcze my raz siadły z nim przy stole. On choć 
barz nieśmiało, ale se pojadł. Jak się już ogrzał i odpoczął, pogadał o wojsku, 
Tata kazał zaprzągnąć konie do sań i go odwiózł do Łącka. To była połowa 
drogi do jego chałpy. Czy wy wiecie, co to była za radość w naszej chałpie, że 
miały my przy stole wigilijnym kogoś, dla kogo ta luźna łyżka się sprzydała.  
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W tej chwili, jak wam to opowiadam, mam 91 roków, ale więcej ani przed-
tem ani potem tak rodzinnej, cudownej wilii z obcym, potrzebującym brat-
niej duszy, nie przeżyłam.

W Boże Narodzenie, jak się już obeszło do kościoła, po obiedzie, to my 
się wszystkie zbierały w izdebce, śpiewały my kolędy, ale pastuch siedział  
w chołpie, drzwi do izdebki były otwarte, to i on z nami śpiewał. Ale już tak 
wieczorem to się zaczynało myśleć o podłazie, bo był taki zwyczaj, że jak  
w której chołpie były dziopy na wydaniu, to chodok, kawaler, jak już miał 
zamiar się z tą dziopą żenić, to zmawiał se paru chodoków i szły do tej dziopy 
na podłaz. O północy z Bożego Narodzenia na Szczepana szły do tej chołpy, 
gdzie była jego dziopa upatrzona. Jak zapukały do drzwi, to gospodarz szedł 
te drzwi otwierać. Nie uwijoł się, bo za ten czas, nim wszystkie wlazły do 
chołpy, to dziopa musiała pozamiatać izdebke z chołpą, żeby nie było na-
sciyrwozone, trza się było barz nauwijać. Wiem, bo do mnie też podłaźniki 
przyszły. Ten, który się tej dziopie zalecał, stawiał na stole pół litra wódki, 
a resztę to już stawiał ociec, i tak siedziały do rana, śpiewały, opowiadały. 
Dopiero rano jak ludzie szły na pierwszą mszę, to chodoki wychodziły ze 
śpiewem. Jak baby szły, słyszały śpiewy, to już do wieczora cała wieś wie-
działa, gdzie był prawdziwy podłaźnik. Bo był też taki zwyczaj, że jak który 
chodok był zły na dziopę, jak go nie chciała, to jej stawiał dziada zrobionego 
ze słomy, na stodole na kalenicy. Choć ojce, które miały dziopy na wydaniu, 
pilnowały, żeby na jego stodole nie było dziada, bo to był okropny wstyd, że 
jego dziopie chodoki postawiły dziada. A jeszcze jak baby, co szły na pierw-
szą mszę, to widziały, to nie było rady. Wiele było gadania, że u tej dziopy 
był dziod, cała wieś o tym wiedziała i gadała.

Rano w Szczepana, ino świt, to dzieci latały do sąsiadów, stryków, swo-
ków i sypały owsem. My też latały, to najpierw dostawało się po kawałku 
kuchy albo parę ciastek. Pieniędzy nikt nie dawał, bo sam nie miał.

Koło Nowego Roku to znowu chodziły nowolociota, tak były poprze-
bierane i składały życzenia Nowego Roku. Przychodziły też tzw: dziady, to 
były biedne ludzie. Oni nie mieli ani pola, ani znikąd nic nie miał, to się 
wybrał i chodził po prośbie. Jak wlazł do chołpy, to zaroz klękał, modlił sie 
o zdrowie gospodarzy, za dusze zmarłych z chołpy. On też dostawał za to
glonek chleba albo z liter ziarna, to wszystko zabierał do worka. W niektó-
ry dzień to paru tych dziadów było, ale każdy z nich cosi do worka dostał.
Dziady chodziły przez cały rok, nie ino w okresie świąt.
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Po Trzech Królach pierwszy jarmark w Bryjowie (Starym Sączu), te jar-
marki odbywały się co drugą środę, ten jarmark nazywał się godni, bo wte-
dy czeladź, parobki, dziewki, pastuchy dostawały na Gody dwa tyźnie, to 
tak jak dziś urlop. Szły na ten jarmark, na który przychodziły też gazdowie 
i tam się umawiały ze służbą na drugi rok, z parobkiem albo z dziewkami. 
Bo pastuch, że to był młody, nieraz jeszcze nie miał dziesięć roków, to z nim 
przychodziła matka i ona się ugadywała z gazdą, co on tam będzie robił. 
Czy będzie pasł gęsi, bo jak był taki nieduży, to bydłu by jeszcze nie dał rady. 
Pastuch był umówiony na łokrywko, dwie koszule, dwoje gaci, buty juchto-
we jeszcze, bo przecież ino na zimę, bo całe lato i jesień chodziło się boso. 
No i ubranie jedno do kościoła a drugie na powszednie, takie kupowane, 
cajgowe. Tak samo dostawał już taki większy pastuch do pasienia bydła. 
Parobek czy dziewka to prawie zawsze umawiały się na pieniądze. Jak się 
już gazda ugadał z parobkiem czy dziewką, że będą u niego na drugi rok 
służyć, to dostawały dwa reńskie, no i jak szedł na te Gody dwa tygodnie, to 
dostawał cały chleb i kawał spyrki. Parobek i pastuch dostawały jeszcze po 
kitce konopi, żeby se mogły nakręcić batów na konie i krowy na cały rok. 

I tak ten czas godni prędko przechodził. Raz był dłuższy, raz krótki, bo 
jak były święta wielkanocne wcześniej to mięsopust – karnawał był krótszy. 
Toteż wtedy cała wieś jak mogła to się bawiła, żeby zdążyć przed postem. 
Zapusty zaczynały się już w tłusty czwartek. Wtedy na obiad gotowało się 
dziadki – taką gęstą brajkę z razowe mąki. Wtedy Mama przynosiła drugie 
tyle spyrki, żeby było dużo skwarków. To było barz dobre jedzenie, a jeszcze 
jak się jaki skwarcek dostało.

Ale jeszcze przed Środą Popielcową był 2 luty, święto Matki Boskiej 
Gromnicznej. Wtedy w kościele ksiądz na mszy poświęcał gromnice.  
Z każdej chołpy nosiło się do kościoła gromnicę. To była taka dość wielka 
świeca. Po powrocie z kościoła kładło się gromnicę za obraz na ścianie, bo  
w każdej izdebce na całej ścianie wisiały obrazy świętych. Tę gromnicę brało 
się latem jak nadchodziła wielka burza z piorunami, kładło się ją zapaloną  
w oknie, kładło się też z gromnicą święty obrazek. Gromnica miała taką 
siłę, że pieron nie walnął w tą chołpo, wszystkie ludzie w to barz wierzyły. 
Podawało się tę gromnicę człowiekowi jak umierał, jak się widziało że cho-
ry już ma umierać, to mu się tę gromnicę podawało do prawej ręki. Nieraz 
trza mu było przytrzymać gromnicę nim skonał. Dawało się do prawej ręki, 
bo całe życie żegnał się prawą ręką. Tego barz pilnowali, żeby umierający 
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trzymał tę gromnicę przy śmierci. To zapalone światło miało przeprowa-
dzić duszę na tamten świat. Gromnice do czego innego się nie brało, choćby  
w chołpie brakło nafty, nie było czym zaświecić, ale gromnicy nie wolno było  
tknąć.

Zapusty zaczynały się w niedzielę przed Środą Popielcową. Rodziny się 
odwiedzały, Tata z Mamą jeździły do ciotki i swoka do Moszczenicy. Tam 
była wydana siostra Taty, ciotka Ludwina, tam Tata lubiał jeździć, bo lubiał 
swoka, czyli swojego szwagra. Lubiał też Tata drugiego szwagra na Mokrej 
Wsi, tam była wydana ciotka Kundusia. To tak posiedziały, pogościły się, 
nie było żadnych komedyj. Na jednym talerzu chleb, na drugim pokrojona 
spyrka, jeden widelec i każdy se brał kromkę chleba i kawałek spyrki i tak 
się gościły, i popijały se. Wielkiego nic nie było, kto przyjechał na zapusty, 
stawiał pół litra. To znowu do nas przyjeżdżały swoki i ciotki, przychodziły 
też sąsiady i tak się ludzie balowały do północy. Przed północą rozchodziły 
się każdy do siebie. W chołpie trza było umyć wszystkie groty, w com się go-
towało i jadło cosi omasconego. Robiło się ług z popiołu z drzewa bukowego 
i w tej wodzie się myło w cebrzyku groty, żeby zaś ani odrobinka tłuszczu 
nie została. Bo w Środę Popielcową zaczynał się Wielki Post. W Środę Po-
pielcową jadło się w południe ziemniaki jałowe, przypieczone w garnku,  
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i na przechlipko było kapuśniorka. Na śniadanie był chleb jałowy. Wszystkie 
piątki w poście jadło się jałowo, jak w niedzielę był ugotowany ryż, było 
barz dobrze. O mięsie nawet se nikto nie pomyślał; chyba jak chowoł króliki, 
to czasem zjadło się obiad lepszy.

Jak się zaczął Wielki Post, to już wtedy ja nie czytała książek wieczorami, 
chodoki i chłopy już nie przychodziły. Czy wszędzie tak było, to nie wiem, 
ale u nos po wieczerzy siadały my i śpiewały pieśni postne. Śpiewały my 
wszystkie, Tata i Mama, no i my, tak co wieczór po parę pieśni. Na koniec 
zawsze Dobronoc Głowo Świota. Tak to trwało aż do Wielkanocy.

Po Zapustach zaczynało się obieranie bobu, grochu, siarczku (rodzaj 
grochu). Trza było łobiyrać ton najładniejsy na sadzonie, trocho gorsy, ale 
nie chrobacny na jodło, a ton łodjomny to Tata mioł lo kłonia. Jak kłoń jod 
łobrok z tą mąką z błobu to ino się szkluł. Taką miał z takiego jedzenia sierść. 
Tata lubił mieć piękne konie, nie kaliki. Choć chołpa była niewielka, to Tata 
znosił warsztat, bo se musiał porobić na cały rok, co mu było do wozu po-
trzeba, a to płodkulki, dyśle, całe kary do włozu, lytry, lyterki, a to zeby do 
grabi, miotły prociane, brzozowe. Tak do Wielkiego Tyźnia wszystko se poro-
bił i warsztat się wynosiło. Teraz trza było chołpę i izdebkę obielić na święta, 
a to się robiło w Wielkim Tyźniu. Robiło się to za jeden dzień, bo przecież 
nie było dużo gratów do wynosin, tak jak teraz jest. Parobki się przychlybiały 
dziywkom zeby im narobiuły jak najpiykniejsych kwiotków i stązek do palmy. 
Za to im kupiuły bloblików.

W Palmową Niedzielę parobki i swojskie chodoki niosły palmy jeden 
naprzeciw drugiego, która palma wyższa i ładniejsza. Były też i takie, że 
nie wchodziły do kościoła, musiały je ucinać, żeby się zmieściły w kościele. 
Po poświęceniu przynosiło się palmę i stawiało w kącie koło stodoły. Tak 
stała do Wielkiego Piątku. W Wielki Piątek parobek albo swojski chodok 
robiły takie krzyżyki z tej palmy. Palmę się rozbierało i z tych pręci palmo-
wych robiło się taki dość duży patyk z krzyżykiem, ozdobiony wstążkami  
i kwiatkami. To się przyryktowiało na świoconie płola. Parobek wbijoł palmo 
do ziomi, a gazda kropiuł płole wodom świonconom. To miało dać wielki 
urodzaj.

W Wielkim Tyźniu jak się odprawiały nabożeństwa wielkotygodniowe, 
palenie ognia, święcenie wody przez księdza, po odprawieniu tych wszyst-
kich modlitw, jak już ksiądz odszedł, to się wtedy nabierało tej wody świę-
conej i ogarków z ognia. Woda była potrzebna jak ksiądz szedł po kolędzie, 
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to tą wodą kropił chołpę. Te ogarki to musiały być tak zawsze pod ręką, bo 
one były potrzebne do odprawiania uroków. 

Rozpalało się te ogarki, wrzucało do garnuszka do wody, no i się odpra-
wiało uroki. Nasza Mama tak chodziła odprawiać uroki, bo ją ludzie wołali 
jak było trza. Na początku robiło się znak krzyża przed tym urzeczonym, 
czy człowiekiem czy zwierzęciem, i się godało: nie dziewiońć, nie łosiom, 
nie siedom, nie seś, nie pionć, nie śtyry, nie trzy, nie dwa, nie jedon, jedon cie 
urzyk a trzech cie uzdrowi: Bóg Łojciec, Syn Błozy i Duch Świoty cyli Trój-
ca Przenajświotso. Dawało się temu urzeczonemu trochę tej wody napić, 
a resztę tej wody wylewało się poza siebie i się gadało: idźcie uroki na dół 
wodom, nie wracejcie nigdy do dom. Ogarki były też potrzebne jak się wyga-
niało pierwszy raz krowy na wiosnę, to było na św. Wojciecha. Brało się te 
ogarki, rozpalało na jakiejś starej pokrywce, sypało się ziołami z wianków 
święconych w Łoktobie Błozegło Ciała. Te zioła rzucało się na rozpalone 
ogarki i tym się kadziło krowy, wymiączka, a to po to, że przez te zioła cza-
rownice nie miały już siły odebrać krowom mleka. W to barz wierzono. Bez 
kadzenia krowy dojne nie wyszły na trawę. 

Cały Wielki Tydzioj to było takie zrobionie pło chołpie. W Wielki Pią-
tek to już Mama raniutko napiekła chleba, dziewięć wielkiego i parę takich 
bochnocków. Te bochnocki to jak my szły ze święconym do kościoła, to my 
rozdawały biednym, bo tych biednych barz dużo klęczało koło schodów 
przy kościele. To tak dawało się po jednym bochnocku biednemu. Do świę-
cenia niosło się wielki chleb. Był to chleb pieczony z łodjomne mąki psze-
nicznej i trochę razowej. Ten chleb się niosło w chusteczce, a w koszyczku 
masło, jajka i wędliny, jak kto mioł. My miały, bo zawsze świnię zabijało 
się przed świętami wielkanocnymi, no to była kiełbasa, wędzonka, żeberka 
wędzone. Po święceniu zaniosło się ten koszyk do sołka (spichrza). Z daleka 
się koło tego sołka chodziło, bo tak pachło, a żeby tego zjeść, to trza było 
czekać do rana Wielkiej Niedzieli.

Jak Tata z Mamą przyszły po rezurekcji, to wtedy jadło się śniadanie. 
Każdy dostał po kawałeczku wszystkiego. Zjadł to zjadł, a jak nie, to se cho-
wał, gdzie mógł na potem. Przecież nie było talerzyków, każdemu Mama 
położyła przed nim na stołku, bo jadło się w chołpie nie w izdebce, przy tym 
stole, co przez cały rok. Do tego jeszcze dostał każdy po kawałku zawijańca 
z makiem, po kawałku buchty, no i kawa z mlekiem. Takie było śniadanie. 
Na obiad na pierwsze kapusta, na drugie ziemniaki z rosołem, no i każ-
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dy dostał po kawałku mięsa. To było zdrowe, nie tak jak teraz takie mimry  
z momromi, nic dziwnego, że żołądek i całe wnętrzności człowieka nie wy-
trzymują tego wszystkiego, no i mają pole do popisu nowotwory, zawały, 
wylewy, cukrzyce, ciśnienia. Pierwej kto o takich chorobach słyszał. Pewnie, 
że ludzie nie latali do doktorów jak teraz. Ino go pazur zaboli, to już leci do 
doktora. Pierwej, tak jak dzieci, leczyło się w chołpie, i starszych ludzi. Jak 
zachorował na żołądek, to był prawie w każdej chołpie uraźny komioń. Jak 
się szło na Kalwaryją na Wielki Piątek, to tam przechodzi się taką rzeczkę, 
nazywają ją Cedron. Po tej rzece żołnierze prowadziły Pana Jezusa, a że był 
bity, to krew lała się, jak przechodził przez tę rzekę. Z tych kropli krwi two-
rzyły się takie czerwone komienie i te komienie pątnicy czasami znajdowały. 
Przynosiły do swoich domów i uważały jak jakie relikwie, bo to niełatwo 
było znaleźć taki kamień. To było dobre lekarstwo na żołądek. Wszystkie 
ludzie w to wierzyły. Wlewało się do jakiej miseczki kieliszek wódki i tak 
się w tej wódce ten kamień ucierało i wypijało. U nas też był taki kamień. 
Siedział w półskrzynku w mominej skrzyni. Na żołądek i boleści brzucha 
parzyło się herbatki z centurii, dzwonka, ruty, rutycu. Na gardło okłady  
z barz gorących ziemniaków dobrze omaszczonych spyrką albo odchody 
od gołębi się rozparzało i tym się okładało gardło.

Jak święta Wielkiej Nocy były późno, to jeszcze trza było myśleć o wio-
śnie. Dzień był coraz dłuższy, to już myślało się o robocie w polu. U nas, 
jak się kopało ziemniaki w jesieni, to jedną furę sypało się do kopca. Te 
ziemniaki były ino do sadzenia. Jak było ładnie już na polu, na wiosnę, to 
się te ziemniaki wywalało z kopca, przebierało, żeby były gotowe do sa-
dzenia. Tata ryktował ziarno na sianie, owies, jęczmień. Jak już był czas do 
siania, bo nie każdy dzień się nadawał, bo to rolnicy barz przestrzegali, ino 
jo nie pamiętam, czy to miało być przed nowiem czy po nowiu sianie. Jak 
Tata przyryktował wóz, zboże i graty, no to zaprzągał konia i już o szóstej 
rano był gotowy do jazdy. Wtedy Mama stawała w progu i powiedziała „scoś 
ci Błoze”. Tego nie pomiętom, czy Tata co odpowiedział, ale zdjął kapelusz  
z głowy, przeżegnał się i batem przed koniem zrobił znak krzyża i poje-
choł w pole. Co to był za widok, rolnik orał, przyśpiewywał se, nad nim  
w powietrzu skowronek śpiewał, gawrony szły za skibami zoranymi, bo się 
wyorywały pędraki. Gawrony ino krakały z uciechy, bo tyle miały jedzonia 
co nie zjadły. To z tych pędraków lęgły się chrabąszcze. Teraz ani rolnika, 
ani pędraków czy chrabąszczy, ani cudownego śpiewu skowronka. Zostały 

BRONISŁAWA ZIMOWSKA ‒ CO TO JEST DOM RODZINNY... (CZ. 1)



62

w polu ino maszyny i smród po tych spalinach. Z wielkim smutkiem i tęsk-
notą za tymi czasami pytam cię:

Skłowronecku sare ptose
cemuś rzuciuł płola nase, 
łodleciołeś w kraj daleki
tom za głóry, płola, rzyki.

Smutne, ale tak boli, że się to już nie wróci. W maju przepiyknie śpiywoł 
słowik. To malutkie ptose, ale mioł taki donośny głos, ze kiej łon śpiywoł we 
wiklinie, to do nos boło gło swychać. Chrabąsce brzoncały, żaby kumkały, 
rechotały, wszystkło co zyło brało się do życia. Tak się cłowiekowi wydawało, 
ze to raj na tom piyknom świecie. 

Po sianiu trza się było brać za sadzenie ziemniaków, wożenie gnoju, roz-
miatanie. Zaraz za pierwszą furą trza było iść, żeby se dać radę, bo gnój 
woziło się na łodkładni włóz. To trza było się barz nauwijać, ale się ino my-
ślało, kiedy parobek przywiezie drugie śniadanie. Na to śniadanie był chleb 
i kawał spyrki, gotowanej w kapuście, no i półlitrowa butelka kawy zbożo-
wej z mlekiem. Jak gnój był rozmieciony, to na drugi dzień było sadzenie 
ziemniaków. Sadziło sie rękoma i przyorywało koniem.

W kwietniu, w wiliją św. Wojciecha wyganiało się krowy na pastwisko, 
ale nim sie je wygnało, to sie je kadziło. Brało się parę rozpalonych węgli, 
tych co się przynosiło z kościoła we Wielkim Tyźniu. Na jaką starą pokrywę 
rzucało się te rozpalone węgle i posypywało się je ziołomi z wionków, co sie 
świonciło w Łoktobo Bożego Ciała. Tym się kadziło wymionczka krowom. 
Wierzyły ludzie tak w to kadzenie, wierzyły, że czarownice nie odbiorą kro-
wom mleka. Jak wygnały pastuchy rano, to przyganiały w południe. Po po-
łudniu znowu gnały na pastwisko, ale już wtedy dostawały kawał chleba  
z masłem. No i znowu jak się już słonecko miało ku zachodowi, to już wy-
ganiały bydło z wiklin ku wygonowi. Jak słonko zaszło, to gnały do stajni. 
Pastuchy śpiywały, krowy belkłotami belkłotały, bło kazdo krowa miała na 
syi zawiązony taki belkłot – cosi takie jak dzwonek. Jak krowa zginąła we 
wiklinie to pło tom belkłocie pastuch łodnajdowoł swoją krowo. 

Jak przyszły Zielone Świątki, to znowu pastuchy miały ubrać koło okien 
i wejście do chołpy brzózkami i gałązkami brzózki. W pierwszy dzień Zie-
lonych Świąt pastuchy robiły wieńce na szyje dla krów. Który pastuch miał 
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ładniejszy wieniec dla krowy, to w drugi dzień Zielonych Świąt dostawał 
większy kawał chleba, no i kawał spyrki, no i jajek więcej na jajecznicę.  
W drugi dzień Zielonych Świąt jak pastuchy po południu zagnały krowy na 
pastwisko, to jeden pilnował krów, żeby się nie pogubiły w wiklinie, a reszta 
rozpalała ogień i zaczęło się to smazonie jajeśnice. Poprzynosiło się do tego 
smażenia ryneczki, dynarki, żeby ta ryneczka miała na czym siedzieć. Jak 
se już pojadły, rozochociły się, to się wzięły za śpiewanie. Tak śpiewały, że 
ino się echo niosło do wsi. Taka była uciecha z tego dobrego jedzenia. A jak 
słoneczko zaszło to już gnały krowy do wsi, do stajni. No i tak ta wiosna 
zleciała robotą w polu. 

Jak przyszedł przednówek przed żniwami, to się pozbierało wszystkie 
łachy i szło się na Dunajec do łęgu i tam te łachy bieliło się na kamieniu, bo 
przecież nie było ani mydła, ani żadnych proszków. Jak się prało w chołpie, 
to się robiło ług z drzewa bukowego - zalewało się popiół warem, jak się 
zaparzył, to się zlewało. W tym się prały łachy, to było jak najlepszy proszek 
do prania. Ług robiło się do mycia głowy, po umyciu głowy w ługu były barz 
piękne włosy, z ługu ino się pięknie śkliły.

Jak się sło miedzom miodzy stajonkomi zbłoz, to to zbłoze tak faluwało, 
pochło, bło przecio wtedy w zbłozach rosły kwiotki: ponionki (maki), bławaty, 
rumionki. A teroz jak się chce zrobić wionek na świonconie w Błoze Ciało, to 
trza poł dnia chłodzić pło całych płolach, zeby uzbiyrać kwiotków i ziół.

No i tak nadeszły żniwa. Najpierw doźrywało żyto, potem pszenica, no 
i owies, jęczmień. U nas barz długo podsiekało sie zboże kosami. Chłopy 
podsiekały, a baby podbierały, no i wiązały w snopki. Za każdym kosiarzem 
szły dwie baby, bo jak kosiarz był dobry, to jeszcze nie dawały se rady.

Po żniwach robiło się koło siana. Za ten czas zboże wystąpowało w ko-
pach, to się je zwoziło do stodoły, młóciło się dopiero jak wszystko po-
sprzątało się z pola, ziemniaki się wykopało, to wtedy zaczynała się młocka.  
U nas zawsze młóciło dwóch chłopów, młóciły cepami. Nie było maszyn, 
snopowiązałek, to im tak zeszło cały miesiąc. Już o szóstej rano były po 
śniadaniu. Na śniadanie były ziemniaki maszczone spyrką, na przechlypko 
kwaśne mleko albo maślanka, a na drugie zacierka z mlekiem. Na drugie 
śniadanie ćwiartka chleba no i kawałeczek spyrki. Tego chłopy nie zjadły, 
miały takie woreczki uszyte z płótna, to se to zabierały do chołpy, żeby miały 
dzieci na drugi dzień do jedzenia. Na obiad na pierwsze kapusta, a na dru-
gie albo krupy ze suszonymi śliwami, albo groch też ze śliwami. Jak był na 
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obiad makaron z mlekiem, 
to chłopy gadały, że Kuba-
lino barz jom podchlybiuła.

Muszę wrócić do ko-
pania ziemniaków. Kopało 
się pod koniec września 
albo początkiem paździer-
nika. U nas kopało się je-
den dzień, ale kopało 15 
ludzi, trochę na odrobek, 
a to znowu Tata dawał 
dwa zagony. Jeden zagon 
miał 6 skib, długie przez 
całe stajonki. Od jednego 
zagona odrabiało się po  
6 dni. Już o szóstej rano 
szły do pola po śniada-
niu (jak zawsze ziemniaki 
i zacierka). Nicom ludzie 
przyszły na śniadanie, to 
Mama już miała upieczone 
kołacze na drugie śniadanie. Śniadanie było o dziewiątej, woźnica jak jechał 
po ziemniaki, to zabierał to jedzenie w pole. Każdy dostawał pół kołacza  
i pół litra kawy zbożowej z mlekiem. Wtedy nikto z tych biednych ludzi nie 
tylko, że nie słyszał o prawdziwej kawie, ale jej nigdy nie oglądał. Jak było  
z chołpy dwoje ludzi, to jedną połówkę zjadły, a drugą zawijały w zapaski dla 
dzieci. Co to była za radość. Siedziały na badylach, opowiadały rozmaitości, 
kajsi spod miedzy wyleciały kuropatwy, przepióreczki z radością ćwierkały 
pod polem, a zając z ciekawości stanął na zadnich łapkach i słuchał, co się 
tu dzieje, że tak wesoło. Jak my miały ziemniaki na Kucowy, to tam były 
krzaki, chodziły bażanty, chyba nad naszym polem miały trasę dzikie gęsi, 
bo akurat w tym czasie był ich odlot. Leciały tak nisko, że słychać było ich 
rozmowy między stadem. To był piękny widok, wyraźnie było widać jak 
ze dwa metry przed stadem leciał jeden gąsior. Wyglądało to tak, że to jest 
przewodnik, a całe stado ułożone leciało w taką strzałkę. Teraz ani przepió-
rek, ani kuropatew, ani bażantów, nawet zając się nie dziwi, bo ich nie ma. 

Bronisława Zimowska z bratem Jakubem
Fot. archiwum GOK w Podegrodziu
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Tak pomału przyryktowiało się do zimy, o czym żem wcześniej opowie-
działa i napisała. Tak leciał rok po roku, rozmaicie, w radości i smutku, ale 
razem ze sąsiadami. To była prawdziwa, serdeczna więź ze wszystkimi. We 
wsi ludzie się barz szanowali, ale takie było wychowanie z chołpy. Piyrsy 
pło Bogu był ksiondz, no i nauczyciel. Ucyli nos szacunku dlo starsych. Jak 
Moma cy Tata płosłali pło co do sąsiadów, to był przykaz: ‒ „Jak zojdzies, to 
płochwol Pana Błoga i się przywitej”. Najprzod ucałuwało się w roko gazdo,  
a płotom gospodynią, a jak się sło do rodziny to tys nojpiyrw całuwało się 
stryka cy swoka, a płotom stryną albło ciotko. Teraz to wszystko płod je-
don majder wujki i ciotki, dobrze ze jeszcze babki nie nazywają inaczej. 
Tak prawdziwie, to w rodzinie nie uczy się, kto jest kto. Tak też tę przyjaźń 
i radość życia w tej wspólnocie odebrał nam telewizor i rozmaite urządze-
nia. Przynoszą one brzydotę z całego świata, a to tak prędko się przyjmuje. 
To tak jak w polu psonok, nie sieje się go, a on rośnie. Najwięcej na tom, że 
babom się w głowach poprzewracało, one nie mają wstydu. Pierwej jak mę-
żatka była, po teraźniejszemu w ciąży, dawniej się gadało, że jest w błogosła-
wionym stanie, to znosiła to z godnością, nawet jakby się trochu wstydziła 
swojego odmiennego stanu. A teros, kora bosko, kłobiyta w ciązy ubiere się  
w płortki wyciyrusy, zapnie posek płod brzuchom, ubiere kłosulino pło pom-
pek. Młoda młodą bło ni mogomy cofać się do tyłu, ale iś do przodu, ale to 
wszystko musi mieć umiarkowonie. Trza popatrzeć na siebie, co mogę a co 
nie, ale jest takie przysłowie, że gdzie diabeł nie może, to babę pośle. Ja 
też jest kobietą, ale zawsze starałam się ubierać w miarę, żeby się do ludzi 
pokazać po ludzku. I tak, choć barz skromnie, żyło się radośnie wraz z całą 
wsią.

Mój dom

Wspominam swój dom, wśród złotych pół
Sadów pachnących miodem
Gdzie młodość w sercu śpiewała
Bukiety dziecięcych słów łączyło się w miłość
Tu Tata i Mama czule do serca tuliła
Swą ręką znaczyła na czole krzyż na drogę
Rodzinny mój dom, otoczony koronkowymi pagórkami
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Wśród szumiących lasów kolorowych łąk
Gdzie się wciąż powraca w myślach dziecięcego
Smutku i żalu, w cichym marzeniu
Do ciepła rodzinnego domu
Gdzie radość i beztroska łączyły się w szczebiot ptasi
To był błogi czas pełen zabawy i miłości
Dziś nadeszła złota jesień mojego życia
Osnuła srebrem moje włosy i splotła warkocz
Tamtych dni. Bogu dziękuję za dar długiego życia
Tak bardzo bym chciała aby ta nasza piękna 
Kultura i zwyczaje przeżyły jeszcze wiele pokoleń
Czego z całego serca życzę naszej
Małej Podegrodzkiej Ojczyźnie
Choć fizycznie bardzo chora, ale umysłowo sprawna
Proszę idźcie zawsze prostą drogą z honorem
I czystym sumieniem, to się opłaca to owocuje.

P.S.

Autorka opracowanego tekstu oraz redakcja „Almanach Sądeckiego” ser-
decznie dziękują Panu Dr. Zenonowi Szewczykowi za konsultację językową 
w zakresie gwary podegrodzkiej.
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PRZEDWOJENNA DZIAŁALNOŚĆ SPORTOWA 
MJR. JULIANA ZUBKA1 

24 listopada 2016 r. minęła 
trzydziesta piąta rocznica śmier-
ci Juliana Zubka, postaci szerzej 
znanej na Sądecczyźnie pod pseu-
donimem „Tatar” z działalności 
konspiracyjnej z czasu okupacji 
niemieckiej 1939–1945. Poniższy 
artykuł jest próbą opisania w szer-
szym kontekście wieloobszarowej, 
przedwojennej działalność spor-
towej zawodniczej i trenerskiej 
Juliana Zubka, jak również jego 
udziału w krzewieniu i propago-
waniu kultury polskiej zarówno  
w kraju, jak i poza jego granicami.

Julian Zubek jest postacią wy-
jątkową i szczególną w historii 
przedwojennego nowosądeckie-
go sportu, zasługującą na szerszą 
uwagę. Jako zawodnik pozostawił 

Piotr Kazana

1 Julian Zubek (1912–1981) – przedwojenny sportowiec, trener, wychowawca młodzieży. W czasie  
II wojny światowej organizator siatki przerzutowej na Węgry, od sierpnia 1944 r. do stycznia 1945 r. 
dowódca Oddziału Partyzanckiego 9. kompanii III. batalionu 1. pułku strzelców podhalańskich Armii 

Julian Zubek 
Fot. IPN Kr 010/8620, t. II, k. 206
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po sobie obraz niezmordowanego wieloboisty i jednego z prekursorów zi-
mowych dyscyplin sportowych na Sądecczyźnie, m.in. biegu patrolowego, 
skoków narciarskich czy hokeja na lodzie. Zasłużył się również jako trener, 
sędzia, organizator wielu zawodów sportowych oraz przede wszystkim jako 
wychowawca młodzieży sądeckiej. Sportowa wszechstronność Juliana Zub-
ka, poparta dobrymi wynikami, wyłania się z regionalnej i ogólnopolskiej 
przedwojennej prasy. Znajdujemy w niej bogate relacje z zawodów sporto-
wych wielu dyscyplin, zarówno letnich jak i zimowych o randze lokalnej, 
ogólnokrajowej i międzynarodowej, w których Julian Zubek uczestniczył 
jako zawodnik. Odnalezione relacje zostały uzupełnione sportowymi wspo-
mnieniami Juliana Zubka, które możemy znaleźć w nieogłoszonej drukiem 
pracy magisterskiej Henryka Dobrzańskiego2. Na podstawie tej pracy uka-
zały się dwa artykuły opisujące sylwetkę Julian Zubka3. Dopełnieniem tego 
opisu są materiały sporządzone przez powojenną komunistyczną bezpie-
kę, przechowywane w krakowskim Oddziałowym Biurze Udostępniania 
i Archiwizacji Dokumentów Instytutu Pamięci Narodowej (IPN)4, relacje 
Marii Zubek5 oraz literatura przedmiotu traktująca o przedwojennym no-
wosądeckim sporcie6. Zebranie i przeanalizowanie uzyskanego materiału 
pozwoliło napisać niniejszy artykuł, uzupełniając znany dorobek sportowy 
nowosądeckiego sportowca.

Krajowej, operującego w Beskidzie Sądeckim. Po zakończeniu II wojny światowej trener narciar-
ski w Zakopanem, odznaczony Krzyżem Virtuti Militari. Pochowany na cmentarzu komunalnym 
w Piwnicznej Zdroju. Napisał swoje wojenne wspomnienia, które dwukrotnie zostały ogłoszone 
drukiem. J. Zubek, Wspomnienia kuriera, Warszawa 1988; J. Zubek, M. Zubek, Wspomnienia, War-
szawa 2009. 

2 H. Dobrzański, Życie i działalność Juliana Kazimierza Zubka, maszynopis pracy magisterskiej, Go-
rzów Wielkopolski 1981. Praca jest bardzo cenna z uwagi na powstanie jej pod kierownictwem same-
go Juliana Zubka, który w toku realizacji pracy przekazał autorowi liczne źródła oraz przede wszyst-
kim swoje własne relacje dotyczące sportowej działalności w przedwojennym Nowym Sączu.

3 H. Dobrzański, J. Gaj, Julian Zubek – wielki sportowiec i patriota (1912‒1981), „Rocznik Naukowy 
Akademii Wychowania Fizycznego w Krakowie”, t. XX, Kraków 1982, s. 83-96; Gaj J., Julian Zubek 
(1912‒1981), „Wychowanie Fizyczne i Sport”, t. XXVI, Warszawa 1982, s. 102-103.

4 IPN Kr 010/8620, Akta operacyjne dot. Juliana Zubka.
5 Maria Zubek ps. „Myszka” – ur. 30 XI 1919 r. w Nowym Sączu, wdowa po mjr. J. Zubku. W czasie 

II wojny światowej pełniła służbę łączniczki w wywiadzie wojskowym AK, członkini leśnej podcho-
rążówki, którą prowadził J. Zubek. W 1943 r. po wsypie w organizacji „Skała” ucieka wraz z mężem 
do lasu, wstępuje do oddziału partyzanckiego „Tatara”, a następnie 9. komp. III. baonu 1. PSP AK. 
Wojenne i powojenne losy M. Zubek są nierozerwalnie połącznie z losami męża. Obecnie mieszka  
w Kosarzyskach, gdzie w toku powstawania niniejszej pracy wielokrotnie gościnnie był przyjmowany 
jej Autor. Zob. szerzej: Wojna i okupacja w Piwnicznej i na Sądecczyźnie, pod red. W. Wdowiaka, Piw-
niczna-Zdrój 2010, s. 320; J. Zubek, M. Zubek, dz. cyt. 

6 R. Aleksander, Dzieje kultury fizycznej i turystyki w Nowym Sączu, Nowy Sącz 1994. 
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Okres dzieciństwa i młodzieńczych lat Juliana Zubka nierozerwalnie 
związany jest z Nowym Sączem i Sądecczyzną. To właśnie w tym mieście 
przyszedł na świat 27 sierpnia 1912 r. jako piąte i zarazem najmłodsze dziec-
ko małżeństwa Aleksandra7 i Marii Zubków8. Swoją edukację rozpoczął  
w Szkole Powszechnej im. Adama Mickiewicza w Nowym Sączu. Począt-
kowo naukę kontynuował w murach I Gimnazjum im. Jana Długosza  
w Nowym Sączu, z którego został relegowany9. W 1927 r. złożył pozytywnie 
egzamin wstępny na kurs pierwszego stopnia do pięcioklasowego Państwo-
wego Seminarium Nauczycielskiego im. Jana Długosza w Starym Sączu10. 
Po pięciu latach nauki, 1 czerwca 1932 r., złożył w nim egzamin dojrzało-
ści11. Po odbyciu zasadniczej służby wojskowej w 4. pułku strzelców pod-
halańskich w Cieszynie i powrocie do Nowego Sącza, w latach 1934–1937 
pracował jako nauczyciel wychowania fizycznego w Inspektoracie Nowy
Sącz. Uczył w szkołach w Nowym Sączu, Piwnicznej i Rytrze. W tym cza-
sie brał udział w licznych imprezach sportowych, będąc poważanym sędzią 
piłkarskim, koszykarskim oraz siatkarskim12. W 1937 r. postanowił rozpo-
cząć studia wyższe w Centralnym Instytucie Wychowania Fizycznego im. 
Józefa Piłsudskiego w Warszawie (CIWF). W jego ukończeniu przeszkodził 
wybuch II wojny światowej13.

Julian Zubek swoją przygodę ze sportem rozpoczął jako trzynastolatek, 
wstępując w 1925 r. w szeregi drużyny harcerskiej im. Stefana Czarnieckiego  
w Nowym Sączu. Przez kolejne dziewięć lat brał aktywny udział w budowaniu  

7 Aleksander Zubek ‒ ur. 1879 r., Nowe Bystre pow. Nowy Targ. Z zawodu był kapelusznikiem i prowa-
dził swój zakład w Nowym Sączu. Uczestnik walk Wielkiej Wojny na froncie włoskim. W wyniku ran 
odniesionych na wojnie, zmarł w krótkim czasie po jej zakończeniu, relacja Marii Zubek, Piwniczna-
-Zdrój, 22 VI 2015; IPN Kr 010/8620, Arkusz ewidencyjny – ankieta dla Domu Wojska Polskiego, 
4 IV 1951 r., Warszawa, k. 26.

8 Maria Wojciechowska primo voto Lipińska secundo voto Zubek ‒ ur. 1875 r. w Nowym Sączu, wdowa 
po Józefie Lipińskim. Owocem poprzedniego małżeństwa było sześcioro dzieci. Ojciec Marii, Józef 
Wojciechowski walczył w Powstaniu Styczniowym. Jak wielu powstańców, po klęsce insurekcji prze-
kroczył galicyjską południową granicę Królestwa Polskiego. Z tego też powodu znalazł się na Sądec-
czyźnie, relacja Marii Zubek, Piwniczna-Zdrój, 22 VI 2015; IPN Kr 010/8620, Arkusz ewidencyjny 
– ankieta dla Domu Wojska Polskiego, 4 IV 1951 r., Warszawa, k. 26.

9 Relacja Marii Zubek, Piwniczna-Zdrój, 22 VI 2015. 
10 IPN Kr 010/8620, Odpis dyplomu J. Zubka na Nauczyciela Szkół Powszechnych, k. 214. 
11 Jw. 
12 „Nowiny Podhalańskie”, nr 4, 1936, s. 6; Relacja z meczu piłkarskiego „Sandecja” Nowy Sącz – S.K.S 

„Beskid” Nowy Sącz, „Przegląd Sportowy”, nr 31 z 1936 r., s. 5; Relacja z meczu hokejowego „Sokół” 
Nowy Sącz ‒ „Beskid” Nowy Sącz (3:2), „Zew Gór”, nr 47, 15 II 1939, s. 17. 

13 Szerzej na temat wojennych i powojennych losów J. Zubka wraz z rodziną zob. J. Zubek, M. Zubek, dz. 
cyt.; G. Mazur, W. Rojek, M. Zagórniak, Wojna i okupacja na Podkarpaciu i Podhalu, Kraków 1998. 

PRZEDWOJENNA DZIAŁALNOŚĆ SPORTOWA MJR. JULIANA ZUBKA...



70

i szerzeniu idei harcerstwa na Sądecczyźnie, rozstając się z organizacją w 1934 r. 
Swoje pierwsze młodzieńcze sportowe kroki opisał w następujących słowach: 

Ciężko nam było się zając nauką, kiedy latem rwący Dunajec zapraszał do pływa-
nia i kajakarstwa, zimą puszysty i skrzący śnieg kusił do „wyrypy” w sądeckie góry. 
Kochaliśmy ten Sącz dający tyle radości14.

O sportowym zaangażowaniu i wszechstronności Juliana Zubka świadczy 
fakt przynależności do licznych organizacji sportowych i paramilitarnych,  
w Nowym Sączu i na Sądecczyźnie. Działając aktywnie w harcerstwie, peł-
nił funkcję prezesa i zawodnika założonego przez siebie Koła Sportowego 
Seminarium Nauczycielskim im. Jana Długosza w Starym Sączu15. W latach 
1929–1936 występował w sekcjach sportowych nowosądeckiego ogniska pa-
ramilitarnej organizacji Kolejowego Przysposobienia Wojskowego (KPW)16 
„Sandecja” Nowy Sącz. W latach trzydziestych reprezentował również sek-
cję sportową Związku Strzeleckiego w Nowym Sączu skupioną wokół Klubu 
Sportowego (KS) „Strzelecki”. Poza wspomnianymi organizacjami udzielał się 
również sportowo w nowosądeckim gnieździe Towarzystwa Gimnastycznego 
(TG) „Sokół”, Towarzystwie Zabaw Ruchowych (TZR) „Beskid” Nowy Sącz 
oraz Szkolnym Kole Sportowym (SKS) I Gimnazjum w Nowym Sączu. Poza 
rodzinnym miastem reprezentował barwy hokejowej drużyny KS „Jaworzyna” 
Krynica. W czasie studiów w CWIF w Warszawie związał się z Akademickim 
Związkiem Sportowym (AZS). Co ważne, reprezentując wszystkie wymienio-
ne kluby, Julian Zubek nie ograniczał się do trenowania w nich jednej dyscypli-
ny. Zdarzało się również, że jednocześnie reprezentował barwy kilku klubów 
i organizacji, w zależności od rangi rozgrywanych zawodów. Jako wieloboista 
uprawiał z powodzeniem letnie i zimowe dyscypliny. Jednak swoje największe 

14 J. Zubek, M. Zubek, dz. cyt., s. 11. 
15 Sprawozdanie Dyrekcji Państwowego Seminarium w Starym Sączu im. Jana Długosza 1928/1929, Stary 

Sącz 1929. 
16 Kolejowe Przysposobienie Wojskowe (KPW) – organizacja paramilitarna założona w czerwcu 1927 r.  

i koordynowana przez Państwowy Urząd Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego 
(PUWFiPW). Nowosądeckie KPW zorganizowało również swoją orkiestrę oraz zespół teatralny. Do 
sekcji sportowej działającej przy KPW od 1931 do 1939 r. należy Klub Sportowy (KS) „Sandecja” 
Nowy Sącz z sekcjami: piłki nożnej, lekkiej atletyki, narciarskiej, bokserskiej, szachowej, gier spor-
towych, tenisa stołowego. Zob. szerzej: P. Rozwadowski, Państwowy Urząd Wychowania Fizycznego 
i Przysposobienia Wojskowego 1927‒1939, Warszawa 2000; Kolejowe Przysposobienie Wojskowe, nr 
1/1934 r., s. 14; D. Weimer, Złota księga Sandecji 1910‒2010, Nowy Sącz 2010; tenże, A jak Augustynek, 
Ż jak Żabecki. Leksykon piłkarzy sądeckich, Nowy Sącz 2005; D. Weimer, J. Leśniak, Sandecja – minęło 
90 lat, Nowy Sącz 2001; R. Cybulski, 75 lat Komunikacyjnego Klubu Sportowego Sandecja Nowy Sącz 
1910‒1985, Nowy Sącz 1986. 
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sportowe sukcesy odnosił w konkurencjach narciarskich, które najbardziej 
preferował. Jak sam wspominał, po raz pierwszy zetknął się z nartami w 1927 r.  
za sprawą nauczyciela Eugeniusza Pawłowskiego. Pod jego okiem stawiał 
pierwsze narciarskie kroki17. Swoje pierwsze narciarskie sukcesy odniósł  
w lutym 1928 r.18 w zawodach narciarskich w Kosarzyskach w ramach I Gim-
nazjalnych Mistrzostw Nowego Sącza w konkurencjach biegowych i skokach 
narciarskich. Jak sam podaje, w klasyfikacji końcowej biegów i skoków zajął 
dwukrotnie trzecią lokatę19. Jednak w zachowanej obszernej relacji prasowej  
z tamtych zawodów nie znajdujemy go w gronie nagrodzonych20.

W czasie kolejnej zimy, 23–24 lutego 1929 r. na polach zabełeckich  
w Nowym Sączu zostały zorganizowane pierwsze w historii miasta zawo-
dy sportowe w konkurencjach narciarskich, przeprowadzone przez sekcję 
narciarską nowosądeckiego oddziału Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego 
„Beskid”21. Impreza miała charakter propagandowy i popularyzatorski. Za-
wodnicy, którzy w tych dniach stanęli na starcie rywalizowali o tytuł mistrza 
chorągwi harcerskiej okręgu krakowskiego oraz brązową odznakę Polskie-
go Związku Narciarskiego (PZN). Do biegu przystąpiło dziewięćdziesięciu 
trzech zawodników w różnych kategoriach wiekowych. Julian Zubek w bie-
gu na dziewięć kilometrów nie miał sobie równych, stanął na najwyższym 
stopniu podium. Kolejne lata zaowocowały doskonałymi osiągnięciami  
w kategoriach juniorskich i seniorskich. Już w lutym 1930 r., podczas zawo-
dów narciarskich w Krynicy zorganizowanych przez Powiatowy Komitet 
Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego (PKWFiPW) w No-
wym Sączu, reprezentując barwy SKS Seminarium Nauczycielskiego w Sta-

17 H. Dobrzański, dz. cyt., s. 24. 
18 Tamże. 
19 Tamże. 
20 Zawody zostały rozegrane w okolicach Czercza i Obidzy, również specjalnie na tą okoliczność zo-

stała zbudowana okolicznościowa prowizoryczna skocznia narciarska. Jak podaje zamieszczona not-
ka prasowa klasyfikacja zawodów przedstawiała się następująco: Bieg narciarski na dystansie 6 km  
– 1. E. Prajdel, 2. Kamyk, 3. Duda, 4. Bieliński, 5. Dutkiewicz, 6. Fidler; w skokach narciarskich  
– 1. Kozdroń, 2. E. Prajdel, 3. Bieliński, 4. Kamyk. W ogólnej klasyfikacji pierwszym mistrzem No-
wego Sącza w konkurencjach narciarskich został Eugeniusz Prajdel, reprezentant II Gimnazjum im. 
Bolesława Chrobrego, „Kurjer Podhalański”, nr 11, 11 III 1928, s. 5. 

21 Pierwsze zawody narciarskie na terenie Nowego Sącza zostały zorganizowane na najwyższym po-
ziomie. Dwudniowa sportowa rywalizacja przyciągnęła widownię liczącą ok. 2 tys. osób. Na starcie 
zarejestrowało się 93 zawodników, którzy sprawdzili swoje umiejętności w bieg patrolowym oraz bie-
gach płaskich na krótkich dystansach. Obok zawodników reprezentujących Nowy Sącz pojawili się 
narciarze z Nowego Targu, Limanowej oraz Krynicy, „Głos Podhala”, nr 4, 3 III 1929, s. 7; „Stadion”, nr 
10, 1929, s. 12.
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rym Sączu zajął drugie miejsce 
w biegu krótkim na dystansie 
ośmiu kilometrów. W nagro-
dę otrzymał od organizato-
rów bardzo cenną nową parę 
nart22. W tamtych czasach 
był to bezcenny upominek. 
Sprzęt narciarski był wówczas 
trudno dostępny i drogi. Nie 
każdy mógł sobie pozwolić na 
jego zakup. Dlatego wszyscy, 
którzy chcieli spróbować swo-
ich sił w jeździe na nartach 
bądź skokach, byli zmuszeni 
korzystać ze sprzętu zgro-
madzonego w hufcach Przy-
sposobienia Wojskowego lub  
z dostępnych zasobów klu-
bów sportowych. Pierwsze 
narciarskie starty Juliana 
Zubka odbywały się niekiedy  
w bardzo trudnych warun-
kach, nierzadko na sfatygo-
wanych już starych nartach23.  
Całkiem prawdopodobne, że nowy sprzęt otrzymany w Krynicy został so-
lidnie przetestowany już dwa tygodnie później. Wówczas, po raz drugi w hi-
storii, zostały rozegrane w Nowym Sączu zawody narciarskie. Wziął w nich 
udział również Julian Zubek, który w biegu na dziewięć kilometrów nie dał 
swoim rywalom żadnych szans. Wśród zawodników pomiędzy piętnastym  
a osiemnastym rokiem życia w dobrym stylu obronił wywalczony w ubiegłym 
roku tytuł mistrzowski24. W 1931 r. podczas kolejnej rywalizacji narciarzy na 
polach zabełeckich, ponownie reprezentując barwy „SKS Seminarium Nauczy-
cielskiego” w Starym Sączu, uzyskał drugie miejsce w biegu indywidualnym na 
22 „Głos Podhala”, nr 11, 9 II 1930, s. 4; „Stadion”, nr 11, 1930, s. 11.
23 H. Dobrzański, J. Gaj, dz. cyt., s. 85-86. 
24 Zawody, podobnie jak w 1929 r., zostały rozegrane na podmiejskich polach Zabełcza. Organizacja 

zawodów stała na wysokim poziomie, „Głos Podhala”, nr 9, 23 II 1930, s. 2. 

Julian Zubek podczas zawodów w Rumunii w 1934 r. 
Fot. zbiory autora
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dwanaście kilometrów25. Ten wynik powtórzył rok później podczas zawodów 
w Krynicy. W biegu indywidualnym na podobnym dystansie dobiegł do mety 
na drugiej pozycji. Nagrodą było zdobycie odznaki sprawności narciarskiej  
w ramach kursu narciarskiego zorganizowanego przez CIWF z Warszawy26. 

W 1933 r. pojawiły się w prasie pierwsze wzmianki o sukcesach narciar-
skich Juliana Zubka w barwach sekcji narciarskiej KPW „Sandecja”, której 
trenerem był Leopold Kwiatkowski27. W doborowym gronie, obok Leopol-
da Kwiatkowskiego, Władysława Czernka i Jana Freislera28, zdobył w lutym  
1933 r. w Zakopanem drużynowe mistrzostwo Krakowskiego Okręgu KPW 
w biegu narciarskim29. Jednak, jak sam podaje, nie były to pierwsze zawody 
narciarskie, w których reprezentował barwy KPW30. W latach 1931–1934 wy-
25 „Głos Podhala”, nr 8, 22 II 1931, s. 4. 
26 „Sport Zimowy”, nr 3/1932, s. 10. 
27 Leopold Kwiatkowski (1906‒1968) – narciarz m.in. KPW „Sandecja”, KS „Strzelecki”, i trener nar-

ciarski, pilot oraz instruktor pilotażu i szybownictwa w Tęgoborzy, po wojnie w Łosinie Dolnej.  
W czasie II wojny światowej kurier Delegatury Rządu na Kraj, partyzant IV batalionu 1. pułku strzel-
ców podhalańskich Armii Krajowej. Na temat sportowych osiągnięć i wojennych losów L. Kwiatkow-
skiego zob. szerzej: P. Kazana, Przyczynek do biografii Leopolda Kwiatkowskiego, „Almanach Sądec-
ki”, nr 3/4 (92/93), 2015, s. 75-87; W. Frazik, Emisariusz Wolnej Polski. Biografia polityczna Wacława 
Felczaka (1916‒1993), Kraków 2013; D. Golik, Partyzanci Lamparta. Historia IV batalionu 1. pułku 
strzelców podhalańskich AK, Kraków 2014; Z. Mordawski, Leopold Kwiatkowski (1906–1968), „Rocz-
nik Sądecki”, t. XXIII, 2000; J. Zubek, M. Zubek, dz. cyt., s. 7-75.

28 Jan Freisler (1914‒1964) – przedwojenny sportowiec KPW „Sandecja”, lekkoatleta, piłkarz, narciarz. 
Według zachowanych zapisków w kronice klubowej z lat 1932‒1939 w barwach pierwszego i drugiego 
przedwojennego zespołu piłkarskiego „Sandecji” strzelił jedną bramkę. W czasie II wojny światowej 
m.in. pod pseudonimami „Ksawery”, „Sądecki” kurier wojskowej bazy „Romek” w Budapeszcie, na-
stępnie politycznej placówki „W”. Po zakończeniu wojny, więziony przez komunistów, początkowo 
skazany na śmierć, ostatecznie zamienionej na dziesięć lat więzienia, odznaczony Krzyżem Virtuti 
Militari. Zob. szerzej: W. Frazik, Jan Freisler – kurier nie tylko do Budapesztu, [w] Masz synów w lasach 
Polsko..., pod red. D. Golika, Nowy Sącz 2014; tenże, Emisariusz…; T.L. Czech, Tym groźniejszy że 
zdecydowany zginąć, Stary Sącz 1990; J. Zubek, M. Zubek, dz. cyt.

29 Podczas tych samych zawodów swój debiut w zawodach narciarskich zaliczył Roman Stramka, za-
wodnik KPW „Sandecja”, późniejszy wojenny kurier i przewodnik Polskiego Państwa Podziemne-
go na Węgry, wygrywając bieg krótki, Relacja z zawodów narciarskich o mistrzostwo Krakowskiego 
Okręgu KPW w Zakopanem, „Kolejowe Przysposobienie Wojskowe”, nr 3, III 1933, s. 16. 

30 Według relacji J. Zubka, w 1936 r. uczestniczył w ogólnokrajowych zawodach mistrzowskich KPW roz-
grywanych m.in. w Sławsku, H. Dobrzański, dz. cyt. Według doniesień prasowych w tym czasie nie roz-
grywano zawodów mistrzowskich KPW w wymienionych miejscowościach. W 1936 r. Główne Zawody 
Narciarskie KPW odbyły się w Wilnie. Tam sukcesy odnosił inny sądecki narciarz – Leopold Kwiatkow-
ski. Zawody eliminacyjne Krakowskiego Okręgu KPW na zawody wileńskie zostały rozegrane w lutym 
1936 r. w Zakopanem. Wśród obszernych relacji brak jakichkolwiek wzmianek na temat uczestnictwa 
w nich J. Zubka, „Kolejowe Przysposobienie Wojskowe”, nr 3, 1936, s. 9; „Kolejowe Przysposobienie 
Wojskowe”, nr 4, 1936, s. 4. Natomiast zawody mistrzowskie KPW w Sławsku i Wschodnich Karpatach 
zostały rozegrane wcześniej, bo w 1935 r. Również i tu, w obszernych relacjach brak jakikolwiek wzmia-
nek na temat uczestnictwa w zawodach J. Zubka. Podobnie jak w 1936 r. najwyższe lokaty w Karpatach 
Wschodnich zajmował Leopold Kwiatkowski. „Gazeta Lwowska”, nr 29, 6 II 1935, s. 3; „Kolejowe Przy-
sposobienie Wojskowe”, nr 3, 1935, s. 12; P. Kazana, Przyczynek…, s. 86. 
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stępował podczas ogólnokrajowych zawodów o mistrzostwo ognisk KPW31. 
W programie corocznych zawodów mistrzowskich znajdował się bieg indywi-
dualny na dystansie dwunastu (seniorzy) i dziewięciu (juniorzy) kilometrów 
oraz drużynowy bieg patrolowy ze strzelaniem32. W tym czasie Julian Zubek 
rozwijał swoje umiejętności w biegu patrolowego ze strzelaniem, będącym 
odpowiednikiem dzisiejszego biathlonu33. Wraz z Leopoldem Kwiatkowskim 
stał się jednym z prekursorów tej konkurencji na Sądecczyźnie. Zdobyte do-
świadczenie w paramilitarnej organizacji KPW spowodowało powołanie do 
armijnej narciarskiej reprezentacji Polski. W trakcie odbywania czynnej służ-
by wojskowej w Szkole Podchorążych Rezerwy przy 4. pułku strzelców pod-
halańskich w Cieszynie przełożeni szybko dostrzegli jego narciarskie możli-
wości. Szansą na ich potwierdzenie było powołanie na eliminacyjne zawody 
narciarskie 21. Dywizji Piechoty, które miały wyłonić narciarską reprezenta-
cję Wojska Polskiego na zaplonowane na luty 1934 r.34 pierwsze dwudniowe 
Międzysojusznicze Zawody Narciarskie Małej Ententy i Polski35 w rumuń-
skim Predeal36. Julian Zubek wykorzystał swoją szansę. Po bardzo dobrym 
występie uzyskał powołanie do armijnej reprezentacji kraju. Polscy narciarze 
wyruszyli do Rumunii z wielkimi nadziejami jako faworyci. Niestety, impreza 
nie zakończyła się spodziewanym sukcesem, choć po pierwszym dniu biegów 
nic na to nie wskazywało, ponieważ armijna reprezentacja Polski zajmowała 
wówczas drugą pozycję w konkurencji biegu patrolowego37. W drugim dniu 
rywalizacji polska sztafeta zajęła ostatnie czwarte miejsce w konkurencji bie-
gu narciarskiego bez strzelania38. Nie był to szczęśliwy bieg dla zawodników 
polskich. Sztafeta stanęła na starcie zdekompletowana, osłabiona brakiem Jó-
zefa Kukuczki, który doznał urazu dłoni. W jego zastępstwie wystąpił Stopka, 

31 H. Dobrzański, dz. cyt., s. 26. 
32 Tamże. 
33 Narciarski bieg patrolowy (biathlon) - zimowa dyscyplina sportowa łącząca bieg narciarski ze strze-

lectwem. Swoje korzenie posiada w Skandynawii. W okresie międzywojennym bieg patrolowy pojawił 
się w programie pierwszych Zimowych Igrzysk Olimpijskich w 1924 r. w Chamonix. 

34 J. Zubek błędnie wskazuje na 1933 r., tymczasem źródła mówią o 1934 r. Por.. J. Zubek, M. Zubek, dz. 
cyt., s. 13; „ABC”, nr 50, 20 II 1934, s. 4.

35 Międzysojusznicze wojskowe zawody Małej Ententy i Polski – były to propagandowe zawody sporto-
we rozgrywane zarówno w konkurencjach letnich jak i zimowych, pomiędzy armijnymi reprezenta-
cjami czterech państw: Rzeczypospolitej Polskiej, Królestwa Rumunii, Republiki Czechosłowacji oraz 
Królestwa Jugosławii. W zamierzeniu pomysłodawców przedsięwzięcia, zawody planowano rozgry-
wać corocznie. „ABC”, nr 50, 20 II 1934, s. 4. 

36 H. Dobrzański, dz. cyt., s. 27. 
37 „Nowiny Codzienne”, nr 46, 16 II 1934, s. 2.
38 „Echo”, nr 44, 15 II 1934, s. 4. 
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który wystartował najsłabiej z całej czwórki. Na domiar złego, kapitan zespo-
łu, por. Stanisław Łętowski, w trakcie biegu złamał nartę kończąc zmianę… 
na jednej desce. Julian Zubek wybiegł na swoją zmianę niedysponowany39. 
Według Marii Zubek spowodowane było to zatruciem pokarmowym. Nie-
wykluczone jednak, że niedyspozycję żołądkową spowodowali gospodarze 
zawodów celowo40. Reprezentacja Polski zajęła ostatecznie trzecią pozycję41. 
Na domiar złego na rywalizacji sportowej położył się cieniem przykry incy-
dent, opisany przez Juliana Zubka następująco:

Przed zawodami udostępniono zespołowi patrolu polskiego regulamin bie-
gu patrolowego ze strzelaniem, który ustalał, że jeden niecelny strzał karano 
uczestnika strzelania, a ogólnie drużynę, trzema karnymi minutami w biegu. 
Polski patrol uzyskał na mecie prawie dwunastominutową przewagę nad Ru-
munią, przy stracie sześciu minut za dwa niezestrzelone baloniki [wówczas 
podczas biegów patrolowych nie były dostępne automatyczne tarcze strzeleckie, 
stąd zamiast do tarczy strzelano do baloników, przyp. P. K]. Było więc sprawą 
oczywistą i pewną, że drużyna Polski wygrała tę konkurencję różnicą sześciu 
minut. Na drugi dzień po biegu, zespół Polski otrzymał nowy regulamin, który 
oceniał sześć minut straty w biegu za 1 strzał niecelny do balonika. Przy dwóch 
chybionych strzałach, drużyna Polski została ukarana dwunastoma minutami 
karnymi w biegu. W ten sposób Rumunia zajęła pierwsze miejsce! Natychmiast 
złożony protest przez obecnego polskiego attaché w Pradze płk. Kowalewskiego 
i kierownika polskiej ekipy nie został uwzględniony. Nie uwzględniono również 
protestu czechosłowackiego42.

Według informacji prasowych, po zakończeniu zawodów polscy zawod-
nicy udali się na dwa dni do Bukaresztu, gdzie odbyło się uroczyste rozda-
nie nagród43. Po zawodach wśród polskich zawodników i ich opiekunów 
pozostał ogromny niesmak. 

Powołanie do krajowej reprezentacji narciarskiej na zawody w Rumunii 
nie było dla Juliana Zubka ostatnim. Po raz drugi otrzymał reprezentacyjny 
paszport trzy lata później w 1937 r.44 Tym razem z ramienia Związku Strzelec-
kiego wyjechał na międzynarodowe zawody narciarskie do fińskiego Kuopio. 
Jednak zanim wyjechał do dalekiej Finlandii, 10 lutego 1935 r. wziął udział  
w pierwszym historycznym konkursie skoków narciarskich rozegranym  

39 Tamże. 
40 Relacja Marii Zubek, Piwniczna-Zdrój, 22 VI 2015. 
41 „Przegląd Sportowy”, nr 14, 17 II 1934, s. 2.
42 H. Dobrzański, dz. cyt., s. 28-29. 
43 „Nowiny Codzienne”, nr 46, 16 II 1934, s. 2. 
44 J. Zubek w swoich wspomnieniach błędnie umiejscowił to wydarzenia w 1936 r. 
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w Nowym Sączu45. Dwudziestopięciometrowa drewniana konstrukcja, czę-
ściowo zaprojektowana przez Juliana Zubka, została wybudowana na wzgórzach 
przy ul. Naściszowskiej. W konkursie skoków narciarskich otwierającym nowy 
obiekt Julian Zubek w barwach K.S „Strzelecki” zajął drugie miejsce. Niedługo 
potem w marcu 1937 r. jako jedyny zawodnik spoza Zakopanego znalazł się  
w składzie krajowej reprezentacji Związków Strzeleckich na narciarskie Mię-
dzypaństwowe Zawody Przysposobienia Wojskowego w Kuopio46. Reprezen-
tacji Polski wyruszyła do Skandynawii 4 marca 1937 r. w dziesięcioosobowym 
składzie47. Po przyjeździe do Helsinek wielkie zainteresowanie miejscowych 
obserwatorów wywołały góralskie stroje, które wyróżniały polskich narciarzy48.  
Obok gospodarzy i zawodników znad Wisły w zawodach wzięły udział druży-
ny reprezentujące organizacje PW z Estonii oraz Łotwy49. Planem minimum 
polskiego patrolu strzeleckiego było zajęcie co najmniej drugiego miejsca  
w klasyfikacji końcowej. Cel ten został osiągnięty. Julian Zubek wystartował 
jedynie w biegu indywidualnym na dziesięć kilometrów z podwójnym strze-
laniem, kończąc swój występ na czternastym miejscu z trzema niecelnymi 
strzałami50. W tym miejscu urywają się przekazy mówiące o narciarskich osią-
gnięciach Juliana Zubka przed wybuchem II wojny światowej. Po latach swoje 
przedwojenne narciarskie osiągnięcia podsumował krótko: 

W technice pozostawałem zawsze upośledzony, daleki od ideałów Zakopian, może 
dlatego, że oprócz narciarstwa czepiałem się wszystkich dostępnych mi sportów51.

Julian Zubek aktywnie uczestniczył w tworzeniu pierwszych drużyn hoke-
jowych w Nowym Sączu. W latach trzydziestych wystąpił w wielu meczach ho-

45 „Głos Podhala”, nr 6, 10 II 1935, s. 3. 
46 „Nowy Kuryer”, nr 52, 5 III 1937, s. 8. 
47 Obok J. Zubka trzonem narciarskiej reprezentacji Polski wysłanej do Finlandii byli zawodnicy re-

prezentujący na co dzień barwy zakopiańskiego Związku Strzeleckiego: Juliusz Schreier, Stanisław 
Karpiel, Jan Karpiel, Edward Dziadoń, Zdzisław Słowiński, Edward Nowacki. Kierownikiem wyprawy 
był prezes zakopiańskiego „Strzelca” dyr. Kasztelewicz oraz z ramienia Komendy Głównej Związku 
Strzeleckiego kpt. Kurtello. Program zawodów obejmował dwudziestokilometrowy marsz z obciąże-
niem dwunastokilowym, bieg narciarski na dziesięć kilometrów połączony z podwójnym strzelaniem. 
Po dniu przerwy odbył się bieg sztafetowy na dystansie dziesięciu kilometrów. Zob. „Strzelec”, nr 8-9, 
1937, s. 16; „Ilustrowany Kuryer Codzienny”, nr 69, 10 III 1937, s. 11. 

48 „Kuryer Sportowy”, 10 III 1937, s. 1; „Echo”, nr 68, 9 III 1937, s. 5. 
49 „Strzelec”, nr 8-9, 1937, s. 16.
50 J. Zubek nie znalazł się w polskiej sztafecie, która wystartowała w drugim dniu zawodów. Polscy 

strzelcy ukończyli bieg na drugim miejscu z czasem 3 godz. 15 min. za nieosiągalnymi Finami.  
W łącznej klasyfikacji również zajęli drugi stopień na podium, ustępując miejsca jednie gospodarzom. 
Zob. „Strzelec”, nr 13, 1937, s. 10-11; „Kuryer Sportowy”, nr z 17 III 1937, s. 1. 

51 J. Zubek, M. Zubek, dz. cyt., s. 13. 
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kejowych. Pierwszym zespołem hokejowym, w którym wystąpił była drużyna 
Szkolnego Koła Sportowego działająca przy I Gimnazjum w Nowym Sączu52.  
Grywał również w ramach „wypożyczenia” w barwach hokejowej drużyny 
Wojskowego Klubu Sportowego (WKS) 1. pułku strzelców podhalańskich 
Nowy Sącz53, nowosądeckiego gniazda „Sokoła”54, K.S „Strzelecki” Nowy Sącz 
oraz krynickiej drużyny hokejowej „Jaworzyna”55. W barwach tej ostatniej 
miał miejsce najgłośniejszy hokejowy występ Juliana Zubka, który odbił się 
echem w całym kraju. 31 grudnia 1936 r. w Krynicy podczas noworocznego 
turnieju hokejowego zagrał przeciwko katowickiemu „Dębowi”56.

W trzeciej tercji w 8 minucie gry w czasie pogoni za krążkiem upadli przed bramką 
Jaworzyny Kanadyjczyk Thompson i gracz miejscowy Zubek. Rozłoszczony Kana-

52 W barwach tej drużyny w styczniu 1933 r., uczęszczając jeszcze do starosądeckiego seminarium na-
uczycielskiego, rozegrał w Nowym Sączu mecz hokejowy przeciwko „Gimnazjalnemu K.S.” z Gorlic, 
strzelając przeciwnikom aż cztery bramki. Zob. „Express Ilustrowany”, nr 12, 13 I 1933.

53 M.in. podczas meczu hokejowego na otwarcie lodowiska 1. psp w Nowym Sączu przy ul. J. Piłsudskiego.
54 J. Zubek znalazł się w 1936 r. w reprezentacji nowosądeckiego gniazda „Sokoła”, na ogólnopolskich so-

kolich mistrzostwach hokejowych rozegranych w Rabce. Zob. „Przegląd Sportowy”, nr 17, 1936, s. 6.
55 J. Zubek, M. Zubek, dz. cyt., s. 17.
56 Był to hokejowy czwórmecz pomiędzy zespołami Z.S. „Jaworzyna” Krynica, K.T.H Krynica, „Dąb” 

Katowice i K.P.W. Ognisko Wilno. Zob. „Przegląd Sportowy”, nr 1, 4 I 1937.

Narciarska reprezentacja Polski Związku Strzeleckiego na dworcu kolejowym w Zakopanem 
przed wyjazdem na zawody do fińskiego Kuopio. Trzeci z prawej J. Zubek

Fot. „Ilustrowany Kuryer Codzienny”, 10 III 1937 r.
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dyjczyk uderzył pięścią w twarz Zubka. Publiczność zareagowała bardzo ostro do-
magając się wykluczenia Kanadyjczyka z boiska. Sędzia, p. Kamyk, nie mógł opa-
nować sytuacji i przez pewien czas zdawało się że spotkanie zostanie przerwane, 
zwłaszcza, że „Jaworzyna” zagroziła wycofaniem drużyny z boiska. Demonstrując 
głośno, publiczność domagała się zmiany sędziego. Na boisko wszedł w końcu 
Stogowski i po krótkiej konferencji z drużynami zlikwidował zajście, gracze po-
dali sobie ręce a Kanadyjczyk Thompson przeprosił Zubka, poczem gra potoczyła 
się dalej. Ostatnią bramkę [zdobył] i wynik dnia [3:2 dla hokeistów Dębu] ustalił 
Thompson strzelając bramkę podczas zamieszania. Gdy po ukończeniu zawodów 
gracze zaczęli schodzić z boiska, Zubek zbliżył się do Thompsona, który uczynił 
ruch, jak gdyby chciał jeszcze raz przeprosić Zubka. Zubek jednak uderzył Kana-
dyjczyka z całej siły w twarz, rozcinając mu wargę i wybijając kilka zębów. Na bo-
isku powstało zamieszanie, a publiczność wdarła się na lodowisko. Policja wreszcie 
zlikwidowała zajście, rozdzielając graczy i usuwając publiczność57. 

Według Marii Zubek, opisywane zajście miało miejsce już w szatni po za-
kończeniu meczu. Julian Zubek miał podejść do Thompsona i uderzyć kana-
dyjskiego zawodnika z całej siły w twarz mówiąc: „Jeżeli bijesz polskiego ofice-
ra, to tylko to ci się należy”58. Dziennikarze podsycali emocje, koloryzując opi-
sywane wydarzenia59. Epilogiem pomeczowej bójki było postawienie sprawy 
awantury w Krynicy na najbliższym posiedzeniu Krakowskiego Okręgowego 
Związku Hokejowego. Thompson nie został ukarany, natomiast zawodnik  
z Nowego Sącza otrzymał dwuletnią bezwzględną dyskwalifikacją za „do-
tkliwe pobicie kanadyjskiego hokeisty”60. Najprawdopodobniej do wybuchu  
II wojny światowej nie wystąpił w żadnym oficjalnym meczu hokejowym.

Julian Zubek z powodzeniem uprawiał również jazdę szybką i figurową 
na lodzie61. Jak na niezmordowanego wieloboistę przystało, z ostatnim top-
niejącym śniegiem przystępował do treningów w konkurencjach letnich. 
W latach swojej największej sportowej aktywności grywał w piłkę nożną, 
koszykówkę, siatkówkę, uprawiał lekkoatletykę, kajakarstwo oraz konku-
rencje pływackie. Jednak przez kibiców sportowych rozpoznawany był 
głównie jako piłkarz pierwszej drużyny KPW „Sandecja”. O jego popular-
ności wśród kibiców świadczy notka prasowa, informująca o otrzymaniu 
przez Juliana Zubka powołania do odbycia obowiązkowej służby wojskowej 

57 „Orędownik”, nr 3, 5 I 1937, s. 4; „Przegląd Sportowy”, nr 1, 4 I 1937, s. 4. 
58 Relacja Marii Zubek, Piwniczna-Zdrój, 22 VI 2015.
59 Pisano m.in., że J. Zubek wybił Kanadyjczykowi kilka zębów. Jak się okazuje, po celnie wymierzonym 

ciosie, uszkodzeniu nie uległo uzębienie hokeisty, lecz sztuczna szczęka, która pod wpływem siły ude-
rzenia znalazła się na podłodze szatni. 

60 „Przegląd Sportowy”, nr 15, 22 II 1937, s. 4; relacja Marii Zubek, Piwniczna-Zdrój, 11 XI 2014. 
61 H. Dobrzański, J. Gaj, dz. cyt., s. 87. 
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w Cieszynie. Wiązało się to z opuszczeniem rodzinnego miasta oraz utratą 
przez klub na co najmniej rok świetnego zawodnika62.

W przedwojennej historii sekcji piłkarskiej KPW „Sandecja” zapisał się 
jako jeden z najlepszych zawodników. W odbudowanej w 1931 r. piłkar-
skiej drużynie kolejarzy przez kolejne trzy lata występował w podstawowej 
jedenastce. Był szybkim zawodnikiem, obdarzonym nienaganną techniką  
i żelazną kondycją63. Jego boiskową pracowitość i rozważną grę dostrzegali 
sądeccy dziennikarze, którzy wypowiadali się z wielkim uznaniem na temat 
jego piłkarskich wyczynów na łamach regionalnej prasy64. Swoją grą wielo-
krotnie przechylał szalę zwycięstwa na stronę swojej drużyny, np. w 1934 r.  
podczas meczu o awans do krakowskiej klasy „A” pomiędzy „Sandecją”  
a „Fablokiem” Chrzanów, przy stanie 0:1 dla zespołu gości: 

Do końca meczu jeszcze 10 minut. Czyżby klęska? Wierzyć się nie chce. Walcząc 
o zwycięstwo coraz zacieklej uzyskuje Sandecja wreszcie bramkę przez Węglar-
skiego z karnego. Wkrótce potem Zubek strzela w sam „rożek” bramki i jest już
2-1 dla Sandecji!65

Niestety z jedenastką „Sandecji” nie udało się Julianowi Zubkowi osią-
gnąć znaczących sukcesów, które ograniczały się do kilkakrotnej walki  
o awans do wojewódzkiej klasy „A” 66. Z piłką nożną w „Sandecji” rozstał
się w 1934 r., nie występując już w jej barwach podczas oficjalnych spotkań.
Według zachowanych zapisków, w historii swoich występów w barwach
tego zespołu miał dla niej strzelić pięć bramek67. Występując w drużynie
kolejarzy, grywał również w zawodach związkowych dla KS „Strzeleckie-
go” Nowy Sącz, będąc bezapelacyjnie najlepszym zawodnikiem68. 
62 „Express Ilustrowany”, nr 270, 29 IX 1933, s. 7. 
63 D. Weimer, dz. cyt., s. 284. 
64 „Głos Podhala”, nr 43, 25 X 1931, s. 4; „Kuryer Sportowy”, nr 259, 18 IX 1934, s. 4. 
65 Końcowy wynik meczu brzmiał 3:1 dla „Sandecji”. Zob. „Zew Gór”, nr 18, 18 XI 1934, s. 18. 
66 Szczegółowe wyniki zespołu piłkarskiego „Sandecji” z lat występów w jej barwach J. Zubka zob.:  

R. Cybulski, dz. cyt., s. 7-36. 
67 Kolejność strzelców „Sandecji” pod względem ilości strzelonych bramek, według zapisków od 1932 r. 

do 20 VIII 1939 r., fot. Kroniki KS KPW „Sandecja” 1932‒1939, s. 58. 
68 „Express Ilustrowany”, nr 256, 15 IX 1933, s. 7. K.S „Strzelec” Nowy Sącz – „Czarni” Jasło (3:0), według 

obserwatorów tego spotkania najlepszy na boisku był J. Zubek, „Przegląd Sportowy”, nr 35, 23 IV 
1936, s. 5. Relacja z meczu piłki nożnej o mistrzostwo kl. „B” pomiędzy K.S „Strzelecki” Nowy Sącz 
– „Mościcie” Tarnów (2:1), w tym meczu J. Zubek zdobył obydwie bramki dla zespołu gospodarzy, 
„Przegląd Sportowy”, nr 37, 30 IV 1936, s. 4. W 1936 r. wystąpił w meczu przeciwko silnej drużynie 
węgierskiej „Atilla” Miskolc, będąc najsilniejszym ogniwem zespołu „Strzelca”. „Przegląd Sportowy”, 
nr 72, 1936, s. 5; Relacja z meczu KS „Strzelec” – RKS „Gwiazda” (9:0); „Głos Podhala”, nr 37, 1933, 
s. 4. W prasie odnotowano również, że J. Zubek zagrał mecz w reprezentacji Nowego Sącza w piłce 
nożnej. „Express Ilustrowany”, nr 185, VII 1933, s. 7.
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Obok piłki nożnej odnotował sukcesy w skali regionalnej w koszykówce, 
siatkówce i piłce ręcznej. Reprezentował barwy nowosądeckiego gniazda „So-
koła”, KS „Strzelecki” oraz w okazyjnych meczach w barwy zespołów szkol-
nych absolwentów69. Co ciekawe, brał również udział w zawodach bokser-
skich, w kajakarstwie górskim, lekkiej atletyce oraz pływaniu70. 2 lipca 1933 r.  
w barwach sądeckiego hufca Związku Harcerstwa Polskiego wziął udział 
w zawodach zorganizowanych w Nowym Sączu z okazji Święta Morza.  
W tym dniu po raz pierwszy na Dunajcu odbyły się oficjalne zawody kaja-
kowe. Julian Zubek w parze z Zygmuntem Bielczykiem na dystansie tysiąca 
metrów przypłynął do mety na drugiej pozycji71. Drugą konkurencją roze-
graną wówczas były indywidualne pływackie skoki do wody z trampoliny. Ju-
lian Zubek wystartował w niej, zajmując drugie miejsce72. Z innych osiągnięć  
w sportach wodnych należy wspomnieć udział Juliana Zubka w międzyna-
rodowym wyścigu górskim rozegranym 9–10 czerwca 1935 r. na Dunajcu  
69 Relacja z meczu koszykarskiego S.K.S „Beskid” Nowy Sącz – „Sokół” Nowy Sącz (7:20). J. Zubek 

rzucił wówczas 5 koszy, „Przegląd Sportowy”, nr 19, 1936, s. 3; relacja z zawodów koszykarskich S.K.S 
„Beskid” Nowy Sącz – „Sokół” Nowy Sącz (18:18), „Przegląd Sportowy”, nr 4, 1936, s. 4; relacja z za-
wodów koszykarskich S.K.S „Beskid” – „Absolwenci” (15:4), „Przegląd Sportowy”, nr 27, 1936, s. 4. 

70 „Przegląd Sportowy”, nr 14, 1936, s. 4. 
71 „Kuryer Sportowy”, 12 VI 1935, s. 1.
72 Tamże.. 

Piłkarska jedenastka KPW „Sandecja” Nowy Sącz z 1934 r. Szósty od lewej J. Zubek
Fot. zbiory autora

Piotr Kazana
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w Nowym Sączu. Zawody zostały zorganizowane przez nowosądeckie Towa-
rzystwo Wioślarskie, Julian Zubek wraz z Tadeuszem Żaroffe zdjęli w nich 
siódme miejsce w konkurencji kajakowych dwójek.

Sukcesy święcił również w lekkiej atletyce. 23–26 sierpnia 1935 r. odbyły 
się w Andrychowie mistrzostwa w lekkiej atletyce oraz pływaniu Krakow-
skiego Okręgu ZS. Znalazłszy się w reprezentacji Nowego Sącza, z kolega-
mi w zespole zajął drugie miejsce. Indywidualnie stanął na drugim stopniu 
podium w pływaniu, natomiast w konkurencji w skoku z trampoliny na 
trzecim73. Pracując jako nauczyciel wychowania fizycznego, niejednokrot-
nie wcielał się w rolę sędziego piłkarskiego i siatkarskiego74.

W czasie II wojny światowej wielu jego wychowanków znalazło się  
w dowodzonym przez niego oddziale partyzanckim 9. komp. III baonu.  
1. psp AK75. Wspominając czasy nauki w Piwnicznej zanotował:

[…] często brak mi było 60 gr. na bilet kolejowy, więc odległość 26 km pokony-
wałem piechotą, idąc i biegnąc na przemian76.

Te słowa świadczą o żelaznej kondycji oraz sportowej pasji, którą posia-
dał. Julian Zubek jako zawodnik nie odnosił spektakularnych sukcesów na 
arenie krajowej i międzynarodowej. Jednak w historii nowosądeckiego spor-
tu zapisał się niewątpliwie jako jedna z najbardziej wyrazistych i aktywnych 
postaci w tej dziedzinie życia społecznego.

Obok aktywnego uczestnictwa w życiu sportowym Nowego Sącza, na-
uki i pracy z młodzieżą, włożył ogromny wkład w propagowanie kultury 
polskiej. Na pierwszy plan wysuwa się jego działalność harcerska w latach 
1925–1934. Biorąc aktywny udział w życiu kulturalnym nowosądeckiego 
hufca, włożył niemały wkład w organizację harcerskiego zespołu tańca 
regionalnego, promującego swoimi występami polską kulturę i tradycję 
podczas wielu imprez w kraju i zagranicą77. W latach lat 1928–1931 zdołał 

73 „Głos Podhala, nr 37, 1935, s. 6.
74 „Nowiny Podhalańskie”, nr 4, 1936, s. 6; relacja z meczu piłkarskiego „Sandecja” Nowy Sącz – S.K.S 

„Beskid” Nowy Sącz, „Przegląd Sportowy”, nr 31, 1936, s. 5; relacja z meczu hokejowego „Sokół” 
Nowy Sącz ‒ „Beskid” Nowy Sącz (3:2), „Zew Gór”, nr 47, 15 II 1939, s. 17. 

75 Zob. szerzej; J. Zubek, M. Zubek, dz. cyt.
76 Tamże, s. 17. 
77 Zespół cieszył się wielkim uznaniem. Wszędzie tam gdzie występował z racji swojej profesjonalności. 

Obok J. Zubka do zespołu należeli m.in.: Zygmunt Bielczyk, Józef Grzegorczyk, Zofia Kopaczyńska, 
Hanna Kuhnenówna, Zofia Kuhnenówna, Hanna Kassube, Andrzej Machnicki, Zofia Olszewska, Eu-
geniusz Polek, Anna Romańska, Maria Styczyńska, Krystyna Wojtyżanka, Edward Zieliński, Wła-
dysław Żytkowicz. Natomiast opiekunami zespołu byli: Bronisława Szczepańcówna, Piotr Zieliński, 
Eugeniusz Pawłowski; J. Korpak. Zob. J. Zubek, M. Zubek, dz. cyt., s. 220. 
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ukończyć kursy ZHP Chorągwi Krakowskiej, zdobywając kolejne harcerskie 
sprawności, stopnie i funkcje zastępowego, przybocznego oraz drużynowe-
go78. Dodatkowo w latach 1930–1931 w Wojewódzkim Ośrodku Wycho-
wania Fizycznego w Krakowie ukończył kurs pływacki, bokserski i kajako-
wy79. W kolejnych latach wraz z grupą harcerzy i harcerek z Nowego Sącza 
dwukrotnie wyjechał na międzynarodowe zloty harcerskie. Gospodarzem 
pierwszego z nich była Czechosłowacja. Wszystkie konkurencje i prezenta-
cje Międzynarodowego Zlotu Słowiańskich Skautów odbyły się w dniach od  
21 czerwca do 31 lipca 1931 r. w stołecznej Pradze80. Po oficjalnym otwarciu
zlotu miały miejsce pokazy i zawody z udziałem wszystkich przybyłych dru-
żyn. Licząca 332 harcerki i 1007 harcerzy reprezentacja Polski zajęła pierwsze 
miejsce w konkurencji pokazów regionalnych i obozownictwie. Szczególnym 
powodzeniem wśród publiczności i sędziów cieszyły się wykonane przez są-
deckie drużyny harcerskie regionalne tańce: góralski i zbójnicki81.

Po raz drugi na zlot harcerski Julian Zubek udał się dwa lata później do 
węgierskiego Gödöllö. Podczas trwania imprezy polscy harcerze zaprezen-
towali tylko jeden występ. Przygotowana szczegółowo scenografia składała 
się z narodowych polskich flag ułożonych w kształcie granic II Rzeczypo-
spolitej. Przy aplauzie licznej widowni polscy harcerze wykonali szereg po-
kazów regionalnych, w tym tańców i tradycyjnych obrzędów82. Przygoda 
Juliana Zubka z harcerstwem zakończyła się w 1933 r. Przez okres blisko 
osiem lat aktywnie uczestniczył w wielu wydarzeniach mających niebaga-
telne znaczenie dla dalszego rozwoju harcerstwa na Sądecczyźnie, nierzadko 
będąc inicjatorem wielu przedsięwzięć, stając się jedną z głównych postaci 
ZHP w Nowym Sączu83. W 1938 r. wyjechał na występy do Hamburga wraz  
z regionalnym zespołem tanecznym „Lachów Podegrodzkich” i „Górali Łąc-
kich”. W latach trzydziestych uczestniczył również w popularnych imprezach 

78 IPN Kr 010/8620, Kwestionariusz J. Zubka w Wojewódzkim Urzędzie Kultury Fizycznej w Krakowie, 
25 IV 1948 r., Nowy Sącz, k. 210.

79 Jw. 
80 Na temat historii i rozwoju harcerstwa męskiego na obszarze Nowego Sącza do 1939 r. zob. szerzej:  

J. Korpak, Zarys dziejów harcerstwa męskiego w Nowym Sączu w latach 1911‒1939, „Rocznik Sądecki”, 
t. XXXIX, 2011, s. 205-242. 

81 Z nowosądeczan obok J. Zubka uczestniczyli w zlocie m.in.: Zygmunt Bielczyk, Jerzy Długoszewski, 
Władysław Kozioł, Busiek Łemkowski, Zenon Remi, Marian Szeligiewicz, Stanisław Wąsowicz, Zbi-
gniew Wzorek, Leszek Wojtyga, Edward Zieliński. Zob. tamże, s. 216-218. 

82 Tamże, s. 218. 
83 M.in. w 1928 r. została oddana do użytku stanica harcerska w Kosarzyskach koło Piwnicznej. Rok 

później w 1929 r. harcerze z Nowego Sącza zaznaczyli swoją obecność na II Zlocie Harcerzy w Pozna-
niu. W tym samym 1929 r. delegacja nowosądecka wzięła udział w Jamboree w Anglii. Zob. tamże.
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Święta Gór, zdobywając liczne wyróżnienia oraz nagrody. W lutym 1939 r. na 
zaproszenie Fundacji Kościuszkowskiej w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej wyjechał wraz z sześcioosobową grupą górali za Ocean, reprezen-
tując kulturę polską Śląska Cieszyńskiego, Sądecczyzny i Skalnego Podhala. 
Do kraju powrócił w maju 1939 r. 

Przedwojenna sportowa i kulturalna działalność Juliana Zubka była 
efektem realizowanej w latach międzywojennych państwowej polityki skie-
rowanej do polskiego społeczeństwa „Naród pod bronią”. Jej zadaniem było 
jak najlepsze przygotowanie społeczeństwa polskiego do obrony granic 
państwa na wypadek wybuchu wojny. Władze państwowe kładły nacisk na 
propagowanie kultury fizycznej połączonej z przysposobieniem wojskowym  
w organizacjach sportowych, paramilitarnych i kulturalnych84. Zdobyta przez 
Juliana Zubka zaprawa fizyczna i umiejętności połączone z wychowaniem na 
płaszczyźnie obywatelskiej i patriotycznej przyniosły efekty w czasie okupa-
cji niemieckiej na Sądecczyźnie w latach 1939‒1945. W późniejszym czasie 
Julian Zubek często podkreślał, jak wielki wpływ na jego charakter wywarła 
przynależność do harcerstwa i wartości wyniesione z domu rodzinnego, któ-
re budowały i umocniły w nim postawę patriotyczną i obywatelską85.

84 J. Kęsik, Naród pod bronią. Społeczeństwo w programie polskiej polityki wojskowej 1918‒1939, Wrocław 
1998.

85 H. Dobrzański, J. Gaj, dz. cyt., s. 85.
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Koszykarski zespół nowosądeckiego „Strzelca”, pierwsza połowa lat 30. Drugi z lewej J. Zubek 
Fot. zbiory autora
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Udokumentowane starty Juliana Zubka w konkurencjach narciarskich 

konkurencja data miejsce zawody klub/związek osiągnięcia/
miejce

Biegi 
narciarskie

23‒24 II 
1929

Nowy Sącz 
– Zabełcze

I zawody 
narciarskie  

o mistrzostwo 
Nowego Sącza, 

Mistrzostwa 
chorągwi 

harcerskiej 
o brązową 

odznakę PZN

ZHP Nowy 
Sącz

Indywidualny 
bieg na 9 km

1. czas 1:04:24

Biegi 
narciarskie II 1930 Krynica

PW PUWF I 
PW w Nowym 

Sączu

Seminarium 
Nauczycielskie 

Stary Sącz

Indywidualny 
bieg na 8 km

2. czas 54:11

Biegi 
narciarskie 16 II 1930 Nowy Sącz 

II zawody 
narciarskie  

o mistrzostwo 
Nowego Sącza 

i odznakę 
sportową PZN

Seminarium 
Nauczycielskie 

Stary Sącz

Indywidualny 
bieg na 9 km  

w kat (15‒18 lat)

1. czas 1:04:11

Na tej podstawie 
uzyskał POS.

Biegi 
narciarskie 16 II 1931 Nowy Sącz

III zawody 
narciarskie  

o mistrzostwo 
Nowego Sącza 

i brązową 
odznakę PZN

Seminarium 
Nauczycielskie 

Stary Sącz

Indywidualny 
bieg na 12 km.

2. czas 1:02:36

Biegi 
narciarskie III 1932 Krynica

Zawody  
o odznakę 
sprawności 
narciarskiej 
w ramach 

kursu CIWF 
Warszawa

Seminarium 
Nauczycielskie 

Stary Sącz

Indywidualny 
bieg na 12 km

2. czas 1:03:37

Biegi 
narciarskie 26 II 1933 Zakopane

Mistrzostwa 
narciarskie KO 

KPW

KPW 
„Sandecja” 
Nowy Sącz

Drużynowy bieg 
narciarski  
(J. Zubek,  

L. Kwiatkowski, 
J. Freisler, 

W. Czernek)
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Narciarski 
bieg 

patrolowy

11‒13 II 
1934 

Predeal
(Rumunia)

Zawody 
narciarskie 

Małej Ententy
Reprezentacja 
Polski (Armia)

Bieg patrolowy 
ze strzelaniem 

2. Polska

Bieg sztafetowy 
bez strzelania

4. Polska 

Łączna 
klasyfikacja

3. Polska 

Skoki 
narciarskie 10 II 1935 Nowy Sącz

I mistrzostwa 
Nowego Sącza 

w skokach 
narciarskich

KS „Strzelecki” 
Strzelec Nowy 

Sącz

Indywidulany 
konkurs skoków 

narciarskich 
(skocznia 30 m)

2. nota (brak 
danych)

Narciarski 
bieg 

patrolowy

Kuopio 
(Finlandia)

Reprezentacja 
Polski (Związek 

Strzelecki)

Indywidualny 
biegu na 10 km 
z podwójnym 
strzelaniem

14. (dwa 
niecelne strzały)

Źródło: „Express Ilustrowany”, R: 1933; „Głos Podhala”, R: 1929‒1936; „Kolejowe Przy-
sposobienie Wojskowe”, R: 1931‒1939; „Nowiny Codzienne”, R: 1934; „Nowiny Podha-
lańskie”, R: 1927; „Orędownik”, Ilustrowane pismo narodowe i katolickie, R: 1937; „Prze-
gląd Sportowy”, R: 1927‒1939; „Stadion”, Ilustrowany Tygodnik Sportowy, R: 1931‒1934; 
„Strzelec”, Organ Towarzystwa Związek Strzelecki, R: 1937; „Zew Gór”, R: 1936‒1939.
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SYTUACJA POLITYCZNA W NOWYM SĄCZU 
W LATACH 1945–1949

Wyparcie Niemców z Nowego Sącza i Sądecczyzny zakończyło kosz-
mar okupacyjnej nocy, ale wywołało także głęboką obawę o przyszłość, na 
którą decydujący wpływ uzyskali komuniści z Polskiej Partii Robotniczej, 
nieposiadający mandatu społecznego do sprawowania władzy, ale dyspo-
nujący poparciem zwycięskich Sowietów. Na czele Komitetu Powiatowego 
PPR stanął 22 stycznia 1945 r. Stanisław Bolanowski, a następnie Zofia Ze-
manek, zastąpiona w kwietniu 1946 r. przez Leona Filipowicza z Krynicy, 
którego starosta powiatowy charakteryzował, „jako najlepiej pracującego 
działacza terenowego”. W początkowym okresie szeregi PPR nie były licz-
ne. Według oceny starosty powiatowego Józefa Łabuza, pod koniec 1945 r. 
partia ta liczyła w powiecie nowosądeckim około tysiąc członków (głównie 
w Nowym Sączu, Krynicy i Muszynie)1. 

Leszek Migrała

1 Jan Antoniszczak, czołowy działacz PPR na Sądecczyźnie, w odniesieniu do Nowego Sącza napisał 
następująco: „Protokołowałem to pierwsze posiedzenie Komitetu Powiatowego PPR. Zestawiliśmy 
nazwiska członków partii Nowego Sącza: Jan Antoniszczak, Stanisław Bolanowski, Władysław Go-
ścimiński, Stanisław Górak, Antoni Górka, Antoni Górski, Józef Janus, Mieczysław Janus, Stanisław 
Klak, Jan Kociołek, Bolesław Kosecki, Franciszek Nowak, Roman Pawłowski, Tadeusz Trybus. Doszli 
do ewidencji powiatu w następnych dniach: Leon Filipowicz, Stanisław Jagielski, Jan Kapała, Jarosław 
Kramarczyk, Stanisław Pierzyński, Adam Podstawski, Wojciech Wróbel, Zofia Zemanek, Sylwester
Zieniewicz i inni”. Zob. tenże, Z pierwszych miesięcy organizowania władzy powiatowej i miejskiej  
w Nowym Sączu, „Rocznik Sądecki”, t. VI, 1963, s. 255. Nieco inaczej organizowanie się PPR w No-
wym Sączu przedstawił Kazimierz Ćwik: „W ślad za oddziałami Armii Czerwonej do miasta zaczę-
li przybywać przedstawiciele władz i organizacji politycznych z Rzeszowa, Krakowa i Lublina. […]. 
Wśród działaczy PPR, którzy wówczas przyjechali w ramach grupy operacyjnej, byli m.in. Mieczysław 
Janikowski, Stanisław Górak, Władysław Gościmiński, Tadeusz Trybus, Bolesław Redlich, Paweł Kru-
pa, Ludwik Radzik, Paweł Wolski, Eugeniusz Bochniak. Nawiązali oni ścisłą współpracę z gronem 
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Znaczącą siłę polityczną w No- 
wym Sączu stanowiła Polska Par-
tia Socjalistyczna, posiadająca 
ugruntowane wpływy w środowi-
sku sądeckich kolejarzy. 21 stycz-
nia 1945 r. przedstawiciele PPS 
uczestniczyli w spotkaniu z miej-
scowymi reprezentantami PPR  
w sprawie powołania miejscowych 
organów władzy administracyjnej 
oraz odbudowy lokalnego życia 
społeczno-gospodarczego. Pod 
koniec 1945 r. partia ta liczyła  
w powiecie nowosądeckim ponad  
2 tys. członków. Najbardziej zna-
nym jej działaczem był Józef Ko-
nieczny (maszynista kolejowy, 
przewodniczący Komitetu Miej-
skiego PPS, prezes Związku Zawo-
dowego Kolejarzy, Towarzystwa 
Śpiewaczego „Echo” oraz Klubu 

Sportowego „Sandecja”), od 12 kwietnia 1945 r. (po śmierci dr. Romana Si-
chrawy) do czerwca 1946 r. prezydent Nowego Sącza. PPS usiłowała utrzy-
mać niezależność od PPR, ale dość szybko, po usunięciu Józefa Koniecz-
nego z władz partii, a następnie z urzędu prezydenta miasta, przeszła na 
pozycje współpracy z komunistami.

Mniejszą rolę odgrywały dwie dalsze partie popierające działania po-
lityczne komunistów: Stronnictwo Demokratyczne (wg starosty powiato-
wego Jana Łabuza 400 członków w powiecie nowosądeckim), w Nowym 
Sączu na czele z prezesem Sądu Powiatowego dr. Janem Waśką oraz konce-

miejscowych działaczy, do których należeli: Stanisław Bolanowski, Jan Antoniszczak, Antoni Górka, 
Mieczysław Janus, Jan Janus, Antoni Górski, Bolesław Kosecki, Leon Filipowicz, Jan Kapała, Adam 
Podstawski, Zofia Zemankowa i inni”. Zob. tenże, Problemy walki o utrwalenie władzy ludowej w wo-
jewództwie nowosądeckim (1945–1947), [w:] Z dziejów ruchu robotniczego w Nowosądeckiem, Nowy 
Sącz1979, s. 52. Por. K. Ćwik, Problemy współdziałania PPR i PPS w województwie krakowskim 1945–
–1948, Warszawa 1974, s. 29-30; L. Migrała, Sytuacja polityczna w Nowym Sączu w latach 1945–1947, 
„Rocznik Sądecki”, t. XLIV, 2016, s. 250.

Józef Konieczny
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sjonowane Stronnictwo Ludowe, tzw. „lubelskie” (70 członków w powiecie 
nowosądeckim).

Główną partią opozycyjną przeciwstawiającą się dominacji komunistów 
w Polsce było powołane formalnie w sierpniu 1945 r. w oparciu o przedwo-
jenne Stronnictwo Ludowe (w czasie II wojny światowej SL „Roch”) Polskie 
Stronnictwo Ludowe, w Nowosądeckiem na czele z Józefem Olszyńskim. 
Ostro zwalczane, narażone było na różnego rodzaju ataki i szykany, czego 
dowodem było m.in. aresztowanie 5 kwietnia 1945 r. Stanisława Sznajdra 
z Mokrej Wsi (w okresie okupacji komendanta powiatowego Batalionów 
Chłopskich, ps. „Gedymin”), wywiezionego do Związku Sowieckiego, zwol-
nionego jesienią 1945 r. po licznych protestach ludowców, a także zamordo-
wanie 21 kwietnia 1945 r. przez funkcjonariuszy Urzędu Bezpieczeństwa na 
krakowskich Plantach pochodzącego ze Stróż Narcyza Wiatra ps. „Zawoj-
na”, w latach 1941–1945 komendanta Batalionów Chłopskich w Małopolsce 
i na Śląsku.

Według oceny starosty Józefa Łabuza, PSL pod koniec 1945 r. liczyło  
w powiecie nowosądeckim około 7 tys. członków. Ludowcy spod znaku Mi-
kołajczyka zachowywali niezależność do jesieni 1946 r., tj. do czasu aresz-
towania przez Urząd Bezpieczeństwa Józefa Olszyńskiego, który pod wpły-
wem silnej presji nie tylko zrezygnował z kandydowania w wyborach do 
Sejmu Ustawodawczego 19 stycznia 1947 r., ale i zaapelował o głosowanie 
na listę bloku wyborczego utworzonego przez PPR, w skład którego wcho-
dziły również Polska Partia Socjalistyczna oraz koncesjonowane Stronnic-
two Ludowe, a także Stronnictwo Demokratyczne.

Oprócz PSL rządom komunistów sprzeciwiało się Stronnictwo Pracy, 
partia chadecka, której nowosądeckie zalążki na czele z inż. Wiktorem 
Oleksińskim oraz inż. Władysławem Pietruszewskim rozwiązały się latem 
1946 r., po tym jak Zarząd Główny zawiesił działalność stronnictwa z po-
wodu infiltracji struktur naczelnych przez agentów bezpieczeństwa2.

Utrzymanie władzy wymagało od komunistów utworzenia kontrolo-
wanego przez nich aparatu represji i przymusu. Ważnymi jego częściami 
składowymi stały się terenowe Urzędy Bezpieczeństwa oraz komendantury 
Milicji Obywatelskiej. Do Nowego Sącza pierwsi funkcjonariusze UB do-
tarli z Rzeszowszczyzny 19 względnie 20 stycznia 1945 r. Szefem przybyłej 

2 L. Migrała, Sytuacja polityczna…, s. 250-255.
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grupy był Stanisław Karkut z UB w Nisku; w jej skład wchodzili: Jan Paśko, 
Antoni Mikuliszyn, Bolesław Matyka i Stanisław Haliczka. Zorganizowa-
ny pod osłoną NKWD Powiatowy Urząd Bezpieczeństwa Państwowego 
(doradcą był kpt. Gienisow) mieścił się w zajmowanym wcześniej przez 
Gestapo budynku przy ul. Czarnieckiego 13. Kolejnymi jego szefami w la-
tach 1945–1956 byli: chor. Stanisław Karkut, sierż. Tadeusz Trybus, ppor. 
Władysław Kubka, mjr Stanisław Wałach, kpt. Stanisław Kroch, por Fran-
ciszek Kowalski, kpt. Zygmunt Gliński, por. Mieczysław Bociek, por. Stani-
sław Topór, por. Piotr Walczyk. Początkowo dla bezpieki w Nowym Sączu 
przewidywano 51 etatów. W następnych latach stan wyjściowy zmieniał się:  
w 1947 wynosił 65 etatów, w 1952 – 57, w 1954 – 323.

Organizatorem Milicji Obywatelskiej w Nowym Sączu był Franciszek 
Nowak z Wojewódzkiej Komendy w Rzeszowie, który kierował przybyłą 22 
stycznia 1945 r. 48-osobową grupą funkcjonariuszy delegowanych z Brzo-
zowa. Siedziba Komendy Powiatowej znajdowała się przy ul. Szwedzkiej 9. 
W lutym 1945 r. MO w powiecie nowosądeckim liczyła 475 funkcjonariu-
szy, w maju liczebność milicji zmniejszyła się do 263 osób. W skład Komen-
dy Powiatowej MO wchodził komisariat w Nowym Sączu oraz kilkanaście 
posterunków rozlokowanych na terenie powiatu. W latach 1945–1949 Ko-
mendą Powiatową w Nowym Sączu kierowali kolejno: Franciszek Nowak, 
Rudolf Tomera, Leon Krupowicz i Stanisław Pawłowski4.

W czerwcu 1945 r. przybył do Nowego Sącza 16. pułk piechoty dowo-
dzony przez ppłk. Franciszka Szeligę, któremu towarzyszyła „manifestacja 
zorganizowana przez Powiatowy Urząd Informacji i Propagandy” (po reor-
ganizacjach 11 czerwca 1957 r. powstała Karpacka Brygada Wojsk Ochrony 
Pogranicza)5.

W początkowym okresie do UB, a w jeszcze większym stopniu do MO, 
wstępowali, oprócz różnych osób kierujących się sobie znanymi motywami, 

3 M. Kasprzycki, Ludzie bezpieki w powiecie Nowy Sącz. Obsada Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa 
Publicznego / Powiatowego Urzędu do Spraw Bezpieczeństwa Publicznego w Nowym Sączu w latach 
1945–1956, Kraków 2009, s. 7-8, 13-16, 31; M. Smoleń, W pierwszych latach powojennych (1945–
–1948), [w:] Dzieje miasta Nowego Sącza, t. III pod red. F. Kiryka i Z. Ruty, Kraków 1996, s. 433, 
442; M. Korkuć, Niepodległościowe oddziały partyzanckie w Krakowskiem (1944–1947), Kraków 2002, 
s. 139. 

4 M. Kasprzycki, Milicja Obywatelska w powiecie Nowy Sącz w latach 1945–1949, [w:] Śladami pod-
ziemia. Działalność niepodległościowa w rejonie Tęgoborza w latach 1939–1953, pod red. D. Golika, 
Kraków 2013, s. 127-130. 

5 T. Aleksander, Życie społeczne i przemiany kulturalne Nowego Sącza w latach 1870–1990, Kraków 
1993, s. 456.
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byli akowcy i bechowcy, czego przykładem akces do PUBP członków od-
działu Ludowej Straży Bezpieczeństwa Wojciecha Janczyka ps. „Kosa” (sam 
Janczyk został zastępcą szefa PUBP w Nowym Sączu; na stanowisku tym 
wytrwał do listopada 1945)6. Fakt ten utrudniał komunistom, szczególnie 
w początkowym okresie, walkę z podziemiem niepodległościowym, które 
w niejednym przypadku liczyć mogło na współdziałanie względnie współ-
pracę niektórych funkcjonariuszy milicji i bezpieczeństwa (dowodem tego 
akcja przygotowana przez ówczesnego komendanta posterunku MO w Sta-
rym Sączu Józefa Hejmeja, w czasie okupacji komendanta placówki AK/
BCh w Podegrodziu, w wyniku której w kwietniu 1945 r. w Biegonicach, na 
drodze do Nowego Sącza, uwolniono 12 więźniów politycznych)7.

Wiosną 1945 r. represje ze strony bezpieczeństwa nasiliły się. Odpowie-
dzią na wzrost szykan były ucieczki osób zagrożonych aresztowaniami do 
lasu i ożywienie działalności zbrojnego podziemia niepodległościowego, 
jak również utworzenie  
2 września 1945 r. struktur 
miejscowych Zrzeszenia 
Wolność i Niezawisłość, 
organizacji ogólnopolskiej 
o charakterze politycz-
nym. Działalnością Zrze-
szenia WiN w Nowym Są-
czu, funkcjonującego pod
kryptonimem „Spółdziel-
nia 2”, kierował Stanisław
Szkaradek ps. „Olesza”,
a następnie kpr. Włodzi-
mierz Dmytryszyn ps.
„Tomek”, koncentrując się
na wydawaniu antykomu-
nistycznego pisma „Wolna
Polska”. Działalność ta nie
trwała długo. Zakończyło

6 M. Korkuć, Niepodległościowe oddziały…, s. 128, 206-207. 
7 M. Kasprzycki, Milicja Obywatelska…, s. 136. Zob. także A. Fitowa, Inspektorat AK Nowy Sącz  

w okresie schyłku powojennej konspiracji (10 maja – 24 lipca 1945 r.), „Rocznik Sądecki”, t. XXIX, 
2001, s. 168.

Płk Iwan Nagatkin, Nowy Sącz 9 maja 1945 r.
Fot. Muzeum Okręgowe w Nowym Sączu
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ją aresztowanie w sierpniu 1946 r. kierującego pracą wywiadowczą Józefa 
Zabdyra, a niedługo potem również Stanisława Szkaradka i Włodzimierza 
Dmytryszyna, którzy w kwietniu 1949 r. skazani zostali na 7 lat więzienia8. 

Jednym z tych, którzy w obawie przed aresztowaniem zdecydowali się 
na powrót do lasu był Stanisław Piszczek ps. Okrzeja” (ur. w Chruślicach 
pod Nowym Sączem), którego oddział działał na terenie powiatu nowosą-
deckiego do wiosny 1946 r., po czym rozpadł się na trzy oddzielne grupy: 
Bronisława Bublika ps. „Żar”, „Erwin”, „Murzyn”, Mariana Mordarskie-
go ps. „Ojciec”, „Śmiga” i Andrzeja Szczypty ps. „Sosna”, „Zenit. Niektóre  
z przeprowadzonych przez ludzi „Okrzei” akcji odbiły się głośnym echem 
nie tylko na Sądecczyźnie. Szczególnie spektakularnym działaniem było 
wysadzenie 2 stycznia 1946 r. wybudowanego w 1945 r. z nakazu wojsko-
wych władz sowieckich na czele z komendantem wojennym Nowego Sącza 
płk. Iwanem Nagatkinem pomnika żołnierzy Armii Czerwonej przy Alei 
Wolności (fundamenty i połowa monumentu przetrwała). Równie brawu-
rową akcję przeprowadzono 13 lutego, zajmując magazyn Służby Ochro-
ny Kolei, z którego zarekwirowano ok. 70 karabinów, kilka automatów  
i 20 tys. sztuk amunicji. Miesiąc później, 12 marca, w najbliższych okolicach 
Nowego Sącza, w Piątkowej, dwóch ludzi o nieustalonej tożsamości, okazu-
jąc legitymacje z fotografiami i pieczęcią z napisem „Armia Krajowa R.P. 
Polskiej”, rozbroiło komendanta posterunku MO Leopolda Hnatko, rekwi-
rując automat i amunicję (być może fakt ten pozostawał w jakimś związku 
z postrzeleniem tego samego dnia w Nowym Sączu milicjanta Stanisława 
Studenckiego). 

Do szczególnie dramatycznych wydarzeń doszło kilka dni później, kie-
dy ludzie „Okrzei” zastrzelili w Nowym Sączu Leona Skocznia, członka 
Związku Walki Młodych (młodzieżowa przybudówka PPR), a następnie  
w Kadczy Władysława Ogorzałka – sekretarza organizacji partyjnej Po-
wiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Nowym Sączu. Tadeusz 
Chronowski, członek oddziału „Okrzei”, napisał na ten temat następująco:

Do zadań wykonywanych przez oddział S. Piszczka, a właściwie przez jego eg-
zekutywę, należało wykonywanie wyroków. Jedną z takich głośnych wówczas 
spraw było wykonanie wyroku śmierci na funkcjonariuszu PUBP w Nowym 

8 T. Biedroń, Sądeckie Zrzeszenie Wolność i Niezawisłość, „Rocznik Sądecki”, t. XXVII, 2000, s. 234-238, 
240-241, 244; M. Wenklar, Podziemie niepodległościowe w Polsce po II wojnie światowej, [w:] Śladami 
podziemia…, s. 88-92.
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Sączu, a równocześnie sekretarzu organizacji PPR w tym urzędzie, Władysławie 
Ogorzałku. 20 III 1946 wieczorem został on zatrzymany przez kilkuosobową 
grupę, przewieziony do meliny oddziału w Kadczy, przesłuchany, następnie roz-
strzelany [21 III] i pochowany w pobliskim lesie9.

Funkcjonariusze bezpieki i aktywiści PPR mieli szczególne powody 
obawiać się o swoje bezpieczeństwo, co nie znaczy, że każde spotkanie  
z podziemiem kończyło się dla nich tragicznie. Świadczy o tym zdarzenie  
z 10 kwietnia 1946 r. z udziałem Jana Antoniszczaka, który został zatrzy-
many w drodze z Krakowa do Nowego Sącza przez uzbrojonych ludzi z od-
działu „Wojsko Polskie”, dowodzonego przez Władysława Janura ps. „Biały”, 
„Wisła”, a następnie zwolniony, według niego samego bez poważniejszych 
konsekwencji, według innej relacji po dotkliwej chłoście10.

Duży niepokój społeczeństwa nowosądeckiego budziły liczne w tym 
czasie przypadki przestępstw dokonywanych w mieście przez demobilizo-
wanych żołnierzy Armii Czerwonej. Liczba zdarzeń z tym związanych we 
wrześniu i październiku 1945 r. przybrała nienotowane wcześniej rozmiary11.  
Z reguły były to rabunki; w dwóch przypadkach także zabójstwa, których 
ofiarą padł ogrodnik Teodor Micelski (zmarł w szpitalu 28 września) oraz 
funkcjonariusz Rejonowej Komendy Uzupełnień w Nowym Sączu kpr. Bo-
lesław Koszałko (zmarł w szpitalu 8 października, w jego manifestacyjnym 
pogrzebie uczestniczyło ponad 2,5 tys. nowosądeczan). Przypadki zabójstw 
miały miejsce również na obrzeżach Nowego Sącza, w gminach sąsiadują-
cych z miastem. 9 kwietnia 1945 r. od postrzału w głowę zmarł mieszkaniec 
Chełmca Jan Szczygieł. Kilka miesięcy później, w sierpniu, w Porębie Ma-
łej gmina Nawojowa w wyniku najścia żołnierzy sowieckich zginęły cztery 
osoby z rodziny Mizgałów – będąca w ciąży Karolina, dwie jej starsze córki 
Maria i Antonina oraz syn Michał12.

9 T. Chronowski, Wspomnienia, „Rocznik Sądecki”, t. XXVIII, 2000, s. 267.
10 Por. J. Antoniszczak, dz. cyt., s. 266-267; także, D. Golik, Oddziały partyzanckie „Wojsko Polskie”  

i „Wojsko Generała Andersa” w rejonie Tęgoborza w latach 1945–1953, [w:] Śladami podziemia…,  
s. 110.

11 Przypadki napaści dokonywanych przez żołnierzy sowieckich odnotowano już wcześniej. Wspomina 
się m.in. o obrabowaniu mieszkania prezydenta Nowego Sącza Józefa Koniecznego, napastowanie 
kobiet w mieszkaniu Romualda Reguły, wywiezienie mebli z kancelarii adwokackiej Stanisława Dłu-
gopolskiego, pobiciu podczas służby strażnika miejskiego (-) Mikulca, a także o „profanacji zwłok 
[…] na drugi dzień po pogrzebie byłego prezydenta miasta dr. [Romana] Sichrawy”. Zob. T. Żaba, „Za 
naszą sowiecką Ojczyznę”, „Almanach Sądecki”, nr 1 (42), 2003 s. 73.

12 L. Migrała, Sytuacja polityczna…, s. 256-258; B. Potoniec, Morderstwo rodziny Mizgałów z Poręby 
Małej, „Almanach Sądecki”, nr 3/4 (64/65), 2008, s. 47-56.
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Aby odwlec wybory do Sejmu Ustawodawczego, Krajowa Rada Naro-
dowa (quasi parlament utworzony 1 stycznia 1944) uchwaliła przeprowa-
dzenie 30 czerwca 1946 r. referendum ludowego, będącego swego rodza-
ju próbą sił przed wyborami sejmowymi, w którym społeczeństwo miało 
odpowiedzieć na trzy pytania: czy chce 1. zniesienia Senatu; 2. utrwalenia 
ustroju gospodarczego zachowującego zmiany przeprowadzone przez re-
formę rolną i nacjonalizację przemysłu; 3. granicy na Odrze i Nysie Łu-
życkiej. Referendum miało być swoistym wotum zaufania dla PPR, które 
chciało głosowania „3 razy tak”. Pytania sformułowane w nim w szczególnie 
trudnej sytuacji postawiły PSL, którego władze naczelne w celu odróżnienia 
się od PPR podjęły uchwałę nawołującą do głosowania „nie” na pierwsze 
pytanie, jako najmniej istotne. Nie przejawiało skrupułów w tej sprawie, bo 
nie musiało, podziemie niepodległościowe, które wzywało do głosowania 
dwa lub trzy razy „nie”.

Oficjalny komunikat po referendum głosił, że na pierwsze pytanie  
w skali ogólnokrajowej odpowiedzi „tak” udzieliło 68 proc. głosujących, 
na drugie 72,2 proc., na trzecie 91,4 proc. Podany rezultat nie odpowia-
dał prawdzie. Świadczyły o tym wyniki referendalne w tych obwodach,  
w których głosowania nie udało się sfałszować, m.in. w Nowym Sączu, gdzie 
oficjalnie przyznano, iż Blok Demokratyczny poniósł ciężką klęskę, co po-
kazywały wyniki: 11 proc. odpowiedzi „tak” na pierwsze pytanie, 18 proc. 
na drugie i 40 proc. na trzecie. Katastrofalny z punktu widzenia komuni-
stów wynik referendum w Nowym Sączu spowodował wydanie przez pepe-
erowców i ich politycznych sprzymierzeńców manifestu przyjętego przez 
Miejską Radę Narodową na nadzwyczajnym posiedzeniu 5 lipca 1946 r.,  
w którym napisano, iż:

Miejska Rada Narodowa w Nowym Sączu na swym posiedzeniu w dniu 5 lipca 
br. przyjmuje wynik głosowania z rumieńcem wstydu na twarzy za tych oby-
wateli, którzy w ten sposób głosowali, wyraża głęboki żal, że miasto nasze jest 
miastem sympatyków (volksdeutscherów) niemieckich13.

Jesienią 1946 r. niekorzystny dla komunistów układ sił w powiecie no-
wosądeckim utrzymywał się nadal. PPR liczyła około 700 członków, SL 
– 200, SD – 120, a PSL około 6000. Aby uniemożliwić PSL zwycięstwo
w Nowosądeckiem w wyborach sejmowych, komuniści zastosowali wszyst-

13 Cyt. Za: M. Smoleń, Referendum ludowe…, s. 85.
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kie dostępne środki nacisku i terroru. 15 października 1946 r. Urząd Bez-
pieczeństwa aresztował prezesa Zarządu Powiatowego PSL Józefa Olszyń-
skiego, któremu zarzucał bezpodstawnie współdziałanie z podziemiem 
(w oficjalnej nomenklaturze z „bandami”), a przed samymi wyborami około 
100 chłopów z terenu powiatu nowosądeckiego, z których prawie wszyscy 
byli PSL-owcami. W odpowiedzi 22 października PSL zwołało w Nowym 
Sączu w obronie Józefa Olszyńskiego nadzwyczajną konferencję prezesów 
i sekretarzy gminnych stronnictwa, która uchwaliła rezolucję podpisaną 
przez 92 ludowców; nieskuteczną jednak – jak można się domyślić – pomi-
mo tego, że popartą na piśmie przez Komitet Powiatowy PPS (z podpisami 
przewodniczącego Jana Rybczyka oraz sekretarza Jerzego Ossolińskiego) 
oraz Komitet Powiatowy SD (z podpisami przewodniczącego dr. Jana Waś-
ki i sekretarza Tomasza Kmiecika). Z bardziej znanych działaczy bezpiece 
nie udało się aresztować Jana Schneidra (w czasie wojny komendanta Ludo-
wej Straży Bezpieczeństwa w powiecie nowosądeckim), który ukrywał się 
w rejonie Podegrodzia oraz Józefa Maciuszka i Stanisława Sznajdra przyby-
wających w Krakowie. Restrykcyjnych działań zastosowanych wobec PSL 
było więcej, m.in. zrewidowanie na początku grudnia w obecności kilku 
siłą sprowadzonych ludowców sekretariatu Zarządu Powiatowego PSL  
w Nowym Sączu. Decydującym ciosem zadanym legalnej opozycji było za-
wieszenie 6 grudnia 1946 r. przez wojewodę krakowskiego działalności PSL 
na terenie powiatów limanowskiego, myślenickiego, nowosądeckiego i no-
wotarskiego, co uniemożliwiło zarejestrowanie listy PSL-owskiej w dużym 
okręgu wyborczym nr 48, gdzie ludowcy byli wyjątkowo silni14. 

Dla zapewnienia sobie pełnej kontroli nad społeczeństwem władze pod-
jęły szereg innych jeszcze działań. Do najbardziej dotkliwych zaliczyć nale-
ży wprowadzenie przez starostę nowosądeckiego na podstawie zarządzenia 
wojewody godziny policyjnej, w Nowym Sączu i Krynicy od 21.00 do 4.00, 
w mniejszych miastach powiatu od 20.00 do 4.00, na wsi od 19.00 do 4.00. 
Nie cofnięto się również przed środkami drastycznymi, pozbawiając prawa 
do głosowania wiele osób. W Nowym Sączu na liście wykluczonych znala-
zło się ponad 200 mieszkańców miasta, w tym m.in. powszechnie szano-
wani obywatele: Kazimierz Golachowski z rodziną, Wanda Flisówna, Zofia
Flisówna, inż. Władysław Pietruszewski, Janina Stefaniszynówna, inż. Ka-

14 L. Migrała, Sytuacja polityczna…, s. 253-254 i 262; M. Smoleń, Wybory do Sejmu Ustawodawczego  
w powiecie nowosądeckim w 1947 r., „Rocznik Sądecki”, t. XXVI, 1998, s. 75-78.
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zimierz Włudarski. Nie zaniedbano również akcji propagandowej na wiel-
ką skalę (w Nowym Sączu zorganizowano zebrania i wiece wyborcze m.in.  
w ratuszu, Teatrze Miejskim, Warsztatach Kolejowych, Gimnazjum i Li-
ceum Żeńskim), nawołując do głosowania jawnego na listę Bloku Stron-
nictw Demokratycznych nr 3 na czele z PPR.
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Przebieg tej akcji sprawozdawał Roman Pawłowski – kierownik Powia-
towego Oddziału Propagandy i Informacji, pisząc w grudniu 1946 r. nastę-
pująco: 

Najważniejsze zagadnienie wyborów, to jest bezpieczeństwo wyborów jest zu-
pełnie zakończone. Pomogli do tego Ormowcy [członkowie Ochotniczej Rezer-
wy Milicji Obywatelskiej], Urzędy Bezpieczeństwa i M.O. oraz grupy W.P. […] 
Praca przed wyborami i propaganda przedwyborcza w całej pełni. Najwięcej 
działa P.P.R., S.L. i Z.W.M. […]. Dnia 16 XII odbył się wiec w warsztatach P.K.P., 
na którym przemawiał Vice-Prezydent K.R.N. Ob. [Stanisław] Szwalbe. […] 
Nadmieniam, że wiele osób wykreślonych z list wyborczych i pozbawionych 
głosu, nie poczuwa się do winy i podnosi protest przeciw temu15.

W okręgu wyborczym nr 48, obejmującym Nowy Sącz, zarejestrowane 
zostały trzy listy: nr 1. Polskiego Stronnictwa Ludowego „Nowe Wyzwo-
lenie” (partia chłopska założona 9 czerwca 1946 r. z inspiracji PPR przez 
rozłamowców z PSL), nr 2. Stronnictwa Pracy i nr 3. Bloku Stronnictw De-
mokratycznych i Związków Zawodowych. Na listach tych znajdowały się 
trzy nazwiska nowosądeczan. Z listy SP kandydował adwokat Kazimierz 
Sichrawa (syn dr. Romana Sichrawy), natomiast z listy BSD i ZZ kolejarze: 
Antoni Berger i Adolf Greń.

Wybory odbyły się w mroźny dzień 19 stycznia. Według danych oficjal-
nych BSD w skali ogólnopolskiej uzyskało 80,1 proc. głosów, PSL – 10,3 proc., 
SP – 4,7 proc., PSL „Nowe Wyzwolenie” – 3,5 proc., inne listy 1,4 proc.16 Po-
dobnie jak w referendum, liczby te nie odpowiadały rzeczywistości. Danych 
dotyczących wyniku wyborów w Nowym Sączu nie podano; wiadomo jedy-
nie, że frekwencja w Nowosądeckiem wyniosła ok. 80 proc. O tym, że ofi-
cjalny wynik wyborczy uzyskany na Sądecczyźnie był satysfakcjonujący dla 
ówczesnej władzy, świadczą słowa starosty powiatowego Józefa Łabuza, który 
w sprawozdaniu miesięcznym ze stycznia 1947 r. napisał enigmatycznie: 

Wezwanie Starosty do rehabilitacji powiatu za kompromitujący wynik referen-
dum w tut.[ejszym] powiecie, znalazło swój wyraz w pozytywnym ustosunko-
waniu się tut.[ejszego] społeczeństwa dnia 19 stycznia 1947 r. – w oddaniu gło-
sów na listę nr 317.

15 Cyt. za L. Migrała, Sytuacja polityczna…, s. 263.
16 Z okręgu wyborczego nr 48 wybrano Józefa Blaka – SL, Jana Gancarczyka – SL, Andrzeja Jasiuka 

– PPS, gen. Eugeniusza Kuszkę – bezpartyjny, Aleksandra Olechowicza – SP, Adama Polewkę – PPR  
i Mieczysława Rzeszuta – SL.

17 Cyt. za L. Migrała, Sytuacja polityczna…, s. 264.
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Po wyborach do Sejmu w 1947 r. sytuacja niezależnych działaczy lu-
dowych, których komuniści oskarżali o agenturalność i wysługiwanie się 
zachodnim imperialistom, uległa dramatycznemu pogorszeniu.

Po ucieczce z Polski 21 października 1947 r. zagrożonego aresztowaniem 
wicepremiera rządu Stanisława Mikołajczyka w PSL zaczęli zdobywać prze-
wagę działacze akceptujący żądania komunistów w kierunku scalenia tej 

partii z „lubelskim” SL. Refleksem
tej sytuacji było m.in. ustąpienie 
z funkcji prezesa Zarządu Woje-
wódzkiego PSL w Krakowie Stani-
sława Klimczaka, którego zastąpił 
złamany przez bezpiekę Józef Ol-
szyński, a dalszą konsekwencją 
objęcie funkcji prezesa Zarządu 
Powiatowego PSL w Nowym Są-
czu przez współdziałającego z nim 
Jana Schneidra, natomiast funkcji 
wiceprezesów przez Pawła Kossa-
kowskiego i Stanisława Sznajdra, 
który po aresztowaniu i wywie-
zieniu do Związku Sowieckiego 
po wielu interwencjach (m.in. 
Józefa Olszyńskiego u Zofii Ze-
mankowej) został zwolniony i po 
siedmiu miesiącach powrócił do 
kraju. W atmosferze nagonki i ter-
roru następowało przechodzenie 

peeselowców nie tylko do uległego władzy komunistycznej SL, ale nawet 
do samej PPR. Ogółem działania weryfikacyjne objęły połowę członków 
nowosądeckiej organizacji PSL18. 

W trakcie rozprawy z PSL komuniści przystąpili do likwidacji PPS. Ten-
dencje autonomiczne w tej partii były jednak nadal dość silne. Świadczyła 

Jan Schneider 

18 O okolicznościach zwolnienia Stanisława Sznajdera nadmienia B. Dereń, pisząc: „W sprawie uwol-
nienia Stanisława Sznajdra wystąpili ludowcy nowosądeccy do wszystkich prawie władz w Polsce 
dołączając dwa tysiące podpisów. Na ich prośbę w tej sprawie interweniowała w KC Zofia Zeman-
kowa – sekretarz KP PPR w Nowym Sączu”. Zob. tenże, Polskie Stronnictwo Ludowe w Krakowskiem 
1945–1947, Warszawa 1998, s. 40.
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o tym uchwała podjęta w Krakowie w październiku 1948 r. podczas plenar-
nego posiedzenia Wojewódzkiego Komitetu PPS, która do osób reprezen-
tujących postawę prawicową, nacjonalistyczną, reformistyczną, antyjedno-
litofrontową i antyrewolucyjną zaliczyła, obok wielu innych z Bolesławem
Drobnerem na czele, Adolfa Grenia z Nowego Sącza. Procesowi wymuszo-
nego scalenia PPS z PPR służyła akcja weryfikacji członków, w wyniku któ-
rej liczba członków PPS w powiecie nowosądeckim zmniejszyła się pomię-
dzy wrześniem a listopadem z 2389 do 1551. Podobne działania przepro-
wadzone w tym samym czasie w szeregach PPR spowodowały zmniejszenie
liczebności tej partii w Nowosądeckiem z 1909 członków do 164719 .

Akcja weryfikacyjna umożliwiła tzw. scalenie PPS z PPR (w rzeczywi-
stości była to likwidacja PPS) na Kongresie Zjednoczeniowym w Warszawie 
15–21 grudnia 1948 r. w ramach nowo utworzonej Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. W skład powołanego 22 grudnia 1948 r. Komitetu Wo-
jewódzkiego PZPR w Krakowie weszła Zofia Zemanek. Funkcję I sekreta-
rza Komitetu Powiatowego PZPR w Nowym Sączu (ok. 3 tys. członków) 
objął Leon Filipowicz20. 

Pod koniec lat czterdziestych na drodze wymuszonego przez komunistów 
scalenia doprowadzono również do likwidacji PSL. Nastąpiło to 27–29 listo-
pada 1949 r. na odbytym w Warszawie Kongresie Jedności Ruchu Ludowego 
z udziałem delegatów SL i szczątkowego PSL, na którym powstało Zjedno-
czone Stronnictwo Ludowe, głoszące hasło sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
W skład Rady Naczelnej i Naczelnego Komitetu Wykonawczego ZSL wszedł 
Józef Olszyński (niebawem objął także funkcję przewodniczącego Woje-
wódzkiego Komitetu Wykonawczego ZSL w Krakowie). 19 marca 1950 r.  
prezesem Powiatowego Komitetu Wykonawczego ZSL w Nowym Sączu zo-
stał Jan Schneider. System trójpartyjny uzupełniało SD, które pod koniec lat 
czterdziestych liczyło w powiecie nowosądeckim 378 członków21.

19 K. Ćwik, dz. cyt., s. 258-259, 300; M. Fortuna, A. Paciorek, Przemiany społeczno-polityczne, [w:] Dzieje 
miasta…, t. III, s. 505.

20 W. Raczkowski, Rozwój organizacyjny PZPR w regionie krakowskim w latach 1948–1959, Warszawa 
– Kraków 1981, s. 34, 42; M. Fortuna, A. Paciorek, dz. cyt., s. 510; J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia 
sądecka, Nowy Sącz 2000, s. 286.

21 M. Szpytma, Zjednoczone Stronnictwo Ludowe w powiecie nowosądeckim i jego geneza (1945/1949–
–1956), [w:] Masz synów w lasach Polsko. Podziemie niepodległościowe i opór społeczny na Sądecczyź-
nie w latach 1945–1956, pod red. D. Golika, Nowy Sącz 2014, s. 336-338; L. Migrała, Podegrodzie  
i gmina podegrodzka. Zarys dziejów, pod red. F. Kiryka, Kraków 2014, s. 468; M. Fortuna, A. Paciorek, 
dz. cyt., s. 513-514.
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Po wyborach do sejmu w styczniu 1947 r. działalność podziemia nie-
podległościowego znacznie osłabła, ale nie zanikła całkowicie. W połowie 
lata 1947 r., gdy Urząd Bezpieczeństwa – pomimo ogłoszonej amnestii – 
aresztował ujawnionych żołnierzy podziemia, powstała Polska Podziemna 
Armia Niepodległościowa, działająca na terenie powiatów nowosądeckiego, 
gorlickiego i krośnieńskiego. Na czele PPAN stał Stanisław Pióro ps. „Emir”, 
„Mohort” – gajowy z Łabowej; współtwórcami organizacji byli Mieczysław 
Rembiasz ps. „Orlik”, „Grom” – uczeń Liceum Handlowego w Nowym Są-
czu oraz Henryk Ferenc ps. „Pazur”, „Granit” mieszkaniec podsądeckiej 
Zawady. PPAN była początkowo organizacją cywilną, dopiero po pewnym 
czasie wyodrębnił się z niej pion wojskowy – „Żandarmeria”. Aresztowania 
bezpieki w lipcu i sierpniu 1948 r. doprowadziły do likwidacji pionu cywil-
nego22. Do szczególnie tragicznego wydarzenia doszło wówczas w Nowym 
Sączu, które po latach wspominano następująco:

Nie wszystko układało się […] dobrze. Były i złe wiadomości. Rozpoczęły się 
aresztowania. Wśród uwięzionych w lipcu (1948) znaleźli się: J.[an] Matejak, 

22 Rozbicia pionu cywilnego dokonano przy udziale agentki bezpieki Janiny Mendel mieszkanki No-
wego Sącza, później Krakowa. Zob. D. Golik, F. Musiał, Władysław Gurgacz jezuita wyklęty, Kraków 
2014, s. 79.

Żołnierze Polskiej Podziemnej Armii Niepodległościowej z ks. Władysławem Gurgaczem
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dowódca członu wojskowego oraz M.[arian] Rembiarz, nauczyciel z Młodowa. 
Któregoś dnia M. Rembiarz przeprowadzany był przez sądeckie Planty. Nie był 
skuty i podjął próbę ucieczki. Zginął – zastrzelony przez konwojującego go funk-
cjonariusza Urzędu Bezpieczeństwa. Był pierwszą śmiertelną ofiarą [PPAN]23.

Likwidacja pionu wojskowego PPAN nastąpiła w połowie 1949 r.  
11 czerwca w walce z bezpieką zginął Mieczysław Rembiasz, dwa dni 
później w wyniku obławy UB i Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego  
w Jamnicy i Kunowie w pobliżu Nowego Sącza Kazimierz Mółka ps. „Sza-
man”, Franciszek Mizgała ps. „Promień” i Julian Twardowski ps. „Rogacz”24. 
Wcześniej nieco aresztowano kapelana PPAN jezuitę ks. Władysława Gur-
gacza ps. „Sem”, którego skazano na śmierć i stracono strzałem w tył głowy 
(wraz ze Stefanem Balickim ps. „Bylina” i Stanisławem Szajną ps. „Orzeł”) 
14 stycznia 1949 r. na podwórku więzienia w Krakowie przy ul. Monte-
lupich. Jedenastu innych członków PPAN zginęło bądź zostało aresztowa-
nych w zasadzce bezpieki polskiej i czechosłowackiej w okolicy Wyżnych 
Rużbachów podczas próby przedostania się do Austrii (zginęli Michał Ca-
bak ps. „Kuna”, Adolf Cecur ps. „Lew” oraz Stanisław Pióro, który odebrał 
sobie życie strzałem w głowę)25.

23 Z. Mordawski, Polska Podziemna Armia Niepodległościowa 1947–1949 według wspomnień Henryka 
Ferenca i Jana Lichonia, „Rocznik Sądecki”, t. XXIV, 1996, s. 160. 

24 Obławę przeprowadzono na podstawie donosu, który bezpieka otrzymała od informatora Romana 
Urody. Franciszek Mizgała i Kazimierz Mółka w czasie walki zostali ciężko ranni. Zmarli, gdy wiezio-
no ich chłopskim wozem do Nowego Sącza. Szczególnie dramatyczna była śmierć Kazimierza Mół-
ki, proszącego w agonii o wodę, której nie otrzymał; zamiast tego kapral Korpusu Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego wcisnął mu do gardła lufę pistoletu. Zob. Z. Mordawski, dz. cyt., s. 170; D. Golik,  
F. Musiał, dz. cyt., s. 94. 

25 Zasadzkę zorganizowano przy udziale agenta bezpieki Czesława Kowalewskiego z Piwnicznej. Zob.  
Z. Mordawski, dz. cyt., s. 171-173; D. Golik, F. Musiał, dz. cyt., s. 95-98.
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DZIAŁALNOŚĆ RENOWACYJNA, 
REMONTOWA I BUDOWLANA

KS. INFUŁATA DR. WŁADYSŁAWA LESIAKA

Ks. dr Władysław Lesiak na 
proboszcza w parafii św. Małgo-
rzaty w Nowym Sączu i dziekana 
dekanatu Nowy Sącz został mia-
nowany przez biskupa tarnowskie-
go Jana Stepę 27 maja 1949 r. Po 
podziale dekanatu od 19 grudnia 
1969 r. sprawował urząd dziekana 
dekanatu Nowy Sącz – Północ. 18 
czerwca 1965 r. otrzymał godność 
infułata, czyli protonotariusza 
apostolskiego, przyznaną przez 
papieża Pawła VI. Pełnił różne-
funkcje kościelne, m.in.: sekreta-
rza Katolickiego Stowarzyszenia 
Młodzieży, redaktora miesięczni-
ka „Młody Polak”, dyrektora Kato-
lickiego Uniwersytetu Ludowego 

w Krzyżanowicach, członka Komisji a Vigilantia (czuwania nad moralno-
ścią), wizytatora domów zakonnych, dyrektora Diecezjalnej Rady Duszpa-
sterskiej, członka Komisji ds. Liturgii, Muzyki i Śpiewu Kościelnego oraz 

Leszek Migrała
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delegata dla nauki i wychowania w Seminarium Duchownym w Tarnowie1. 
Jako proboszcz i dziekan nowosądecki przez 28 lat z odwagą i heroizmem 
przeciwstawiał się działaniom ateizacyjnym i laicyzacyjnym podejmowa-
nym przez władze Nowego Sącza i powiatu nowosądeckiego, uzależnione 
od decyzji zapadających w komitetach różnego szczebla rządzącej krajem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, opierającej swój program na ideo- 
logii marksistowskiej.

Jedną z form walki z Kościołem było przeciwstawianie się budowie 
obiektów sakralnych. Władze partyjne i państwowe, uznając budownictwo 
kościelne za przejaw ekspansji ideologicznej, dążyły do ograniczenia po-
zwoleń na budowę, remonty i renowację nawet wówczas, gdy obiekt sa-
kralny zamierzano wybudować na nowo powstałym osiedlu. W Nowym 
Sączu osobą najbardziej zdecydowanie i konsekwentnie upominającą się  
o prawa ludzi wierzących do posiadania domu Bożego był dziekan nowo-
sądecki, który nie zważając na różnego rodzaju naciski i groźby, zasłużył się
w stopniu wybitnym sprawie wolności sumienia i przestrzegania swobody
wyznawania religii. Dążąc do tego, doprowadził do generalnego remontu
i przebudowy kościoła św. Małgorzaty, uratowania od zniszczenia zboru
ewangelickiego w Stadłach, przekształconego po przeniesieniu do Świniar-
ska w kościół rzymskokatolicki, wyremontowania zabytkowego kościoła
drewnianego na Helenie w Nowym Sączu, odbudowy kaplicy w Falkowej,
wybudowania kaplicy przy ul. Ducha Świętego 2 oraz domu dla księży ka-
techetów przy ul. Ks. Jana Sygańskiego, przyczynił się również do budowy
kościoła parafialnego w Zawadzie.

*

O remoncie i przebudowie kościoła farnego ks. Władysław Lesiak 
myślał od chwili objęcia w Nowym Sączu urzędu proboszcza parafii św. 
Małgorzaty. Jego największym pragnieniem było przywrócenie kościołowi 
parafialnemu wyglądu gotyckiego, zatartego przez przebudowę przepro-
wadzoną w latach 1807–1822. 27 lipca 1950 r. na zaproszenie probosz-
cza nowosądeckiego przybył do Nowego Sącza wojewódzki konserwator 

1 Przemówienie biskupa Józefa Gucwy wygłoszone dnia 12 VI 1977 r. podczas wprowadzenia zwłok śp. 
Ks. Infułata dra Władysława Lesiaka do fary nowosądeckiej, „Currenda”, pismo urzędowe Diecezji 
Tarnowskiej, nr 9-12, IX‒XII 1977, s. 293; Ks. M. Kluz, Kustosz Sądeckiej Góry Tabor, Kraków 2015,  
s. 100-101, 153.
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zabytków dr Józef Dutkiewicz, który po przeprowadzonej lustracji ko-
ścioła przedyskutował z ks. Władysławem Lesiakiem sprawy związane  
z rekonstrukcją sklepienia gotyckiego w prezbiterium.Jakie były wnioski pły-
nące z tej rozmowy, trudno dociec, należy jednak sądzić, że raczej krzepiące  
i optymistyczne, za czym przemawiają napisane później przez ks. Wła-
dysława Lesiaka słowa: „Postanowiłem nie tylko remontować, ale choćby 
przez całe życie miało to trwać rekonstruować w miarę możności dawną 
świetność kościoła”2. 

W ślad za złożoną deklaracją poszły czyny. Działając energicznie w po-
rozumieniu z konserwatorem wojewódzkim, zainteresował regotyzacją ko-
ścioła parafialnego architekta krakowskiego dr. Stefana Świszczowskiego, 
który rozpoczął swoją pracę od kwerendy krakowskich źródeł archiwalnych, 
pragnąc uzyskać możliwie pełną wiedzę na temat początków i pierwszych 
wieków istnienia świątyni nowosądeckiej (kwerendy źródeł nowosądeckich 
podjął się historyk Gołąb). 8 sierpnia 1953 r., w trakcie trwających już od 
1952 r. prac remontowych i rekonstrukcyjnych wieży północnej, z który-
mi nie można było zwlekać ze względu na odpadające z wieży płaty tynku  
i murszejące mury, urząd konserwatorski w Krakowie zaakceptował szkice 
rekonstrukcji kościoła. 

Remont wieży północnej trwał stosunkowo długo, do jesieni 1954 r. Pra-
ca na wysokości przy wymianie zniszczonych partii kamienia była żmudna, 
m.in. dlatego, że realizowano ją (z powodu braku subwencji państwowych)
wyłącznie ze środków parafialnych. Składki kościelne, zbiórki prowadzo-
ne w każdą pierwszą niedzielę miesiąca oraz dobrowolne ofiary wiernych
były na tyle duże, że prace nie ustawały, a postępy czynione przez renowa-
torów widoczne były z miesiąca na miesiąc. Przy prowadzonych pracach
remontowo-renowacyjnych zasłużyło się wiele osób, przede wszystkim: ks.
Stanisław Nykiel (później proboszcz w Szczurowej), mistrz Marian Zemla,
złotnik Antoni Batko, jego uczeń Galik oraz majster Eugeniusz Maciuszek
kierujący zespołem budowlanym Miejskiego Przedsiębiorstwa Remonto-
wo-Budowlanego. Wśród ofiarnie pracujących znajdowali się również: cie-
śla Bobak z Zakopanego, kamieniarze – Deker, Jasiński i J. Góra z Mystko-
wa oraz Stanisław Potoczek z Chełmca, który własnym zaprzęgiem konnym
zwiózł piasek i szuter.

2 Archiwum Parafii św. Małgorzaty w Nowym Sączu (dalej APŚMNS), Liber Memorabilium, t. III,  
k. 16, 33.
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Należy nadmienić, że w trakcie prowadzonych robót dokonano kilku 
interesujących odkryć, m.in. zlokalizowano na ścianie wschodniej wieży 
(tuż nad przybudówką) ślady dawnego okna gotyckiego, prawdopodobnie 
dawnej kaplicy oraz odnaleziono miejsce po starym zegarze kościelnym, 
który umiejscowiony był w największym oknie zachodniej ściany wieży. 
W fasadzie zachodniej wieży północnej uwagę zwracał bardzo zniszczo-
ny, rzeźbiony w kamieniu, fryz maswerkowo-herbowy, stanowiący jedyną 
zachowaną gotycką dekorację, przedstawiający herb Odrowąż, monogram 
IHS w otoku z plecionki, Orła bez korony, Pogoń, ponownie herb Odro-
wąż oraz herb Dębno kardynała Zbigniewa Oleśnickiego, w którym klejnot 
zastąpiono kapeluszem kardynalskim3. Apogeum zainteresowania pracami 
remontowymi przypadło na czas, gdy doszły one do szczytu wieży północ-
nej. Ich finałem było zdjęcie starego hełmu, który zastąpiono nowym, co 
doprowadziło do zróżnicowania wysokości wież, z których północna prze-
wyższyła południową o kilka metrów, a więc w sposób widoczny. 

W październiku 1954 r. remont wieży północnej kościoła św. Małgo-
rzaty dobiegł końca. 31 października – w święto Chrystusa Króla – do kuli 
wieńczącej szczyt wieży włożono napowrót dokumenty i monety znalezio-
ne wcześniej przy demontażu starych elementów, dodając opis bieżącego 
remontu. Poświęcenie krzyża, wykonanego przez mistrza Mariana Zemlę 
według projektu dr. Stefana Świszczowskiego, odbyło się podczas sumy. „Po 
[niej] ‒ jak napisał ks. Władysław Lesiak ‒ [odbyła się] procesja z krzy-
żem, który niosły wszystkie stany […]. Pod wieżą stanęliśmy obszedłszy raz 
kościół wokoło. Krzyż poszedł w górę. A lud śpiewał Wierzę w Boga Ojca 
[oraz] My chcemy Boga. Wzruszenie ogarnęło wszystkich. Krzyż wywindo-
wano na szczyt i umieszczono [na szczycie wieży]”4.

Pracom remontowo-rekonstrukcyjnym wieży północnej towarzyszyły 
roboty naprawcze fasady zachodniej pomiędzy wieżami oraz przy XIX-
-wiecznym portalu wejściowym od strony północnej. Szczególnej pieczo-
łowitości wymagało drugie z wymienionych zadań, wymagające usunięcia
portalu klasycystycznego (w „bardzo złym stylu” z drzwiami „niewiele róż-
niącymi się od stodolnych”), na nowy, wykonany na wzór znajdującego się
w kościele w Wielogłowach, być może pochodzącego z nowosądeckiego ko-

3 S. Świszczowski, Materiały do dziejów kolegiaty św. Małgorzaty w Nowym Sączu, „Rocznik Sądecki”,  
t. III, 1957, s. 23-25; L. Migrała, Bazylika św. Małgorzaty w Nowym Sączu, Nowy Sącz 2016, s. 12.

4 APŚMNS, Liber Memorabilium, t, III, k. 54.
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ścioła św. Małgorzaty, a przeniesionego do pobliskich Wielogłów w czasie 
przebudowy świątyni nowosądeckiej na początku XIX w. Podobnie jak przy 
remoncie i rekonstrukcji wieży północnej i w tym przypadku wiele prac 
zostało wykonanych bezinteresownie. Drzwi drewniane według projektu 
dr. Stefana Świszczowskiego zrobił Franciszek Chowaniec, okucia żelazne 
Marian Zemla, natomiast herby miedziane rzemieślnik Dąbal5.

Równolegle z pracami przy wieży północnej, a nawet jeszcze przed nimi, 
ks. Władysław Lesiak zainteresował się drewnianym siedemnastowiecznym 
kościółkiem św. Heleny, którego rolę zredukowano do kaplicy pogrzebowej. 
W 1952 r. świątynia została zabezpieczona i zelektryfikowana, sprawiono do
niej także pancerne tabernakulum. W następnych latach powstała przybu-
dówka, powiększona została zakrystia i chór, do konserwacji oddano także 
obraz Matki Boskiej, który „obity blachami, szkiełkami, ledwo był widocz-
ny”. Po odnowieniu świątyni odprawiano w niej jedną Mszę św. niedzielną.  
W późniejszym czasie zaczęto odbywać w niej nabożeństwa majowe i paź-
dziernikowe, liczbę Mszy św. zwiększając do trzech. Dzięki staraniom ks. 
Władysława Lesiaka, kościołowi przywrócono właściwe funkcje, przekształ-
cając obiekt zgodnie z zamiarami dziekana nowosądeckiego w istotny ośro-
dek duszpasterski, służący zarówno nowosądeczanom z Heleny, jak i niepo-
siadającym własnego kościoła mieszkańcom podmiejskiego Chełmca6.

Zakończenie prac przy wieży północnej umożliwiło przystąpienie  
w 1956 r. do remontu wieży południowej, którą początkowo planowano 
zrekonstruować do tej samej wysokości, co wieżę północną. Do zmiany 
planu w tej sprawie doszło dopiero w trakcie prac remontowo-konserwa-
cyjnych, które wykazały, że pierwotnie była ona niższa, a do jej zrównania  
z wieżą północną doszło dopiero podczas remontu na początku XIX w., po 
obniżeniu wieży północnej o dwie kondygnacje. Wieża południowa (ongiś 
dzwonnica) była równie zniszczona jak wcześniej wyremontowana północ-
na (ongiś strażnica), o czym świadczyły odpadające tynki oraz odłamują-
ce się kawałki kamieni. Po zdjęciu zmurszałych tynków ukazała ona swój 
pierwotny wygląd: w górnej kondygnacji pod dawnym lunetowym gzym-
sem wnęki medalionowe wypełnione polichromią kwiatową, natomiast po 
obniżeniu nadbudowanych narożników na węższych ścianach ośmioboku 
cztery medaliony z wizerunkami ewangelistów. Najlepiej stosunkowo za-

5 Tamże, k. 51.
6 Tamże, k. 123.
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chował się medalion ze św. Janem, dość dobrze z św. Markiem, nieco go-
rzej ze św. Matuszem, najgorzej natomiast ze św. Łukaszem, wymagający 
wykonania na nowo7. Prace konserwatorskie z tym związane wykonywali 
Tadeusz i Zofia Knausowie z Krakowa. Finansowane były one częściowo  
z osiemnastotysięcznej subwencji nowosądeckiej Miejskiej Rady Narodo-
wej, pierwszej, jaką parafia św. Małgorzaty otrzymała od rozpoczęcia prac 
remontowo-renowacyjnych w 1952 r.8

Podobnie jak przy wieży północnej bardzo wiele wysiłku włożono wy-
mianę elementów kamiennych, szczególnie w obramowaniach okien, oraz 
w rekonstrukcję fryzu płaskorzeźbionego z herbami biskupim Habdank, 
Orła i Pogoni, monogramem IHS i gmerkiem architekta9, który wraz znaj-
dującą się nad nim Pasją wykonał nowosądecki artysta rzeźbiarz Mieczy-
sław Bogaczyk za pieniądze ofiarowane na ten cel przez Antoniego i Marię  
(z Völkerów) Batków. Remont wieży południowej, w której górnej kondy-
gnacji urządzono punkt katechetyczny, zakończono jesienią 1956 r. Dłużej 
nieco trwały prace konserwatorskie przy malowidłach, które kontynuowa-
no do lata 1957 r., tj. do czasu przerobienia latarni, zwieńczonej odnowio-
nym krzyżem10.

Zanim jeszcze prace przy remoncie i rekonstrukcji wieży północnej zo-
stały zakończone, ks. Władysław Lesiak odbył rozmowę prywatną z Elżbie-
tą Wańczykową, mieszkanką Boguszowej, poruszając sprawę budowy w tej 
miejscowości kaplicy, z której mogliby korzystać mieszkańcy tej miejsco-
wości, zmuszeni przy każdej okazji przebywać dość długą i uciążliwą drogę 
do kościoła parafialnego w Paszynie. Elżbieta Wańczykowa nie zapomniała  
o tej rozmowie, posadowiając w niedługim czasie z synem, przy udziale
budowniczego Drożdża z Łęgu, odpowiedni obiekt, w którym w kwietniu
1954 r. odbyło się pierwsze nabożeństwo dla chorych. Poświęcenie nowej
kaplicy, wybudowanej bez zezwolenia administracyjnego (występowanie
o nie wobec pewnej odmowy organu administracyjnego mijało się z celem),
dokonał bez rozgłosu ks. Jan Kiełbasa, najmłodszy ówcześnie wikariusz
parafii św. Małgorzaty. Początkowo mieszkańcy Boguszowej odprawiali

7 Tamże, k. 87.
8 Jak napisał w tomie III Liber Memorabilium ks. Władysław Lesiak, subwencję tę zawdzięczał temu, 

że „[…] «po październiku 1956», Prezydium Rady miało wyjątkowo dobry skład i tworzyli je ludzie 
godni i dobrzy patrioci”. Zob. tamże, k. 87. 

9 S. Świszczowski, dz. cyt., s. 29; L. Migrała, Bazylika…, s. 12.
10 APŚMNS, Liber Memorabilium, t, III, k. 94.
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w nowo wybudowanej kaplicy nabożeństwa majowe i czerwcowe niejako 
prywatnie. W późniejszym czasie ogłaszane były one publicznie w czasie 
niedzielnych Mszy św. w Paszynie.

Kolejną inwestycją zrealizowaną przez ks. Władysława Lesiaka był dom 
mieszkalny przeznaczony dla księży katechetów, wybudowany przy ul. Ks. 
Jana Sygańskiego 3. Potrzeba budowy tego obiektu podyktowana była po-
stępowaniem władz administracyjnych, które wykorzystując coroczną ro-
tację księży w parafiach oraz wiążące się z tym wymeldowania z zajmo-
wanych lokali mieszkalnych, nie gwarantowały nowo przybyłym księżom 
możliwości wprowadzenia się na miejsce opuszczone przez poprzednika, 
przydzielając zwolniony lokal osobom starającym się o przydział mieszka-
niowy. Problem mieszkań dla księży wzmógł się jeszcze bardziej w koń-
cu lat pięćdziesiątych, gdy władze państwowe zabroniły nauczania religii 
zakonnikom i zakonnicom, co zmusiło do zastąpienia w Nowym Sączu 
siedmiu katechetów jezuitów księżmi diecezjalnymi. Znajdując się w sy-
tuacji przymusowej, proboszcz nowosądecki zmuszony był sprzedać grun-
ty należące do ówcześnie rektoralnego kościoła św. Kazimierza, uzyskując  
w ten sposób środki finansowe niezbędne do podjęcie budowy domu, który 
powstał w latach 1959–1961, pomimo olbrzymich trudności związanych  
z uzyskaniem pozwolenia urzędowego, jako prywatny, należący formalnie 
do zamieszkujących go księży.

Inwestycji budowlano-remontowych podjętych przez dziekana nowosą-
deckiego na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych było więcej. Do 
szczególnie trudnych należała budowa na zapleczu plebanii przy ul. Ducha 
Świętego kaplicy Matki Boskiej (obecnie kaplica Przemienienia Pańskiego), 
którą ks. Władysław Lesiak zamierzył przeznaczyć na naukę religii. Pro-
jekt kaplicy wykonał dr Stefan Świszczowski; prace budowalne rozpoczęto  
27 czerwca 1958 r. W pierwszej fazie roboty budowalne przebiegały bez prze-
szkód. Trudności pojawiły się dopiero z chwilą „przyozdobienia” dźwiga-
rów dachowych tradycyjną wiechą, widoczną od ul. Kraszewskiego, którą 
zauważyła przypadkowo przechodząca tamtędy komisja, powodując zatrzy-
manie wszystkich prac z nią związanych. Kaplica bez dachu, niezabezpie-
czona, stała narażona na działanie warunków atmosferycznych przez zimę 
1958/1959 roku. Dopiero na wiosnę zezwolono na położenie jednej war-
stwy papy (położono dwie), a następnie wykończenie wnętrza. W 1961 r.,  
w nieukończonej jeszcze kaplicy, odbyły się pierwsze spotkania chorych  
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i grup modlitewnych w czasie wizytacji biskupiej; ostateczne zezwolenie na 
jej użytkowanie uzyskano z Krakowa dopiero w 1963 r., po wielokrotnych 
monitach ks. Władysława Lesiaka.

W tym samym czasie – w latach 1959–1961 – uwagę dziekana nowosą-
deckiego przykuwał drewniany kościół protestancki w Stadłach, nieużyt-
kowany z powodu wyjazdu do Niemiec w połowie 1944 r. zamieszkujących 
tę miejscowość ewangelików, potomków dawnych józefińskich osadników 
niemieckich. Ponieważ osłabiona gmina protestancka w Nowym Sączu, 
nieposiadająca wystarczających środków na utrzymanie świątyni, nie była 
w stanie utrzymać kościoła, zdecydowała się na jego sprzedaż katolikom za 
kwotę 43 tys. zł, przeniesionego po tej transakcji do Świniarska.

Po translokacji kościoła na nowe miejsce trudności z nim związane 
wzmogły się niepomiernie. Jak napisał ks. Władysław Lesiak: „Tu [w Świ-
niarsku] część jego, zwłaszcza część dachu, spłonęła nie wiadomo z jakiego 
powodu, niewykluczone, [że było to] celowe zaprószenie ognia. Reszta zo-
stała. Z województwa otrzymałem zakaz budowy tego kościoła pod grozą 
4 lat więzienia, grzywny itd. Równocześnie jednak przez niedopatrzenie 
otrzymałem z tego samego województwa nakaz budowy i ratowania zabyt-
ku z urzędu konserwatorskiego. Z tymi oto dwoma pismami pojechałem 
do Kurii Biskupiej [w Tarnowie], referując tam, że grozi mi w każdym wy-
padku więzienie i grzywna – czy kościół zbuduję, czy budowy zaniecham. 
Bowiem i nakaz konserwatora był opatrzony tymi samymi sankcjami”11.

Ks. Władysław Lesiak znalazł się w sytuacji, co najmniej dziwnej.  
Z kłopotu wybawiła dziekana nowosądeckiego dopiero interwencja ks. Wa-
lentego Chrobaka, wysłanego do przewodniczącego Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Krakowie przez ordynariusza tarnowskiego ks. bp. Jana Ste-
pę, która zlikwidowała zaistniałą sprzeczność, umożliwiając (na podstawie 
pozwolenia ustnego) posadowienie kościoła na nowym miejscu. Odbudo-
wa kościoła w Świniarsku przebiegała odtąd bez przeszkód, jedynie – jak 
zanotowano w Liber Memorabilium parafii św. Małgorzaty – konserwator 
wojewódzki Pani dr [Hanna] Pieńkowska, miała ciężkie kłopoty za wyda-
nie wyżej wspomnianego pisma”12.

Innego rodzaju działaniem prowadzonym bez pozwolenia władz admi-
nistracyjnych była renowacja, a właściwie odbudowa kaplicy w Falkowej 

11 Tamże, k. 108.
12 Tamże.
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(w lesie Sobaniec) na obrzeżach Nowego Sącza, gdzie przed wojną w latach 
trzydziestych powstał ośrodek letniskowy polskiego harcerstwa. Składał się 
on z domków letniskowych oraz bardzo interesującej pod względem ar-
chitektonicznym kaplicy o rozmiarach 5 × 4 m. W czasie II wojny świato-
wej Niemcy spalili domki letniskowe, ale kaplicę pozostawili. Zaniedbana, 
w 1950 r. była bliska ruiny. Ks. Władysław Lesiak, nie chcąc dopuścić do 
jej upadku, kierując się potrzebami duszpasterskimi mieszkańców Falko-
wej, Kunowa i Piątkowej, postanowił odbudować kaplicę, powiększając ją, 
elektryfikując, dobudowując absydę i wieżę na sygnaturkę. W pracach przy 
odbudowie kaplicy szczególnie zasłużyli się księża Bogusław Zawiślak i An-
drzej Mucha. Jak napisał ks. dziekan: „Kaplicę oddałem w opiekę św. Anto-
niemu Padewskiemu [na froncie kaplicy powieszono miedziany wizerunek 
świętego] zaraz na początku prac adaptacyjnych, ufając, że wyprowadzi 
mnie z kłopotów, gdyby takie powstały”13.

Ks. Władysław Lesiak był również gorącym orędownikiem budowy ko-
ścioła w podmiejskiej wówczas Zawadzie, którą z parafii św. Małgorzaty 
wyłączono w 1951 r., tworząc w tej miejscowości oddzielną parafię (włą-
czono do niej także część Poręby z parafii Żeleźnikowa) na czele z ks. Mie-
czysławem Raczkowskim, dotychczasowym wikariuszem w nowosądeckim 
kościele farnym14. Dużo uwagi poświęcał dziekan nowosądecki również 
wybudowanemu w latach 1948–1955 kościołowi Niepokalanego Serca Naj-
świętszej Maryi Panny w Marcinkowicach, stanowiącemu centrum erygo-
wanej w 1952 r. parafii oraz rektoratowi przy Białym Klasztorze, od 1980 r. 
parafii, gdzie starania o budowę kościoła trwały do 1982 r.15

Po remoncie i renowacji wież kościoła św. Małgorzaty ks. Władysław 
Lesiak przez dziesięć lat czynił starania o pozwolenie na remont naw  
i dachu świątyni parafialnej, otrzymując na pisma kierowane w tej sprawie 
odpowiedzi odmowne. Sytuacja uległa zmianie dopiero w 1968 r. po otrzy-
maniu od prof. Władysława Borusiewicza z Politechniki w Krakowie orze-
czenia wykazującego fatalny stan techniczny kościoła, po którym dziekan 
nowosądecki otrzymał pozwolenie na remont kapitalny „w trybie awaryj-
nym”. Działania związane z remontem rozpoczęto od oceny projektów spo-

13 Tamże, k. 118.
14 L. Migrała, S. Korusiewicz, Parafia i kościół Matki Boskiej Bolesnej w Zawadzie do koronacji obrazu 

MBP, „Almanach Sądecki”, nr 3 (44), 2003 s. 25-27. 
15 L. Migrała, Parafia I kościół Matki Bożej Niepokalanej w Nowym Sączu do roku 2002, „Rocznik Sądec-

ki”, t. XXXI, 2003, s. 86, 91.
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rządzonych przez dr. Stefana Świszczowskiego, które – jak napisał dziekan 
nowosądecki – „okazały się nieudane”16. Ich odrzucenie spowodowało, że 
zwrócono się w tej sprawie do docenta Józefa Gawłowskiego z Politechniki 
Śląskiej, którego koncepcja polegała na odbudowaniu sklepienia gotyckiego 
w nawie głównej nową techniką, polegającą na zawieszeniu lekkiego skle-
pienia z siatki Ribitza na silnym, żelazobetonowym dachu ogniotrwałym.

Zanim jeszcze projekt doc. Józefa Gawłowskiego został ukończony, 
odtworzono sklepienie gotyckie w prezbiterium. Dopiero w trzecim roku 
przystąpiono do remontu sklepienia nawy, które musiało być inne niż daw-
ne, ponieważ„nie chciano wracać – jak napisał ks. Władysław Lesiak – do 
trzech kolumn i kościoła dwunawowego [znanego z historycznych przeka-
zów], by nie tworzyć sztucznie zabytku [od nowa]”17.

Jak napisano w Liber Memorabilium: „Prace rozpoczęto od zdjęcia sta-
rych dachów i zbudowania nowoczesnych dźwigających konstrukcji żel-
betowych. Do tego, by podtrzymać ogromny ciężar konstrukcji, musiano 
wybudować potężne rusztowanie według projektu konstruktora mgra inż. 
Kozłowskiego z Krakowa, który odtąd przeprowadzał wszystkie obliczenia 
statyczne. […]. Potężne kolumny, których sześć wielkich, złożonych każda  
z 24 grubych źerdzi-londynów, ześrubowanych z sobą i dwie mniejsze 
oparte o chór, podtrzymywały sklepienie, nie przeszkodziły w używaniu 
kościoła. […]. Potężny dach zbudowano nowocześnie na wzór mostów na 
stalowych wałkach, jest [on] ruchomy i może się odginać na nich. Ma to za-
bezpieczyć mury od tego, co działo się, jak sygnalizują dokumenty dawniej, 
mianowicie od pękania”18.

Dach umieszczono na żelazobetonowym wieńcu o grubości 110–120 cm.  
Przed jego położeniem dokonano podwyższenia i regotyzacji okien, pod-
niesienia murów kościelnych o 240 cm. Przy oknach pomagali bezintere-
sownie bracia Najduchowie z Chruślic i Piątkowej, a także, jak napisano: 
„młody Chomoncik i inni ślusarze”19.

W trakcie prac nad regotyzacją świątyni dokonano odkrycia cennych 
średniowiecznych malowideł ściennych. Prace konserwatorskie nad go-
tycką polichromią datowaną na około 1360 r. prowadził dr Józef Furdy-
na. W prezbiterium odsłonięte zostały sceny męczeństwa św. Bartłomieja  
16 APŚMNS, Liber Memorabilium,t, III, k. 143.
17 Tamże, k. 143.
18 Tamże, k. 145.
19 Tamże.
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i św. Jakuba oraz Ukrzyżowanie. Na filarze północnym pod chórem Ostat-
niej Wieczerzy i Opłakiwania Chrystusa, natomiast na południowym 
fragmenty nieokreślonych bliżej scen figuralnych20. Odkrycie malowideł 
uwidoczniło, iż w XIV w. kościół był niższy, co jak napisał ks. Władysław 
Lesiak: „Postanowiono zaznaczyć na tynkach, czyniąc a miejscu pachwin 
dawnego sklepienia różnicę tworzącą łuki. W prezbiterium postanowiono 
też pozostawić odsłonięte wąskie paski muru obrazujące jego przekrój”21.

W trakcie remontu odbudowano dawniejszy kapitularz, przerobiono wej-
ście do zakrystii i kruchtę od strony północnej, zmieniono wejście do ko-
ścioła od strony południowej, usuwając portal ze sztucznego kamienia, wsta-
wiony w okresie międzywojennym przez arch. Józefa Wojtygę. Konsekwencją 
przebudowy sklepień było dobudowanie łuku tęczowego w przejściu z nawy 
głównej do prezbiterium. Wybito również otwór chórowy i dwa mniejsze,  
z których jeden prowadził „do zbrojowni miejskiej, a [drugi] do aresz-
tu dla księży, o którym mowa [jest] w wizytacji Radziwiłłowskiej [z końca  
XVI w.]”22. Szczególnie duże zasługi przy renowacji świątyni położyli ks. An-
drzej Mucha i ks. Franciszek Klag, wikariusze parafii św. Małgorzaty23.

Działaniami renowatorskimi ks. Władysław Lesiak objął także najważ-
niejsze dzieła sztuki i obiekty kultu znajdujące się na terenie parafii św. Mał-
gorzaty. W 1954 r. troska ta uwidoczniła się w renowacji przez dr. Józefa 
Dutkiewicza obrazu Adoracja Trójcy Świętej, powstałego prawdopodobnie 
w kręgu Tomasza Dolabelli w pierwszej połowie XVII w., przeniesionego  
z Biegonic do nowosądeckiej fary po staraniach poczynionych przez dzie-
kana nowosądeckiego, jak również w odnowieniu w Diecezjalnej Pracowni 
Konserwatorskiej w Tarnowie rzeźby Matki Boskiej z Dzieciątkiem z trze-
ciej ćwierci XIV w., przeniesionej z kapliczki szwedzkiej przy ul. Jagielloń-
skiej, która po renowacji została uroczyście odsłonięta 8 grudnia 1954 r.  
w święto Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Mary Panny.

W późniejszym czasie ‒ w latach 1970–1971‒ została przeprowadzo-
na przez zespół konserwatorski pod przewodnictwem dr. Józefa Furdyny 
renowacja cudownego obrazu Przemienienia Pańskiego, który 6 sierpnia 
1971 r. został uroczyście wprowadzony do kościoła farnego przez ówcze-

20 Z. Beiersdorf, B. Krasnowolski, Sztuka gotycka, [w:] Dzieje miasta Nowego Sącza, t. I, pod red. F. Kiry-
ka, Warszawa – Kraków 1992, s. 270-271.

21 APŚMNS, Liber Memorabilium, t, III, k. 149.
22 Tamże.
23 Ks. M. Kluz, dz. cyt., s. 55.
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snego metropolitę krakowskiego kard. Karola Wojtyłę oraz ordynariusza 
tarnowskiego bp. Jerzego Ablewicza24.

Ks. infułat dr Władysław Lesiak zmarł w Nowym Sączu w uroczystość 
Bożego Ciała 9 czerwca 1977 r. Ks. prof. Bolesław Kumor charakteryzu-
jąc osobę wybitnego kapłana i duszpasterza na miarę trudnych czasów na-
pisał: „[…] stał się odnowicielem kolegiaty nowosądeckiej, rozwinął kult 
Przemienienia Pańskiego, zorganizował katechizację szkół średnich i pod-
stawowych, szereg wielkich uroczystości religijnych, apostolstwo życia ro-
dzinnego. Podejmując wiele nowych inicjatyw pastoralnych po II Soborze 
Watykańskim, urządzał różne wykłady, odczyty, specjalne rekolekcje dla 
inteligencji, młodzieży szkół średnich, dowartościował w duszpasterstwie 
chrzest i bierzmowanie, Eucharystię, zorganizował duszpasterstwo litur-
giczne i charytatywne. Nade wszystko stał się mocnym oparciem w okresie 
terroru stalinowskiego dla księży w całej Sądecczyźnie; «był dla nich i na-
tchnieniem i ostoją»”25.

24 Ks. S. Lisowski, Nowy Sącz – Przemienienie Pańskie, „Tarnowskie Studia Teologiczne”, t. IX, 1983, 
Sanktuaria Diecezji Tarnowskiej, s. 133.

25 Ks. B. Kumor, Parafie i życie kościelne w latach 1945–1987, [w:] Dzieje miasta Nowego Sącza, t. III, pod 
red. F. Kiryka i Z. Ruty, Kraków 1996, s. 754.
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JÓZEF TRZUPEK 
– WIELKI PRZYJACIEL DZIECI I MŁODZIEŻY

Józef Trzupek urodził się 2 sty- 
cznia 1949 r. w Jurkowie. Syn Ma-
rii i Jana, miał braci: Jana i Anto-
niego. Po ukończeniu szkoły pod-
stawowej w rodzinnej miejscowo-
ści podjął naukę w Liceum Ogól-
nokształcącym w Tuchowie, które 
ukończył w 1967 r. Dalszą edukację 
odbył w Studium Nauczycielskim 
na kierunku matematyka z fizy-
ką w Nowym Sączu (1967–1969). 
Uzyskany dyplom oraz wybitne 
zdolności matematyczne zapro-
wadziły młodego nauczyciela do 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej  
w Krakowie (1979–1983). 

Pierwszym miejscem pracy na-
uczycielskiej (od 1969) była Szko-
ła Zawodowa nr 1 przy Zespole 

Szkół Elektryczno-Mechanicznych w Nowym Sączu. 1 września 1970 r.  
został powołany na wychowawcę internatu, pełniąc obowiązki kierownika 
tej placówki w latach 1973‒1989. Jako wybitnemu wychowawcy, powie-
rzono mu w 1989 r. opiekę nad uczniami Zasadniczej Szkoły Specjalnej. 

Maria Lorek
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Równocześnie, aż do przejścia na emeryturę 1 września 2000 r., uczył mate-
matyki. Jako matematyk miał dar przekazywania wiedzy, która często spra-
wiała trudności uczniom. We własnym zakresie przygotowywał pomoce 
naukowe, wychowanków potrafił zainteresować nauczanym przedmiotem 
i dać im solidne podstawy do nauki w czasie studiów.

Chętnie pomagał szkołom, które potrzebowały zastępstwa. W tym cha-
rakterze pracował od 1 lutego do 15 czerwca 1973 r. oraz od 1 grudnia 1997 r.  
do 15 lipca 1998 r. w Szkole Podstawowej nr 4 w Nowym Sączu, a od  
7 września 1998 r. do 31 sierpnia 1999 r. w Zespole Szkół Budowlanych. 
Od 1 września 2000 r. uczył również w Prywatnym Liceum Zawodowym 
w Nowym Sączu. W lipcu 1983 r. w ramach pracy Towarzystwa Łączności 
z Polonią brał udział w przygotowaniu Polonijnego Spotkania Pokoleń na 
ziemi sądeckiej, zorganizowanego z okazji 300. rocznicy zwycięstwa kró-
la Jana III Sobieskiego pod Wiedniem. List gratulacyjny z 20 października 
1983 r. podkreśla ofiarną i bezinteresowną pracę w tej sprawie.

W okresie zatrudnienia w ZSE-M prowadził zajęcia pozalekcyjne. Jego 
wychowankowie od 1 października 1972 r. udzielali się w Aeroklubie Pod-
halańskim, Ośrodku Modelarstwa Lotniczego oraz Nowosądeckim Stowa-
rzyszeniu Modelarsko-Lotniczym „AERO” Nowy Sącz. Celem podniesie-
nia swych umiejętności ukończył potrzebne kursy. W maju 1990 r. uzy-
skał licencjat Seniora Modelarza Lotniczego i Kosmicznego (nr SPPH-28). 
Uzyskał również licencję sędziego sportowego modelarstwa lotniczego  
i kosmicznego (nr 15/PH Warszawa z dn. 29 XI 1991): klasy II z prawem 
wykonywania funkcji sędziego, klasy III z prawem wykonywania funkcji 
chronometrażysty we wszystkich zawodach sportowych modelarstwa lot-
niczego i kosmicznego, klasy III do samodzielnego sędziowania zawodów 
(oprócz mistrzostw Polski i zawodów międzynarodowych) określonych 
klas modeli (F2B, F2C, F2D, F3C, F4B, S5C, S7), w których występuje ocena 
subiektywna, nadzorowania prób ustanawiania rekordów krajowych.

Dyrekcja Zespołu Szkół Elektryczno-Mechanicznych im. gen. Józefa 
Kustronia wysoko oceniła pracę społeczną Józefa Trzupka. Świadczą o tym 
dyplomy i wyróżnienia uzyskane za pracę organizacyjną i wychowawczą  
w internacie oraz w Kole Modelarskim, które uzyskało cenne wyróżnienia: 
II miejsce w Mistrzostwach Polski Modeli Kosmicznych w Grudziądzu kl. 
S4B (7–9 IX 1990) oraz II miejsce w półfinale Mistrzostw Polski kl. S3A
(12 VII 1992). Listy gratulacyjne Nowosądeckiego Stowarzyszenia Mode-
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larsko- Lotniczego z 1 kwietnia i 9 grudnia 2006 r. oraz 8 grudnia 2007 r. 
wyrażają uznanie za pomoc organizacyjną, rzeczową i pracę wychowawczą 
udzieloną podczas organizowanych imprez sportowo-rekreacyjnych. List 
Małopolskiego Zarządu Ligi Obrony Kraju z 28 czerwca 2009 r. podkreśla 
wielki wysiłek i zaangażowanie na rzecz kształtowania postaw patriotycz-
nych młodego pokolenia na ziemi sądeckiej, uwypuklając zasługi społecz-
ne Adresata. Dodać należy, że od 30 stycznia 1978 r. do 28 grudnia 2010 r.  
pełnił funkcję społecznego kuratora dla dorosłych w Sądzie Rejonowym  
w Nowym Sączu (leg. Nr 85), o czym świadczy pismo gratulacyjne z 23 lu-
tego 2011 r., w którym prezes sądu złożył mu podziękowanie za wieloletnią, 
sumienną pracę resocjalizacyjną z osobami dozorowanymi. Był też radnym 
Miejskiej Rady Narodowej w Nowym Sączu w latach 1988–1990 (leg. nr 
73/88).

Na wyróżnienie zasługuje również jego praca w Towarzystwie Przyja-
ciół Dzieci w Nowym Sączu (od 1975), gdzie pomagał młodym ludziom 
w nauce, stwarzając możliwości prawidłowego rozwoju swoim podopiecz-
nym. Miał doskonały kontakt z dziećmi. Był współorganizatorem i uczest-
nikiem okolicznościowych imprez, spotkań, wycieczek krajoznawczo-edu-
kacyjnych. W kontaktach z otoczeniem wykazywał życzliwość, skromność, 
wysoką kulturę osobistą. Dzięki umiejętnościom negocjacyjnym, potrafił
znaleźć wyjście z niejednej trudnej sytuacji.

W latach 2006‒2007 r. pełnił funkcję Społecznego Rzecznika Praw 
Dziecka Towarzystwa Przyjaciół Dzieci w Okręgu Nowosądeckim (leg. nr 
26). Wspólnie z innymi osobami zorganizował dwa znaczące dla dzieci i ich 
rodzin oraz społeczności nowosądeckich happeningi: „Mamo, tato jestem, 
myślę widzę, czuję” (25 V 2007) oraz „Mój dom, ja, moja rodzina” (16 V 
2011). Dla tych imprez zaprojektował logo o tematyce rodzinnej, angażując 
do tej pracy córkę Agnieszkę.

Józef Trzupek za swą wieloletnia pracę w TPD zasłużył sobie na mia-
no wielkiego przyjaciela dziecka. Za swoją pracę społeczną w tym zakre-
sie otrzymał: Odznakę Przyjaciela Dziecka (leg. nr 639 z dnia 9 VI 1979), 
Medal im. dr. Henryka Jordana (leg. nr 4475/88), List Pochwalny Zarządu 
Głównego TPD za wsparcie, serce i życzliwość dzieciom oraz ich rodzicom 
(1995), Dyplom Przyjaciela Dziecka od Zarządu Miejskiego TPD oraz po-
dziękowanie Prezydenta Miasta Nowego Sącza za wieloletnią bezinteresow-
ną pracę i czas poświęcony wychowaniu młodzieży (2001), Złotą Odzna-
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kę Zasłużonego Działacza 
TPD (leg. nr 2290 z dnia 10 
XI 2004). 

Druh harcmistrz Józef 
Trzupek należał do wyjątko-
wych instruktorów Związ-
ku Harcerstwa Polskiego.  
W 1957 r. wstąpił do gro-
mady zuchowej, obietnicę 
składał na Przełęczy Rydza 
Śmigłego koło Chyszówek, 
gdzie znajduje się krzyż 
poświęcony pamięci Józe-
fa Piłsudskiego, pomnik 
Edwarda Rydza Śmigłego 
oraz obelisk symbolizujący 
spotkania wszystkich poko-
leń walczących o wolność 
Ojczyzny. W 1965 r. złożył 
przyrzeczenie harcerskie, 

zdobył stopień przewodnika i pełnił funkcję drużynowego gromady zucho-
wej w Tuchowie (do 1967) przy ZHP Komendzie Hufca Tarnów. Podczas 
nauki w Studium Nauczycielskim w Nowym Sączu został zastępcą prze-
wodniczącego Studenckiego Kręgu Instruktorskiego, którego opiekunem 
był mgr Alojzy Manna. Z racji prowadzonej praktyki w Szkole Podstawo-
wej nr 13 w Nowym Sączu zorganizował drużynę młodszohacerską, z którą 
pracował przez trzy lata.

Dzięki jego staraniom zostało uporządkowane miejsce zbrodni nie-
mieckich (1939–1944) koło mostu kolejowego na Dunajcu. Podczas pracy 
nauczycielskiej w Zespole Szkół Elektryczno-Mechanicznych zaangażował 
się w realizację zadań harcerskich, pełniąc funkcję komendanta szczepu 
„Dąbrowszczacy” (1969–1973), a następnie wspierając organizacyjnie pracę 
drużyn starszoharcerskich podczas wyjazdów harcerzy w teren i na obozy.

W 1969 i 1970 r. należał do organizatorów Nieobozowej Akcji Letniej. 
Wędrowna baza pod komendą phm. Józefa Trzupka odwiedzała wioski 
leżące wokół Jeziora Rożnowskiego. Obóz przenoszony z jednej miejsco-
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wości do drugiej nazwano umownie „Stanicą na Kółkach”, chociaż nie po-
siadał on żadnego pojazdu, korzystając z pomocy ludzi dobrej woli. Tra-
dycyjnym zwyczajem „Stanicy” było uroczyste przyjęcie chętnych i wpis 
do kroniki jako pełnoprawnych uczestników tego przedsięwzięcia. Warto 
przypomnieć, że wiejskie dzieci były w tym czasie pozbawione możliwości 
wyjazdu na obóz czy kolonię, więc akcja harcerska dawała im wiele radości 
i zadowolenia.

Przed przyjazdem do wioski kadra plakatami informowała dziatwę 
o godzinie przyjazdu i programie zajęć. Każdy dzień komendanta i jego
brygady instruktorskiej wymagał rzetelnego przygotowania i pełnej współ-
pracy z miejscowym środowiskiem (szkołą, sołtysem, sklepem i innymi).
Po pełnym wrażeń biwakowaniu dzieci były przygotowane do samodziel-
nej zabawy podczas wakacji oraz zasilały szeregi drużyn harcerskich (zob.
„Świat Młodych” nr 62 z 4 VIII 1970).

Podczas pracy w Kręgu Instruktorskim przy Studium Nauczycielskim 
Józef Trzupek poznał druhnę phm Marię Sławecką, z którą 21 marca 1970 r.  
zawarł związek małżeński. Pomimo wielu funkcji społecznych był troskli-
wym ojcem córki Agnieszki (ur. 1976) i syna Dariusza (ur. 1972), którzy 
uczęszczali do Szkoły Podstawowej nr 18, a potem do szkół średnich w No-
wym Sączu. Świadczą o tym listy gratulacyjne od dyrekcji szkół (Agnieszka 
– Liceum Ogólnokształcące, Dariusz – Technikum Elektryczne). Dobrze
zorganizowana rodzina harcerska wspaniale godziła wszystkie obowiązki
familijne, zawodowe i społeczne.

Druh Józef pracując dla organizacji harcerskiej do 1990 r. pełnił obo-
wiązki członka Rady Hufca, a w latach 1973‒2007 zasiadał w Komisji Re-
wizyjnej. Odwiedzał drużyny, służył instruktażem, czuwał nad prawidłową 
gospodarką finansową drużyn i hufca. Pomagał w organizowaniu różnych
uroczystości i imprez. W Sądzie Harcerskim pracował w latach 2007–2010. 
Od 2001 r. należał do Kręgu Seniorów „Szumiący Bór”, czynnie wspomagał 
każdą zbiórkę, służąc swoim samochodem podczas wyjazdów na biwaki, 
spotkania w terenie, głównie w stanicy ZHP w Kosarzyskach. 

Za wieloletnią pracę w ZHP otrzymał wiele odznaczeń: Srebrną Tarczę 
Herbową Miasta Nowego Sącza (leg. nr 88/700/72), Krzyż Zasługi dla ZHP 
(leg. nr 9418, 3 III 1972), Honorową Odznakę Instruktorską (leg. nr 155/83 
z dnia 8 IX 1983), Złotą Odznakę „Za zasługi dla województwa nowosą-
deckiego (leg. nr 4979-105-86), Brązowy Krzyż Zasługi (leg. nr 2584-87-
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-29, Warszawa Rada Państwa 1987), Złoty Krzyż Zasługi dla ZHP (leg. nr
2000 Rozkaz ZHP 8/87 z dnia 22 VII 1987), Srebrny Krzyż Zasługi (leg. nr
162-94-3 Warszawa Prezydent RP, dnia 20 IX 1994), Nagroda Prezydenta
Miasta Nowego Sącza za szczególne osiągnięcia w pracy dydaktyczno-wy-
chowawczej (2000), Złoty Krzyż Zasługi (leg. nr 2290 Warszawa Prezydent
RP, dnia 11 III 2002), Brązowy Medal „Za Zasługi dla Ligi Obrony Kraju”
(leg. nr 50785, Warszawa Zarząd Główny, dnia 17 XI 2008).

Druh Józef Trzupek zmarł 29 marca 2013 r. Do końca utrzymywał kon-
takt z Kręgiem Seniorów. W ostatnich dniach życia zmagał się z ciężką cho-
robą. Spoczął na cmentarzu komunalnym w Nowym Sączu przy ul. Rejta-
na w kwaterze nr 39. Rzesze mieszkańców, uczniów, nauczycieli, harcerzy 
i instruktorów pożegnały tytana pracy społecznej 2 kwietnia, chyląc nad 
Jego trumną sztandary sądeckiego Hufca ZHP i Zespołu Szkół Elektrycz-
no- Mechanicznych w Nowym Sączu.

Maria Lorek
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POLONICA W LEWOCZY

Realizowany przez Muzeum Okręgowe w Nowym Sączu projekt „Polonica 
w zasobach Archiwum Państwowego w Lewoczy – II etap” uzyskał w 2016 r.  
dofinansowanie ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego  
w ramach programu: Dziedzictwo Kulturowe – priorytet: Ochrona dzie-
dzictwa kulturowego za granicą. Realizacja projektu w okresie od 1 maja do  
31 grudnia 2016 r. ma na celu objęcie pracą badawczą zasobu Archiwum 
Państwowego w Lewoczy, który od dłuższego czasu znajduje się w obszarze 
zainteresowań polskich uczonych. Realizowany przez nasze Muzeum projekt 
ma na celu zabezpieczenie polskiego dziedzictwa kulturowego za granicą, 
obejmującego źródła dotyczące zastawu spiskiego znajdujące się w zasobach 
Archiwum Państwowego w Lewoczy, za pomocą dokumentacji cyfrowej  
w postaci wykonanych fotografii, przygotowanych tłumaczeń oraz opraco-
wanego w przyszłości katalogu. W następnych latach będziemy się starać  
o kontynuację rozpoczętych prac w ramach kolejnych programów MKiDN.

Działania prowadzone w 2016 r. objęły przeprowadzenie kwerend archi-
walnych w Archiwum Państwowym w Lewoczy, mających na celu pozyska-
nie, opracowanie i wykonanie dokumentacji fotograficznej znajdującego się 
tam zasobu archiwalnego dotyczącego poloniców obejmujących zagadnienia 
związane z pograniczem sądecko-spiskim. Podczas kwerend realizowanych 
od czerwca do sierpnia 2016 r. zostało wytypowanych 45 dokumentów archi-
walnych. Na podstawie wyników kwerend archiwalnych założono przygoto-
wanie w okresie od września do listopada 2016 r.: skrótów tłumaczeń z łaciny 
na język polski wybranych dokumentów i opracowania dokumentacyjnego 
obejmującego spis poloniców wraz z opisem obejmującym proweniencję, 
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datację, tłumaczenia z łaciny na język polski wraz z krótką charakterystyką 
źródeł. Całość prac uzupełni dołączony materiał fotograficzny.

Ososby opracowujące niniejsze archiwalia skupiły się na zespole nazwa-
nym „Varia” albo też „Pisma”, gdzie występują sygnatury zaczynające się na 
literę D (czyli od D1 i następne). Można tam odnaleźć zarządzenia staro-
stów, zarządców, powinności miast spiskich na rzecz zamku lubowelskie-
go. Ponadto są też materiały dotyczące Lubomirskich i Henryka Brühla.  
W tym wypadku przebadane zostały sygnatury D/4, D/6 i D/7, które zawie-
rały materiały do miast spiskich, czyli listy, pisma odezwy, uniwersały, ce-
sarzy, królów polskich i starostów, kapitanów oraz komendantów spiskich. 
Szczególną uwagę zwróciliśmy na dokumenty związane z Lubomirskimi 
(D/6). Zespoły oznaczone sygnaturami D/4 i D/7 zostały opracowane jeśli 
chodzi o pisma, spisane w języku łacińskim prawie w całości. D/6 odnoszą-
cy się do rodu Lubomirskich bez dokumentów od D6/22 do D6/27, których 
nie objęto tłumaczeniem z powodów technicznych.

Wykaz dokumentów źródłowych objętych projektem: 
- D 4/1 – 65 – numer teczki 1301 – lata 1492–1732 – dokumenty, listy

dotyczące miast spiskich – stara sygnatura I/63, j. łac., j. niem. i j. pol.,
fascykułów 129 i ok. 258 stron.;

- D 6/1 – 27 – numer teczki 132 – lata 1592–1735 – dokumenty i pisma
spiskich starostów Lubomirskich – stara sygnatura II/55, j. łac., j. niem.
i j. pol., 53 fascykuły ok. 106 stron;

- D 7/1 – 38 – numer teczki 133 – lata 1501–1711 – uniwersały do ka-
pitanów-komendantów zamku lubowelskiego dotyczące np. Turków
i wielu innych spraw związanych z miastami spiskimi i nie tylko – stara
sygnatura II/58, j. łac., i j. niem., fascykuły 38 ok. 76 stron.2

Opracowanie objęło głównie XVI w., częściowo XVII w. i nieliczne do-
kumenty dotyczące XVIII w. Wszystkie dokumenty źródłowe to rękopisy, 
pismo wielu rąk, zapis sporządzono inkaustem, na wielu dokumentach 
widnieją pieczęcie lakowe lub ich odciski lakowe w papierze, zdarzają się 
też ornamenty, jak w przypadku dokumentu Lubomirskich D6/4.

Powyższy wybór był podyktowany chęcią opracowania pełnego wycinka 
poloniców z zasobu archiwum lewockiego. Sygnatura D/4 to głównie listy, 
D/6 to odezwy, uniwersały, zarządzenia i przywileje wydane przez Lubo-
1 Numer usytuowany w prawym górnym rogu teczki.
2 Za P. Wierzbicki (wstęp), Polonica w zasobach Archiwum Państwowego w Lewoczy (Statny Archiv Le-

voca), Nowy Sącz 2015, s. 4.
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mirskich jako starostów spiskich i namiestników królewskich, D/7 to listy  
i uniwersały komendantów miast spiskich i zamku lubowelskiego.

Podobna zasadę zastosowaliśmy w przypadku Archiwum Miasta Lewoczy. 
Archiwum Miasta Lewocza (Magistrát mesta Levoča 1302‒1922) ‒ inaczej Miej-
skie Archiwum (Okresny Archiv), gdzie zlokalizowana jest duża grupa doku-
mentów odnoszących się do spraw polskich, w tym przypadku używany jest 
skrót MML. Ten zespół podzielony jest na 21 działów. Najważniejszy z nich jest  
dział XIV z dokumentami dotyczącymi stosunków Lewoczy z Polską obejmu-
jący łącznie 686 dokumentów podzielonych na trzy fondy – pudła oznaczone 
sygnaturami od XIV/1 do XIV/513. Tu skupiliśmy się na fondzie 1, gdzie były 
sygnatury od MML XIV/1-18 (542 strony), z czego wybraliśmy sygnatury XIV/
7-9b i 11-13. Odnoszą się one do kontaktów miast spiskich z Polską oraz Spiską 
Kapitułą. Są to potwierdzenia przywilejów i nadania. W całości są to rękopisy  
i podobnie jak wyżej spisane inkaustem, pismo wielu rąk, możemy tam odnaleźć 
piękne odciski pieczętne, w tym królewskie. Dokumenty są papierowe w niektó-
rych przypadkach pismo jest nieco wyblakłe lub trudno czytelne. Opracowywa-
ny materiał odnosi się do XVI w., do czasów panowania ostatnich Jagiellonów 
Zygmunta Starego i Zygmunta Augusta oraz trzech pierwszych królów elekcyj-
nych Henryka Walezego, Stefana Batorego i początków rządów Zygmunta III 
Wazy. Jest to zestaw archiwaliów odzwierciedlający wpływ na ten obszar korony 
polskiej i jej władców w okresie świetności Rzeczpospolitej.

Muzeum Okręgowe w Nowym Sączu od wielu lat w ramach swojej 
działalności prowadzi prace badawcze obejmujące zagadnienia dotyczące 
pogranicza polsko-słowackiego, które realizuje wspólnie z Muzeum Lubo-
welskim – Zamek w Starej Lubowli. Rezultatem wieloletniej współpracy 
między muzeami są wspólnie organizowane wydarzenia i działania doty-
czące dziedzictwa historycznego i kulturowego Sądecczyzny oraz Spiszu, 
m.in.: projekty z funduszy unijnych, wymiana wystaw czasowych, imprezy
folklorystyczne i historyczne oraz wydawnictwa.

W realizację projektu „Polonica w zasobach Archiwum Państwowego  
w Lewoczy – II etap” zaangażowani są w 2016 r.: Bartłomiej Czech i Beata 
Wierzbicka – pracownicy merytoryczni Działu Historyczno-Archeologicznego 
z Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu – odpowiedzialni za kwerendy, wy-
konanie fotografii, wybór i opracowanie materiału, Piotr Żarnovsky – historyk 
z Muzeum Lubowelskiego w Starej Lubowli – prowadzący konsultacje mery-
toryczne, dr Piotr Wierzbicki – odpowiedzialny za opracowanie dokumentów 
oraz prof. dr hab. Ewa Danowska, którza przygotuje recenzję opracowania.
3 Tamże, s. 6. 
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I GIMNAZJUM NOWOSĄDECKIE 
W LWOWSKICH ARCHIWACH

Centralne Państwowe Archiwum Historyczne Ukrainy we Lwowie 

(CDIAL)  jest najstarszym i jednym z najbogatszych archiwów znajdują-
cych się na Ukrainie. Przechowywane w nim dokumenty obejmują okresy 
od średniowiecza do współczesności i odnoszą się terenów, które kiedyś 
były nazywane Rusią Halicką. Po I rozbiorze Polski w 1772 r. nazwano je 
Galicją Wschodnią a w II Rzeczypospolitej Małopolską Wschodnią. Po  
II wojnie światowej tereny te znalazły się na terytorium Ukraińskiej Socja-
listycznej Republiki Radzieckiej a obecnie na Ukrainie. Zasób archiwum 
kształtował się przez wiele stuleci. 

Początki archiwum sięgają średniowiecza. Wówczas mieściło się ono  
w drewnianym ratuszu. Pożar z 1381 r. strawił doszczętnie przechowywane 
w nim dokumenty. Najstarsza księga radziecko-ławnicza, która zachowała 
się do naszych czasów pochodzi z lat 1382–1389. W XV w. władze miejskie 
Lwowa zarządziły tworzenie kopiarzy, gdzie wpisywano ważne dokumenty, 
dzięki temu wiele dokumentów się zachowało. W 1527 r. miał miejsce kolej-
ny pożar, który wyrządził duże straty w archiwum miejskim. W latach 1745  
i 1757 sporządzono inwentarze tzw. „Series archivi Leopoliensis”, zawierają-
ce spisy dokumentów pergaminowych, ksiąg rachunkowych, rejestry podat-
kowe. Po pierwszym rozbiorze Polski Lwów znalazł się w granicach zaboru 
austriackiego. Archiwum Lwowskie podlegało władzom miejskim. Dekret 
cesarza Józefa II z dnia 31 sierpnia 1786 r. zniósł dawne władze miejskie 
– powstał wówczas magistrat. Już w następnym roku Magistrat m. Lwowa
przejął opiekę nad archiwum i wówczas określano je jako starożytne Ar-
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chiwum Lwowskie. W 1792 r. utworzono Tabulę Miejską przy magistracie. 
Służyła ona regulacji spraw hipotecznych. W latach 1856–1870 część Ar-
chiwum Lwowskiego i Tabula Miejska znajdowały się w Sądzie Krajowym. 
Pozostała cześć zbiorów, w tym księgi i akta lonerskie, znajdowała się nadal 
w ratuszu. Dokumenty przeniesiono w 1837 r. do budynku nowego ratusza. 
W latach 1838–1839 przeprowadzono porządkowanie archiwum. Pracami 
zajął się Dionizy Zubrzycki. Do roku 1862 r. archiwum było zaniedbane. 
Dopiero za czasów burmistrza Lwowa Franciszka Kröbla przeprowadzono 
kolejną akcję porządkowania i zaczęto przykładać większą wagę do archi-
wum. W 1870 r. połączono Archiwum Miejskie z księgami Tabuli Krajowej. 
Przełomowym momentem dla archiwum był II Zjazd Historyków Polskich 
we Lwowie (1890). Podjęto wtedy uchwałę o udostępnianiu zasobu. Pierw-
szym archiwariuszem, mianowanym przez władze miasta w 1892 r., został 
dr Aleksaner Czołowski. Zaraz potem powstała biblioteka oraz Muzeum 
Historyczne m. Lwowa (1893), które były oddziałami archiwum. Przez cały 
okres istnienia archiwum miało siedzibę w ratuszu.

Drugim archiwum, którego zbiory wchodzą w skład CDIAL, to archi-
wum dawnych ksiąg grodzkich i ziemskich utworzone w latach 80. XVIII w.  
Na podstawie patentu gubernatora Józefa Brygido zniesiono sądy grodz-
kie i ziemskie działające w Rzeczypospolitej, zaś gromadzone akta zwo-
żono do Lwowa. W 1784 r. dokumenty zostały umieszczone w klasztorze 
Bernardynów, gdzie do 1800 r. prowadzono prace porządkowe. Zgroma-
dzono ponad 15 tysięcy ksiąg. Później archiwum zostało podporządkowa-
ne Sądowi Szlacheckiemu (część Tabuli Krajowej). W 1877 r. archiwum 
podległe władzom krajowym zmieniło nazwę na Archiwum Krajowe Akt 
Grodzkich i Ziemskich, tzw. Archiwum Bernardyńskie. Dyrektorem tego 
archiwum był wybitny historyk Oswald Balzer. W zasobie Archiwum Ber-
nardyńskiego pod koniec XIX w. znalazły się dokumenty z archiwów miast 
i wsi Galicji Wschodniej. Na początku XX w. włączono do niego jedne  
z najcenniejszych zasobów archiwalnych, czyli Metrykę Józefińską (1789) 
i Franciszkańską (1820). W 1919 r. instytucja podlegała polskim władzom 
archiwalnym i przemianowano ją na Archiwum Ziemskie we Lwowie.  
W 1933 r. archiwum zostało połączone z byłym Archiwum Namiestnictwa 
i wtedy utworzono Archiwum Państwowe we Lwowie.

Ostatnim, ale jednym z najważniejszych archiwów, którego zbiory znaj-
dują się w CDIAL, to Archiwum Namiestnictwa, które początkowo było 
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registraturą C.K. Gubernium. Zostało utworzone w 1773 r., a w 1854 r. prze-
kształcone w Archiwum C.K. Namiestnictwa. W pierwszych latach XX w. 
prowadzono starania o udostępnianie zbiorów. Władze austriackie uzna-
ły to archiwum za państwowe. Siedziba instytucji najpierw znajdowała się  
w budynku Namiestnictwa, a od 1927 r. w Arsenale Królewskim. W 1931 r.  
włączono do archiwum zbiory zlikwidowanego Krajowego Archiwum 
Planów i Map (1822). W 1933 r. połączyło się z archiwum ziemskim, two-
rząc Archiwum Państwowe, które było jednym z największych archiwów  
w II Rzeczypospolitej. W latach 1939–1941 w czasie okupacji sowieckiej zo-
stało przemianowane na Lwowskie Okręgowe Archiwum Państwowe, zaś  
z części jego zasobu i Archiwum Miejskiego utworzono Centralne Archiwum 
Akt Dawnych. Po zajęciu Lwowa przez Niemców 1941 r. instytucja podlega-
ła władzom okupacyjnym, zaś Centralne Archiwum Akt Dawnych zmieniło 
nazwę i działało jako Stadtarchiv. W 1944 r. najcenniejsze zbiory dokumen-
tów wskutek nacisków i starań polskich archiwistów przewieziono kilkoma 
transportami kolejowym do klasztoru Benedyktynów w Tyńcu. Ewakuowa-
no wtedy akta Namiestnictwa, całe Archiwum Bernardyńskie, dyplomy per-
gaminowe i księgi miejskie. Opieką nad zbiorami sprawował m.in. dr Marian 
Tyrowicz. Archiwalia te przetrwały bez większych strat. Taki stan nie trwał 
długo. W marcu 1945 r. władze sowieckie zorganizowały przewiezienie tych 
dokumentów do Lwowa, a następnie dokonano podziału zbiorów. Filia Cen-
tralnego Państwowego Archiwum Historycznego USRR przejęła dokumenty 
z instytucji i organizacji, które swoim zasięgiem odnosiła poza teren obwodu 
lwowskiego, natomiast pozostałe przejęło Archiwum Państwowe Obwodu 
Lwowskiego. W 1951 r. filię CDIAL przemianowano na Centralne Państwo-
we Archiwum Historyczne USRR we Lwowie. W 1991 r. CDIAL zostało pod-
porządkowane Państwowemu Komitetowi Archiwów w Kijowie

Obecnie Centralne Państwowe Archiwum Historyczne Ukrainy we 
Lwowie posiada ponad dwanaście kilometrów akt w ponad 800 zespołach 
archiwalnych. Zasób tego archiwum przechowywany jest w trzech bu-
dynkach: byłym klasztorze Bernardynów i Dominikanów oraz w byłym 
arsenale królewskim. Zbiory odnoszą się do czasów Księstwa Halickiego, 
Rusi Czerwonej, I Rzeczypospolitej, okresu monarchii austro-węgierskiej,  
II Rzeczypospolitej, czasów okupacji niemieckiej i sowieckiej, ZSRR i nie-
podległej Ukrainy. Materiały archiwalne są bezcenne do poznania dziejów 
i opracowania wielu zagadnień. 
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Obecnie archiwum mieści się w zabytkowym kompleksie klasztoru 
Bernardynów. Zostało w nim ulokowane po II wojnie światowej, kiedy 
zgromadzenie uległo likwidacji. Na każdym kroku widać historyczność 
tego, powstałego w pierwszej połowie XVI w., miejsca. Na teren archiwum 
wchodzi się przez wielkie, ciężki drzwi. Następnie drewnianą klatką scho-
dową należy udać się na I piętro budynku, gdzie po minięciu kolejnych 
kilku solidnych drzwi użytkownik znajduje się na terenie wielkiego koryta-
rza – hallu. Drzwi wyprowadzające z niego wiodą do najważniejszych po-
mieszczeń archiwum – sekretariatu i gabinetu dyrektora, czytelni – miejsca 
udostępniania zbiorów, katalogu oraz wielu innych pracowni i magazynów, 
do których dostęp mają tylko pracownicy tej instytucji. Zanim znajdziemy 
się w czytelni archiwum i podejmiemy kwerendę, warto odwiedzić gabinet 
dyrektora, w którym przedstawimy cel naszych poszukiwań. Oczywiście 
każdy użytkownik może skorzystać z zasobu archiwum, ale wskazanie cha-
rakteru kwerendy, poparte oficjalnym skierowaniem lub opinią instytucji 
naukowej pozwoli nam łatwiej „przedrzeć się” przez biurokrację i skróci 
czas oczekiwania na realizację zamówionych materiałów. Specyfika tego 
miejsca uwidacznia się także w olbrzymiej podatności na zmianę aury. 
Ogromny gmach, szczególnie w zimie, jest bardzo trudny do ogrzania, 
dlatego warto podejmując kwerendę zadbać o odpowiednio ciepłą odzież. 
Ilość miejsc w czytelni jest ograniczona, dlatego nie można zwlekać z pracą 
do godzin popołudniowych. Archiwum cieszy się ogromnym zaintereso-
waniem naukowców i badaczy nie tylko z Ukrainy i Polski, ale także z całej 
Europy i krajów pozaeuropejskich. Późniejsze przyjście może skutkować 
oczekiwaniem na miejsce w czytelni. Pierwszym miejscem, do którego 
warto skierować swoje kroki jest katalog. W tym miejscu można poszukać 
interesujących nas informacji w oparciu o katalog osobowy i rzeczowy. Po 
wyszukaniu odpowiednich sygnatur należy przejść do czytelni i poprosić 
o udostępnienie inwentarzy. Warto w tym miejscu zaznaczyć, iż zasób ar-
chiwum usystematyzowany jest według trzech stopni podziału. Najwyższy
stanowią tzw. fondy, których jest 764. W ramach jednego fondu znajdu-
ją się sygnatury, z których każda stanowi odrębny inwentarz archiwalny.
W przypadku największych fondów, np. Namiestnictwa we Lwowie (f. 146),
takich sygnatur jest ponad 200. Po zamówieniu inwentarzy należy wypi-
sać jednostki archiwalne, które interesują użytkownika i z wypełnionym
rewersem udać się do pracowników czytelni. Aby uzyskać interesujące nas
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materiały archiwalne, należy podać sygnaturę składającą się z trzech ele-
mentów (fondu, sygnatury-pliku oraz jednostki archiwalnej). Oczekiwanie 
na zamówione materiały uzależnione jest od wielu czynników i trwa od 
jednego do dwóch dni roboczych. Jeśli przewidziany czas kwerendy nie jest 
zbyt długi i jej cele są znane kierownictwu archiwum, dzięki uprzejmości 
pracowników można znacznie szybciej uzyskać interesujące źródła. Uza-
leżnione jest to także od miejsca przechowywania ich w magazynach archi-
walnych, rozrzuconych po całym budynku dawnego klasztoru oraz innych. 
Możliwość fotografowania zbiorów jest uregulowana cennikiem, czasami 
jednak można uzyskać zgodę na kopiowanie części materiałów bezpłatnie, 
jeśli przedstawi się charakter badań oraz odpowiednie podania. 

Zbiory archiwum lwowskiego nie są dostatecznie przebadane przez hi-
storyków podejmujących tematykę historii naszego regionu. Wiele doku-
mentów jest rozproszonych i trudnych do odnalezienia. Zdarzają się także 
sytuacje, że jednostki archiwalne nie są do końca opisane i można w nich 
znaleźć zaskakujące, nowe, czasami cenne materiały. Przykładem mogą być 
dokumenty opisujące Tylicz, w których można znaleźć sprawy kolegiaty 
nowosądeckiej w ostatnich latach jej istnienia.

W archiwum znajduje się kilka zbiorów, w których można odnaleźć in-
formacje o działalności szkół w naszym mieście i regionie. Dokumenty te 
wnoszą nowe wiadomości do dziejów szkolnictwa w naszym mieście. Do 
szczególnie cennych należą związane z Radą Szkolną Krajową, starostwem 
nowosądeckim oraz korespondencja z Radą Szkolną Okręgową. Ostatni za-
sób jest rozproszony w wielu jednostkach i wymaga dokładniejszych kwe-
rend, które często są poszukiwaniem igły w stogu siana. W podobny sposób 
można trafić na dokumentację na temat działalności społecznej nauczycieli 
i dyrektorów szkół. W tych zasobach znajdują się także dokumenty związa-
ne z działalnością I Gimnazjum w Nowym Sączu.

Dokumentacja poświęcona nowosądeckiemu gimnazjum obejmuje lata 
1818–1918. Najwięcej z nich pochodzi z okresu autonomii galicyjskiej. Jeże-
li spojrzeć na dokumentację można stwierdzić, że większość zachowanych 
archiwaliów pochodzi z czasów dyrektorowania dr. Ludwika Klemensiewi-
cza (1863–1888) i Manuela Kiszakiewicza (1888–1899). Powiedzieć, że jest 
ona uzupełnieniem informacji znajdujących się w sądeckim archiwum to za 
mało, wnosi ona bowiem bezcenną wiedzę dotyczącą szkoły. W Archiwum 
Narodowym w Krakowie Oddział w Nowym Sączu znajdujemy dokumenty 

Łukasz Połomski, Adam Sasinowski, Paweł Jakubiec



127

z życia klas i statystyczne do okresu autonomicznego, zaś w lwowskim ar-
chiwum można odszukać informacje dotyczące życia szkolnego. 

Najbardziej ciekawe wydają się dokumenty na temat życia wewnątrz-
szkolnego. W sposób dokładny stosunki między nauczycielami prezentują 
nam sprawozdania dyrekcji. Obalają one mity o wielu profesorach, jakie 
znajdują się w sądeckiej historiografii XX w. Dyrektorzy piszący do Lwo-
wa wykazywali się niejednokrotnie zaskakującą szczerością. Przykładem 
może być Michał Drzymuchowski, który żył skłócony z wieloma kolegami  
z pracy. Mimo to miał doskonałe kontakty z uczniami, a w mieście cieszył 
się poważaniem. Bardzo chwalony był profesor Karol Gutkowski (nauczy-
ciel przyrody), który dbał, aby w zakładzie były czasopisma przyrodnicze 
i inne eksponaty uchodzące wówczas za nowe w dydaktyce. „Skromny”, 
„człowiek honoru” – tak charakteryzował go dyrektor w 1899 r. Profesor 
był wybierany do wielu organizacji i komisji w Nowym Sączu. Mieszkańcy 
miasta ciągle na niego donosili, twierdzili, że pozycję zdobywa „gwałtow-
ną” agitacją, w której nie przebiera w środkach, a angażowanie się w wiele 
spraw w mieście znajduje odbicie w jego pracy dydaktycznej. Sprawa wy-
daje się mocno naciągana, bowiem donos do władz krajowych wysłali jego 
„koledzy” z Kasy Oszczędności, której Gutkowski prezesował. Możemy za-
tem wnioskować, że pełny portret nauczycieli byłby możliwy do stworzenia 
na podstawie nie tylko dokumentów szkolnych, ale dokładnej analizy ich 
działalności społecznej.

W lwowskim archiwum możemy znaleźć dokumenty z postępowania 
dyscyplinarnego przeciw asystentowi (zastępcy nauczyciela) Andrzejowi 
Jezierskiemu. Akta, sprawozdania i protokoły opisują mentalność uczniów 
i nauczycieli w latach 80. XIX w. Podczas postępowania dyscyplinarnego  
w szkole Jezierski był opryskliwy, miotał słowami niegodnymi jego pozycji 
i groził prowadzącemu postępowanie, a przy okazji odgrażał się swoim ko-
legom. Prowadzący dochodzenie dyrektor Klemensiewicz, starszy już czło-
wiek, zapadł na „przekrwienie mózgu” wskutek zachowania oskarżonego. 
W 1885 r. dyrektor Klemensiewicz pisał do Lwowa, że obawia się podej-
mować dalsze kroki dyscyplinarne ze względu na własne zdrowie. Przed-
miotem sporu były godziny pracy, czyli „obsada posad”. Po kilku latach 
brakło godzin dla Jezierskiego, a przy okazji ujawniono inne tajniki jego 
pracy dydaktycznej. Jak wynika z dokumentów, miał „torturować uczniów”, 
m.in. ciągnąc za uszy. Ponadto miał wyzywać i przezywać uczniów, którzy
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donosili o tym swoim profesorom. Jednego przezwał „moskalem”, innego 
„śmierdzielem”, „drabem”, „szpiegiem” i „denuncjantem”. Ponadto źle wy-
rażał się o naszej historii: „za naszą przeszłość nie da Żyd szeląga” – mówił 
uczniom. Wygląda na to, że uczył historii dosyć dziwnie, uznając granice 
Polski na Łabie. Ucząc o religiach pogańskich, miał obrazić katolików. Po-
wiedział, że Msza św. „jest analogią do misteriów murzyńskich”. Oczywiście 
nauczyciel się bronił, a on sam zarzucał dyrekcji nieprzychylność. Dyrek-
tor wnioskował o jego przeniesienie do innego „przeznaczenia”, nie pisząc 
nawet o zachowaniu nauczyciela. W efekcie Jezierski nie dostał przydziału  
i prosił bezskutecznie władze krajowe o takowy w 1884 r. 

Co roku dyrektor przedstawiał tabelę nauczycieli władzom szkolnym 
we Lwowie. Możemy znaleźć również tego rodzaju dokumenty w zbiorach 
Rady Szkolnej Krajowej. Są one bardzo wybrakowane. Dzięki nim mamy 
możliwość poznania danych personalnych dotyczących nauczycieli, jak 
daty i miejsce urodzenia oraz religię. Ponadto umieszczone jest całe CV 
nauczyciela, przebieg jego dotychczasowej pracy oraz dochód z wykonywa-
nych zajęć. W takich zestawieniach znajdujemy praktycznie wszystko o da-
nym nauczycielu. Pokazuje to, jak często, szczególnie młodzi profesorowie, 
zmieniali miejsca pracy. Często dopisywano opinię o nauczycielu. Dyrektor 
pisał m.in. o księdzu Franciszku Foxie: „skrzętny obserwator pozaszkolne-
go życia, surowy sędzia”. Pisano, iż był zgryźliwy bo podupadł ostatnio na 
zdrowiu. Podobnie „zgryźliwy” był Ludwik Małecki, osoba bardzo zasłu-
żona już tylko dla szkoły, ale także dla całego miasta. Joahim Poselt, cenny 
nabytek naukowy w opinii dyrektora, był „pracowity jak pszczoła”. Słynny 
profesor Feliks Wiśniowski miał być „rubaszny”. 

W dokumentacji gimnazjów bocheńskiego, krakowskich, możemy od-
naleźć opinie o innych nauczycielach, którzy pracowali wcześniej lub póź-
niej w Nowym Sączu. 

Do Lwowa były przysłane także wszelakie protokoły z egzaminów doj-
rzałości, statystyki z tym związane. Podobne dokumenty możemy znaleźć 
również w nowosądeckim archiwum. We Lwowie znajduje się także ko-
respondencja dotycząca pomniejszych spraw, jak otrzymanie lub zakup 
książek. 

W lwowskich archiwaliach odnajdujemy dokumenty dotyczące bu-
dynków, w których mieściło się nowosądeckie gimnazjum. Dzięki planom 
klasztoru ponorbertańskiego możemy dowiedzieć się jak wyglądał na po-
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czątku XIX w. rozkład pomieszczeń w kamienicy, gdzie potem umiesz-
czono gimnazjum. W późniejszych dokumentach znajdujemy plany roz-
budowy gimnazjum (koniec lat 80. XIX w.). Znajdujemy opisy remontu  
z 1865 r. Wiemy że w 1888 r. szkoła była rozbudowywana, a sam dyrek-
tor otrzymał nowe mieszkanie. Co ciekawe dyrektor Manuel Kiszakiewicz 
prace wykonawcze zlecił lokalnym przedsiębiorcom, w większości Ży- 
dom. Starosta zaznaczył, że przez 20 lat budynek był nieremontowany 
i znalazł się w opłakanym stanie. Znajdujemy dokumenty świadczące 
o trudnościach w utrzymaniu budynku. Rada Szkolna Krajowa musia-
ła upominać m.in. cystersów ze Szczyrzyca, aby przesłali coroczne datki.
Zakonnicy tłumaczyli się ubóstwem, które miało ich doprowadzić do za-
niechania wspierania placówki.

Cennymi materiałami są opisy budynków szkolnych, które ewidentnie 
wykazują na tragiczny stan gimnazjum w XIX w. Porównując je z sądeckimi 
dokumentami, gdzie mamy zestawienia liczby uczniów, możemy sobie tyl-
ko wyobrazić ciasnotę panującą w nowosądeckim gimnazjum. 

Problemy lokalowe szkoły kończą się w 1894 r., kiedy siedziba gim-
nazjum „zgorzała”, a sam dyrektor w dramatycznym telegramie do Rady 
Szkolnej Krajowej zameldował, że cudem uszedł z życiem. Spłonął według 
sprawozdania dom i mieszkanie dyrektora, „młodzież szkolna w popłochu 
rozbiegła się do domów”. Dyrektor zakładu, zwiadowcy bibliotek i gabine-
tów pospieszyli na ratunek dokumentów, katalogów i zbiorów naukowych, 
lecz korytarze i dziedzińce przepełnione duszącym dymem uniemożliwiły 
ratunek. Spłonęły doszczętnie zbiory gabinetu fizykalnego, historii natural-
nej, wszystkie akta gimnazjalne, słowniki i dzieła encyklopedyczne, które 
były umieszczone w sali konferencyjnej, mnóstwo katalogów z lat dawnych, 
tudzież sprzęty w salach piętrowych, a szkoda z pożaru wynikła wynosić 
miała do 10.000 złr. „Około 30 uczniów poniosło mniejsze lub większe 
szkody”. 

Po tym wydarzeniu w zasobach Rady Szkolnej Krajowej odnajdujemy 
dokumenty, które opisują perypetie lokalowe nowosądeckiego gimnazjum. 
Wydarzenia i problemy kończy przeprowadzka do dzisiejszej siedziby szko-
ły przy ul. Długosza. Dokumentacja przechowywana we Lwowie w najdrob-
niejszych detalach opisuje przejęcie nowej siedziby gimnazjum. 

W dokumentacji przewijają się także sprawy przyznawania stypendiów 
zdolnym gimnazjalistom. Nowosądeccy uczniowie mieli kilka takich fun-
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duszy, z których mogli skorzystać. Warunkiem ich otrzymania było uzyska-
nie dobrych wyników w nauce. 

Warto nadmienić, że oprócz zasobu Rady Szkolnej Krajowej wątki 
gimnazjalne możemy znaleźć w jednostkach związanych z Radą Szkolną 
Okręgową, starostwem powiatowym oraz wieloma stowarzyszeniami, które  
w okresie autonomicznym działały w mieście.

Kwerenda, jaką przeprowadziliśmy na początku 2015 r., rzuca nowe 
światło na dzieje szkolnictwa w Nowym Sączu, szczególnie edukacji gim-
nazjalnej. W sposób wyczerpujący przebadaliśmy dokumentację związaną 
z I Gimnazjum w Nowym Sączu. Warto jednak zaznaczyć, że w lwowskich 
archiwaliach zapewne istnieje jeszcze dużo materiału, który uzupełni tema-
tykę związaną z życiem nauczycieli, ich działalnością społeczną oraz różne-
go rodzaju problemami szkolnymi.
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Stanisław Klemensiewicz

Nowy Sącz przed 80 laty

Tekst niniejszy, napisany przez Stanisława Klemensiewicza, drukowany był na ła-
mach „Głosu Podhala” w dwóch częściach (16 III 1930, rok II, nr 12 oraz 6 IV 1930, 
rok II, nr 15). Do jego przypomnienia (z zachowaniem oryginalnej pisowni) skło-
niło redakcję „Almanachu Sądeckiego” kilka ciekawych informacji topograficznych 
w nim zawartych, dających pewne wyobrażenie o wyglądzie Nowego Sącza w po-
łowie XIX w.

*

Dzień w dzień przechodzimy ulicami naszego miasta, nie zastanowiwszy się 
ani na chwilę nad tem, ile historycznego, dziejowego czaru wieje ze starodawnych 
naszych kościołów, kamienic oraz naszego królewskiego zamku. My, ludzie dzi-
siejsi, żyjący coraz bardziej nerwowo, my dzieci – wychowanki radja, aeroplanów, 
automobili, rakietowych wozów i innych coraz senzacyjniejszych wynalazków, 
mało dbamy o przeszłość; my żyjemy dniem dzisiejszym i jutrem.

A jednak pięknem jest badanie przeszłości i przyglądanie się okiem perspek-
tywy w dawne, minione czasy, które powszechnie zowią „dobrymi”. Miłem jest 
przyjrzenie się dawnym dziejom i życiu naszych poprzedników – naszych przod-
ków – praojców, ciekawem zapoznanie się, jak np. wyglądał nasz staroświecki, 
historyczny Nowy Sącz przed laty! Rzućmy tedy na chwilę nasze dzisiejsze wyszu-
kane życie i popatrzmy na Sącz naszych ojców, dziadów i pradziadów.

Nowy Sącz, nie licząc przyłączanych z dniem każdym przedmieść należy do 
miast faktycznie ogromnie pod względem przestrzeni rozciągniętych – wystarczy 
wziąć pod uwagę przestrzeń od dworca kolejowego do końca Załubińcza, aby się 
przekonać, że przestrzeń ta wynosi kilka kilometrów. Nie tak to było dawnymi 
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czasy – kiedy Nowy Sącz de facto koncentrował się głównie w dzisiejszym śród-
mieściu: a co przytem najciekawsze, że ono skoncentrowanie trwa przez długi sze-
reg wieków. Nowy Sącz w XVI wieku otoczonym jest murami, jak wszystkie pra-
wie miasta, obejmującymi jednak stosunkowo bardzo niewielką powierzchnię.

Mur biegnie od zamku królewskiego, poprzez stare okopisko żydowskie ku 
Kamienicy, następnie wzdłuż Kamienicy tyłem dzisiejszej plebanji i zakładu sierot, 
mniej więcej do wysokości dzisiejszego domu p. Wójcikiewicza, następnie poprzez 
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strażnicę pożarną, trafikę p. Kornfelda szkarpą ku dawnemu II. Gimnazjum i tzw.
Szebestówce (nazwa od właściciela Szebesty), aby łączyć się z zabudowaniami dzi-
siejszego sądu – zamknąć miasto wzdłuż szkarpy dunajcowej ponownie z zamkiem. 
Miasta broni 13 baszt cechowych, najważniejsza węgierska, umieszczona na wy-
sokości domu p. Marynowskiej, na ulicy Jagiellońskiej oraz Krakowska u wylotu 
ulicy Piotra Skargi, na wysokości starego okopiska żydowskiego. W obu basztach 
mieszczą się też główne, strzeżone przez pachołków miejskich bramy wejściowe od 
Węgier do Krakowa; trzecia brama znajduje się u wylotu ulicy Lwowskiej, nad rzeką 
Kamienicą. Są nadto małe furtki z zamku i od ulicy Pijarskiej ku Dunajcowi. Reszta 
baszt umieszczona jest wokół, a to na starem okopisku, dalej za dzisiejszym klaszto-
rem OO. Jeziutów, na miejscu dzisiejszej strażnicy pożarnej, Szebestówki oraz kilka 
nad szkarpą dunajcową. Mury są grube, szczególnie od strony południowej, mało 
stosunkowo obronnej, bowiem z jednej strony broni miasta Dunajec, a z drugiej 
Kamienica. Co jednak najciekawszem – to przekop, głęboki na kilkanaście metrów, 
idący przed murami południowymi od Kamienicy do Dunajca i łączący obie te 
rzeki. Przekop ten, jako obrona miasta od strony południowej istnieje do początku 
XVIII wieku. Ślady tego rowu do dziś istnieją wzdłuż ulicy Wałowej (podwórza).

Nie znaczy to jednak, aby poza murami właściwego miasta nie było domów 
mieszkalnych. Od dzisiejszej kapliczki św. Marka ciągną się domki mieszkalne, aż do 
ulicy św. Kunegundy. Wiadomo, że kapliczka św. Marka leży tuż pod murami miasta, 
obok znajduje się szubienica i miejsce straceń, gdzie kat średniowieczny urzęduje. 
Tu grzebie się kości dyssydentów Szwedów, poległej w chwalebnej walce mieszczan 
z najeźdźcą szwedzkim. Toteż w roku 1912 przy zakładaniu wodociągów w mieście, 
wygrzebują robotnicy setki czaszek ludzkich i resztki kości, należące do poległych 
szwedzkich wojowników, ukrytych w ziemi obok kapliczki św. Marka. Również  
i Załubińcze pełne jest domków mieszkalnych. Że domy te są liczne, świadczy choć-
by to, że poza murami Nowego Sącza stoją trzy kościoły, a to jeden na „Piekle”, na 
wysokości dzisiejszej fabryki pasty „ABC”, drugi w dzisiejszej odnowionej kaplicy 
starego cmentarza, trzeci na Grodzkiem na wysokości p. Gorzeckiego. Zresztą ilość 
mieszkańców Nowego Sącza przechodzi w XVI w. w 30.000 osób [powinno być 3000 
– przyp. L.M.], zatem muszą się takowi umieścić i poza murami miasta. Wiek jednak
XVII i XVIII przynosi ze sobą upadek miasta, kościoły poza murami giną, domki się
walą i są niszczone pożarami, zamek królewski niszczeje – handle przesławnych kup-
ców i rajców miejskich upada – a miasto niegdyś kwitnące, szczególnie w chwili akcji
zaborczej Austrji kompletnie podupada. Mury miejskie zostają ostatecznie rozebrane
w r. 1813, powódź niszczy zamek królewski, a ilość mieszkańców wynosi z począt-
kiem XIX wieku [powinno być XVIII wieku – przyp. L.M.] zaledwie tysiąc osób.
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Nic więc dziwnego, że Nowy Sącz zamyka się z początkiem XIX wieku znowu  
w granicach śródmieścia, a właściwe miasto rozciąga się między zamkiem królewskim, 
dzisiejszem więzieniem, dawnem II gimnazjum, kapliczką św. Marka i Kamienicą. 
Po wielkim pożarze z końca ośmnastego wieku pozostaje w mieście nieledwie kilka-
naście domów piętrowych, reszta to liche, przeważnie drewniane domki i chałupy. 
Rząd austriacki nie czyni niczego, by miasto podnieść, na rękę mu zresztą ten upa-
dek mieszczaństwa i kupiectwa, gdyż obcy napływowy żywioł kolonistów niemiec-
kich tem łatwiej opanowuje teren w mieście i w podmiejskich gminach. Stan ten trwa 
przez wiele długich lat! Zamek królewski po zburzeniu zresztą zniszczonego ogniem 
II piętra zostaje po długich pertraktacjach z końcem XVIII wieku częściowo pokryty 
słomą, następnie gontami. Miasto właściwe przedstawia się nader opłakanie i niestety 
do ostatnich dziesiątków XIX stulecia nie może się podnieść. Dopiero dwa pamiętne 
pożary z r. 1890 i 1894, w czasie których zostaje zniszczonych szereg starych półwa-
lących się domów, szczególnie w ulicy Kazimierza – sprowadzają przy całej ogromnej 
klęsce tę zmianę, że N. Sącz zaczyna przybierać inny niż dotąd wygląd.

Gimnazjum nowosądeckie z początku sześcioklasowe zostaje założonem  
w r. 1818, mieści się ono początkowo w budynkach popijarskich (dzisiejsze wię-
zienie), poczem w r. 1855 zostaje przeniesione do b. kolegium OO. Jezuitów, 
skąd w ostatnim dziesiątku XIX stulecia przenosi się do gmachu dzisiejszego. Od  
r. 1836 do r. 1848 każdorazowy przeor OO. Jezuitów jest kierownikiem gimna-
zjum poczem kierownictwo zakładu obejmują profesorowie świeccy.

Od r. 1855 zostaje w znacznie obniżonym gmachu klasztoru Pijarów umiesz-
czonem więzienie, sąd natomiast mieści się jeszcze w latach 80-tych w ulicy Kazi-
mierza (Żydowskiej) w kamienicy p. Moserowej. Poczta dzisiejsza obejmuje jedy-
nie parter przed 50 laty, na I piętrze znajduje się pensjonat dla dziewcząt; nie ma 
jeszcze ani semiarjum, ani gimnazjum żeńskiego. Miasto samo rozpoczyna się od 
zamku królewskiego i ciągnie się do dzisiejszej kamienicy ś.p. Sterkowicza przed 
80 laty. Tu, gdzie dzisiejsze Starostwo mieści się dom Dra Slavika, późniejszego 
burmistrza N. Sącza, otoczony ogrodem, na dzisiejszych plantach pochyla się zbo-
że, tam gdzie Urząd skarbowy chyli się parę parterowych domków, poczem stary 
cmentarz, leżący już daleko za miastem błyszczy drewnianymi krzyżami. Koszary 
wojskowe (dzisiejsze P.K.U.) pułku obrony krajowej oraz tzw. Grimmówka (sio-
strzeniec słynnego proboszcza ks. Machaczka) u wylotu ulicy Batorego to ostatnie 
dwie kamienice. Dalej już tylko nikłe chałupy i lepianki. Co wiele mówić, wszak 
jeszcze w r. 1878 w miejscu dzisiejszego domu p. Weindlinga, w rynku [obecnie 
rynek 24 – przyp. L.M.], szumi łan zboża a rynek dookoła otoczony jest ściekowy-
mi rowami. W ogóle rynek przedstawia się wale niewspaniale. Na środku stoi co-
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prawda dwupiętrowy, pokryty gontami ratusz z drewnianymi filarami, jednak wo-
kół niema nieomal piętrowych domów. Wokół ratusza stoi szereg kasztanów, pod 
którymi mieszczą się prymitywne beczkowozy pożarnicze oraz drabiny, oparte  
o ratusz. Rynek niema chodników, wszędzie sterczą tzw. kocie łby tj. okrągłe ka-
mienie! O dzień wieczorem i wczesnym rankiem przepędzają przez rynek pastu-
chy krowy, gnając je na pastwisko na Wólkach, gdzie poza kilkoma stodołami nie-
ma ani jednego domu, czy chałupy – na rynku pasą si gęsi i kaczki.

Zresztą rynek służy na inne austriackie państwowotwórcze cele! W latach 1860–
–1875 ćwiczy wojsko austrjackie na rynku, ilekroć razy zjedzie do Nowego Sącza
jaki dygnitarz wojskowy, w rowie od strony fary leży kompanja, w rowie od strony
kamienicy dra Sichrawy druga i strzelają do siebie ślepymi nabojami! Prawdziwa
sielanka w środku miasta! Wojsko austrjackie od chwili zajęcia N. Sącza mieści się
w rozmaitych miejscach; początkowo zajmuje zamek królewski i budynek roz- 
wiązanego zakonu OO. Norbertanów (dziś OO. Jezuici) poczem z początkiem XX
wieku w latach trzydziestych, kiedy dzięki austrjackiemu arcyksięciu Ferdynandowi
d`Este OO. Jezuici przychodzą do zarządu swym dzisiejszym kościołem – rozsypuje
się po całym mieście. Obok koszar dzisiejszej P.K.U. i wyż. wspomnianej Grimmów-
ki (róg Batorego) stoją poszczególne kompanje w rynku, w ulicy Pijarskiej, w szko-
le ewangelickiej itd. A magazyny rozrzucone są niemal po całem mieście. Dopiero
wprowadzenie kolei żelaznej łączy rozrzucone oddziały wojska austrjackiego.

Przed 80 laty niema oczywiście w Nowym Sączu kolei żelaznej; cały ruch odby-
wa się przy pomocy landar pocztowych albo też prywatnie. Poczta istnieje z szere-
giem urzędów pocztowych, ba nawet z telegrafem! Jednak wyjazd np. do Krakowa 
wymaga 8–12 dni czasu! Główne szlaki pocztowe wiodą od Krakowa przez Wysokie 
– lub też przez Tęgoborze – do Węgier przez Piwniczną! Ktoś kto chce jechać np. do
Krakowa, czy dalej do centralnego Wiednia, musi dojechać kołowo do najbliższej
Bochni, poczem dopiero wsiada na pociąg. Nic więc dziwnego, że najważniejszymi
zajazdami-oberżami są hotel i restauracja krakowska, przy ul. Piotra Skargi, istnieją-
ce jeszcze w roku 1903 oraz od strony drogi węgierskiej knajpa „Pod konikiem”, gdzie
zatrzymuje się każdy przejezdny. Niema bowiem w Nowym Sączu wielkomiejskich,
pierwszorzędnych zajazdów, czy restauracyj – są jednak mieszczańskie, serdeczne
miejsca zabawy! Rej wodzi Stretz, restaurator na Przetakówce, posiadający tamże
od dziada pradziada letni ogród; gra w nim często orkiestra wojskowa, a schodzi się
wieczorem całe niemal miasto! W miejscu gdzie dzisiaj istnieje „Biały klasztor” mie-
ści skromny browar miejski oraz ogród strzelecki, należący do wojskowości, gdzie
mieszczanie nowosądeccy chętnie czas przepędzają.
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